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E. Gierek W związku z sytuacją na światowym rynku

przyjął I. Fazekasa
Wczoraj I sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek przyjął 
przebywającego w Polsce na 
obradach IX sesji polsko-ru­
muńskiej rządowej komisji 
współpracy gospodarczej wice 
premiera rządu Socjalistycznej 
Republiki Rumunii — lanosa 
Fazekasa.

W rozmowie, która upłynę­
ła w przyjacielskiej atmosfe­
rze omówiono‘Węzłowe próbie 
my dalszego rozwoju polsko- 
rumuńskiej współpracy gospo 
darczej.

W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR. wicepremier Józef 
Tejchma. (PAP)

D. Bijedic złoży 
wizytę w Polsce

Na zaproszenie prezesa Rady 
Ministrów PRL Piotra Jarosze 
wieża, w pierwszej połowie 
grudnia przybędzie do Polski z 
oficjalna wizytą przewodniczą 
cy Związkowej Rady Wyko­
nawczej Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republiki Jugosławii 
— Dżcmal Bijcdic z małżonką.

PAP

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów 
w sprawie ograniczenia zużycia paliw

Jak informuje rzecznik prasowy rządu, prezes Rady Mini­
strów wydał w dniu 24 listopada br. zarządzenie w sprawie 
ograniczenia zużycia paliw płynnych w transporcie samocho­
dowym. Zawarte w nim postanowienia mają ścisły związek
z sytuacją, jaka ukształtowała 
ku paliwowym.
Jak wiadomo zdolność pro­

dukcyjna naszego przemysłu

się ostatnio na światowym ryn-

zydiów WRN zostali zobowią­
zani do podjęcia odpowiednich 
kroków zapewniających wyko­
nanie tego ustalenia. Od 1 grud 
nia minister komunikacji oraz
przewodniczący prezydiów

rafineryjnego zmusza dla
zaspokojenia potrzeb* paliwo­
wych transportu — do zakupy­
wania na rynku światowym 
części paliwa, np. benzyny i
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Narada CZ SBM w Miedzeszynie

olejów napędowych. Ceny na 
tego rodzaju produkty w ostat 
nich tygodniach wielokrotnie 
wzrosły, a jednocześnie utrud­
nione jest jch nabycie.

Konieczne jest w związku z 
tym wprowadzenie szeregu 
ograniczeń w zużyciu paliw 
płynnych. Wprowadzając je kie 
rowano się jednak zasadą, aby 
nie powodowały one zakłóceń 
w transporcie samochodowym 
związanym bezpośrednio z rea­
lizacją towarowych zadań prze­
wozowych. Dlatego też zarzą­
dzenie nie przewiduje ograni­
czeń w przewozach ładunków 
samochodami ciężarowymi o 
ładowności ponad 1.5 tony 
oraz w przewozach kolejowych 
wykonywanych trakcją spali­
nową. To samo odnosi się do 
pasażerskich przewozów pu­
blicznych. Ograniczenia nie do 
tyczą również prywatnych po­
jazdów samochodowych.

Odnoszą się natomiast prze­
de wszystkim do służbowych 
pojazdów samochodowych, a 
także mają na celu ogranicze­
nie użytkowania autobusów 
na cele turystyczne i wyciecz­
kowe oraz zakładają pewne o- 
graniczenia w komunikacji au.

WRN w jednostkach, dla któ­
rych ustala się etaty samocho­
dowe, wyłącza z eksploatacji 

poprzez skreślenie z etatów, co 
najmniej 10 procent samocho­
dów osobowych w stosunku do 
stanu z 31 października br., co 
doprowadzi do likwidacji ponad 
1500 etatów samochodowych. 
Kierowcy obsługujący te samo 
chody powinni być zatrudnieni

Dokończenie na str, 2

tobusowej lotniczej,

26 bm - spotkanie na szczycie
państw arabskich

Konferencja przygotowawcza w Algierze
Ministrowie spraw zagranicznych państw członkowskich Li­

gi Arabskiej rozpoczęli wczoraj wieczorem, w Pałacu Na­
rodów pod Algierem, konferencję przygotowawczą przed spot­
kaniem na szczycie przywódców państw arabskich, które za-
cznie się jutro w Algierze. .
W rotundzie ośrodka infor­

macyjnego Pałacu Narodów za 
siadło 18 delegacji oraz orzed- 
stawiciele Mauretanii i Organi 
zacji Wyzwolenia Palestyny w 
charakterze obserwatorów Li­
bia i Irak nie biorą udziału w 
konferencji.

W wypowiedziach poprzedza 
jacych otwarcie narad ministro 
wie mówili o charakterze i za­
mierzeniach obecnej konferen­
cji. podkreślając jej wyjątko-

we znaczenie dla stu milionów 
Arabów zamieszkujących orze 
strzenie od Atlantyku do Zato 
k: Perskiej. Arabski dziennik 
„El-Mudzahid’’ o:sze, że odpo­
wiedzialność mężów stanu i no 
lityków arabskich jest dziś tym 
większa, że wobec wydarzeń 
r.a Bliskim Wschodzie, a zwłasz 
cza skutecznego użycia „broni 
naftowej" — wszystko, co wią 
że się z dalszym rozwojem kon 
fliktu, nabrało znaczenia mię­
dzynarodowego.

Nowoczesny Paryż

111 tysięcy mieszkań wybudują 
w 1974 r. spółdzielnie mieszkaniowe

jedynie w przypadkach
ale
nie

Spółdzielnie mieszkaniowe zamierzały w tym roku prze­
kazać w całym kraju około 101 tysięcy mieszkań. Program 
ten — jak się ocenia — zostanie zwiększony o 2 do 3 tysię-
cy lokali wykonanych ponad
Zadania roku następnego są 

wyższe — przewiduje się bo­
wiem wybudowanie około 11 
tysięcy mieszkań.

Pomyślna realizacja tegorocz 
nych zadań — to dla spółdziel­
czości nie tylko sprawa ilości 
nowych mieszkań. To także

Odznaczenia państwowe 
dla naukowców 
poznańskiej AM

Za dwudziestoletnia niena­
ganną prace pedagogiczną Ra­
da Państwa nadała Krzyże Ka­
walerskie Oderu Odrodzenia 
Polski 11 profesorom Akademii 
Medycznej w Poznaniu.

Odznaczenia te otrzymali w 
sobotę: rektor poznańskiej AM. 
prof. dr Roman Góral, profeso­
rowie: Józef Chmiel, Przemy­
sław Gabryel, Maciej Gembic- 
ki. Jan Hasik, Alfons Seneer. 
Witold Seńczuk. Zygmunt Szme 
ja. Maria Szmyt. Jerzy Tułec- 
ki. Mieczysław Wojtowicz.

W imieniu Prezydium Rady 
Narodowej Poznania gratula- 
cje oraz życzenia dalszych owo 
cnych wyników pracy złożył 
odznaczonym zastępca nrzrwod 
niczące?o Prezydium. Zbigniew 
Kmieciak.

Również w sobotę rektor A- 
kademii Medycznej wręczył 
pracownikom naukowo-dydak­
tycznym Akademii nagrody in­
dywidualne pierwszego stop­
nia. przyznanę przez Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej za 
osiągnięcia dydaktyczno-wy­
chowawcze oraz organizacyjne

(bw)

plan.
podniesienie jakości budowni­
ctwa, wznoszenie osiedli w spo 
sób kompleksowy, lepsze gos­
podarowanie rosnącym mająt­
kiem. Wiele z przedsięwzięć 
podejmowanych ostatnio przez 
spódzielczość mieszkaniową 
służy osiągnięciu tych właśnie 
celów. Porozumienia zawarte 
ze spółdzielczością pracy, ogrod 
niczą, spożywców i rzemiosłem 
mają zapewnić lepsze wyposa­
żenie osiedli w placówki usłu­
gowe i handlowe. Rozbudowa 
zaplecza remontowo-budowla­
nego w spółdzielniach pozwoli 
na utrzymanie w lepszym sta­
nie mieszkań, budynków i ca­
łych osiedli.

Sprawy związane z realizacją 
bieżących i perspektywicznych 
zadań były wczoraj tematem 
krajowej narady zorganizowa­
ne w Miedzeszynie przez Cen­
tralny Z<viązek Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego. W 
obradach wziął udział wicepre­
mier Zdzisław Tomal i zastęp­
ca kierownika Wydziału Eko­
nomicznego KC PZPR — Wło­
dzimierz Cymbała. (PAP)

mających istotnego wpływu na 
tok publicznych przewozów pa 
sażerskich.

Zgodnie z zawartymi w za­
rządzeniu postanowieniami, z 
dniem 1 grudnia br. ma na­
stąpić zmniejszenie zużycia pa 
liwa przez służbowe samocho­
dy osobowe w całej administra­
cji państwowej i gospodarczej, 
a także w organizacjach spo­
łecznych i w spółdzielczości o 
jedną trzecią w porównaniu ze 
średniomiesięcznym zużyciem 
w I kwartale br. Ministrowie, 
kierownicy urzędów central­
nymi oraz przewodniczący Pre

W kołach zbliżonych do kon­
ferencji stwierdzono w rozmo­
wie z korespondentem PAP, że 
nieobecność Libii i Iraku przy 
jęto bez ubolewan:a, nie trak­
tując tego jako objawu wregoś 
ci wobec celów i zadań stoją­
cych orzed politykami arabski 
mi. W kołach lewicy arabskiej 
konferencję oowitano z uzna­
niem i podkreślano, że walkę 
przed którą stoi świat arabski, 
ułatwia dalszy spadek napię­
cia międzynarodowego.

Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych przystąpiła do 
omawiania porządku dziennego 
obrad na szczycie. •

Kolejna grupa 
żołnierzy odleciała 
na Bliski Wschód

Wczoraj opuściła kraj kolej 
na grupa żołnierzy wchodzą­
cych w skład doraźnych sił 
zbrojnych ONZ na Bliskim 
Wschodzie. Podobnie, lak po­
przednie była to grupa żołnie 
rży VI Pomorskiej Dywizji Po 
wictrzno-Desantowei.

Jak wiadomo, grupa Dol­
skich żołnierzy wchodzących 
w skłać si’ ONZ liczyć ma 800 
osób. (PAP)

Plenum Zrzeszenia
Prawników Polskich
Wczoraj w Warszawie obra­

dowało plenum Zrzeszenia 
Prawników Polskich, którego 
głównym tematem była rola 
prawa i prawników w wycho­
wywaniu młodzieży. Dyskusja 
koncentrowała się na zagadnie 
niach dotyczących rozwiązań 
eliminujących, źródła pozosta­
wania zjawisk demoralizacji.

PAP

Nie od dziś stolica Francji 
odczuwa ogromne trudności 
mieszkaniowe. Stare budow­
nictwo, choć niezmiennie po­
dziwiane przez miliony tury­
stów z całego świata i bu­
dzące zawsze szczery senty­
ment paryżan — jest coraz 
mniej funkcjonalne. Toteż w 
centrum nadsekwańskiej me- 
trooolii oowstaia nowe, efek­

towne wieżowce.

CAF — fot. — Rosiak

Wczoraj trzeci dzień z rzędu na 
101 kilometrze szosy Kair — Suez 
odbywały się rozmowy przedstawi­
cieli Egiptu i Izraela. Spotkanie 
generała Gamazi (Egipt) i genera­
ła Jariva (Izrael), na którym obec 
ny był również generał Siilasyuo 
— szef doraźnych sił zbrojnych 
ONZ, trwało 90 minut. Po jego za­
kończeniu gen. Siilasyuo oświad­
czył dziennikarzom, że w czasie 
spotkania „kontynuowano dyskusję 
nad różnymi wariantami realiza­
cji punktu (b) porozumienia egip- 
sko-izraelskicgo, przewidującego u. 
trwalenie rc-ejmu i oddzielenie 
wojsk”. (PAP)

^^Tjgodnia

W kręgu żywotnych spraw
Czytelnicy zauważyli zapewne, iż czoło­

we miejsca na pierwszej stronie śro­
dowego wydania „Głosu" zajęły 

dwie informacje. Pierwsza z nich mówiła o 
wizycie I sekretarza KC PZPR Edwa’da 
Gierka w Belgii, druga relacjonowała prze­
bieg pierwszych spotkań z kandydatami na 
rodnych. Sadzę, że można w tym widzieć 
coś więcej niż zabieg techniczny metram- 
paża gazety. Obydwa wydarzenia sq Do­
wiem równie doniosłej wagi. Od tego, jacy 
'udzie, jakie reorezentujący wartości spo- 
'eczne wprowadzać będq w życie ogólno­
narodowy program wyborczy, wytyczony 
p-zez l Krajowq Konferencję PZPR - zale­
żeć będzie nie tylko kształt indywidualne­
go bytu każdego z nas. lecz także pozycja 
naszego kraju na arenie międzynarodowej, 
na ile i z jakq uwagq słuchany będzie 
głos naszych przywódców w świecie.

Państwo jest silne mądrością narodu i 
możliwością współudziału narodu w kształ­
towaniu państwa. Świadomość tej prawdy 
towarzyszy wszystkim zmianom, które - m-ę 
dzy innymi w wyniku reformy struktury rad 
narodowych - zwiększają wpływ obywateli 
na tok spraw publicznych, powiększają ich 
udział we wsoólrzadzeniu gmina, regionem 
krajem. Dążeniem partii jest stwarzane 
płaszczyzn, na których współudział ten 
mógłby się realizować. Spotkania przedwy­
borcze sq jedną z nich.

Jedna z funkcji spotkań, to umożliwienie 
bezpośiedniego kontaktu z ludźmi, soostod 
których bardzo wielu za kilkanaście dni 
obdarzonych zostanie mandatem swoich 
wyborców. Przypomnijmy, że sq to kandyda­
ci którzy już przeszli przez osad publiczny, 
którym były otwarte konsultacje spoleczns. 
Miały one na celu wyłonienie takich lu­
dzi, którzy sprostają mandatowi zauła- 
nto i zwielokrotnionych obowiązków: ofiar­
nych i pracowitych, wrażliwych na ludzkie 
potrzeby, umiejących myśleć kategoriami 
wspólnego dobra.

Przede wszystkim jednak spotkania przed­
wyborcze stwarzają możliwość wym any 
pogląaów na temat najważniejszych Dro- 
blemów miasta i dzielnicy, powiatu i gmi­
ny, przedyskutowania spraw dużych, decy- 
cujacych o rozwoju całych regionów - i 
zupełnie drobnych, rzutujących jednak na 
społeczne samopoczucie obywateli. Uwi- 
aacznio się przy tym wyraźnie spójność in- 
ieresów lokalnych z celami ogólnonarodo­
wymi. przewaga spraw ogółu nad jedno­
stkowymi.

Na ootwierebenie tych stwierdzeń możno 
by przytoczyć mnóstwo przykładów z one- 
biegu spotkań, które już się odbyły w Po­

znaniu i w naszym województwie. Mówią 
zresztą o nich codzienne relacje prasowe, 
również na lamach „Głosu". To prawda, że 
w miastach, zwłaszcza większych, najczę­
stszym tematem dyskusji są sprawy gos­
podarki komunalnej i mieszkaniowej ban­
ału i usług, ładu i porządku, ale przecież 
c.ebatuje się również - jak w czasie jed­
nego ze spotkań na Grunwaldzie w Po­
znaniu - o sprawach związanych z wy­
chowaniem młodzieży, o potrzebie tworze­
nia klubów środowiskowych, w których 
młodzi mogliby znaleźć kształcące zajecie 
i możliwość wyżycia się społecznego

Na wsi dominują sprawy usług dla rol­
nictwa. lecz na przykład na spotkaniu w 
Raszkowie w powiecie ostrowskim, qHz‘e 
do Wojewódzkiej Rady Narodowej kandy­
duje Klemens Prokop, felczer ogólnie sza­
nowany. najwięcej mówiono o higienie na 
wsi i w małych miasteczkach, wskazując 
przy tym na możliwości poprawy o-zy 
współpracy mieszkańców z władza tereno­
wa Co zaś do usług, to w Odolanowie w 
tym samym powiecie, w czasie spotkania z 
1 sekrelarzem KP Antonim Buksakowsk m 
kandydującym do rady powiatowej pod­
kreślono, że idzie nie tylko o poprawę <o- 
kości usług już świadczonych, lecz o woro- 
wadzanie usług nowych, których wvmaga 
nasze coraz dynamiczniej rozwijające się 
rolnictwo.

I to jest właśnie główny nurt przedwy­
borczego dialogu, obejmującego p>zece 
wszystkim te sprawy, które mogą wzbogacić 
regionalne plany spoleczno-gosoodarczc, 
crzysomszyć realizację oroaramu VI Zjazdu, 
za któreno kontynuacja glosować będzie­
my 9 grudnia.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI



Nowi podsekretarze 
stanu

Na wniosek ministra prze­
mysłu ciężkiego prezes Rady 
Ministrów mianował mgr inż- 
Józefa Błaszczaka nodsekreta- 
rzem stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Ciężkiego.

Józef Błaszczak był dyrekto 
rem naczelnym Huty im. Le­
nina w Krakowie.

Na wniosek ministra budów 
nictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych prezes Rady Mi­
nistrów mianował inż. Stani­
sława Plucińskiego oodsekre- 
tarzem stanu w Ministerstwie 
Budownictwa i Przemysłu Ma 
teriałów Budowlanych.

S. Pluciński był dyrektorem 
naczelnym Zjednoczenia Przed 
siębiorstw Robót Elektrycz­
nych w Warszawie. (PAP)

Bonn ogranicza napływ robotników cudzoziemskich

Kryzys energetyczny w NRF 
zmniejsza ilość miejsc pracy

Korespondencja własna „Głosu
W miniony piątek rząd boński podjął decyzję o wstrzyma­

niu przyjazdów dalszych robotników z zagranicy nazywa­
nych tutaj „gastarbeiter” (robotników — gości). Równocześ­
nie wstrzymano dalszą działalność ośmiu zagranicznych pla­
cówek werbujących robotników i nie będzie rozpatrywać się
złożonych w nich 60 tysięcy 
do NRF.
Decyzja ta podjęta została 

na skutek rosnących trudności 
gospodarczych spowodowanych 
kryzysem energetycznym i 
ograniczeniem w niektórych ga

wniosków o wyjazd do pracy

łęziach przemysłu (np. w 
chemii, przemyśle motoryza­
cyjnym), produkcji, a tym sa­
mym miejsc pracy. Zakaz przy 
jazdu nowych robotników do 
NRF dotyczy głównie Jugo­
sławii, Hiszpanii, Portugalii

Każdego dnia 184000 zł i Turcji. Natomiast 
muje robotników 
EWG.

nie obej- 
z krajów

Więcej pomocy naukowych
22 listopada br. załoga Fabryki Pomocy Naukowych 

w Poznaniu zameldowała o wykonaniu rocznych zadań 
planowych. Wykonano produkcję wartości 60 min zł. Do 
końca roku załoga fabryki wyprodukuje dodatkowo w ra­
mach banku „30 miliardów” pomoce naukowe wartości 7 
min zł, czyli codziennie 184 000 zł. Będą to głównie poszu­
kiwane pomoce audiowizualne: rzutnik pisma „Lech—3” 
(na rynek krajowy i eksport) oraz telurium (urządzenie 
dla astronomii), modele silników spalinowych i urządze­
nia elektryczne, (map)

Zarządzenie prezesa RM
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w transporcie 
w jednostkach 
mochodowej.

Zarządzenie

branżowym lub 
komunikacji sa

wprowadza za-
kaz używania w niedzielę i dni 
świąteczne wszelkich »amocho 
dów służbowych: osobowych, 
ciężarowych o ładowności do 
1,5 tony i autobusów przezna­
czonych do przewozu nie wię­
cej niż 15 osób. Zakaz ten nie
dotyczy samochodów 
czych używanych w 
do celów związanych 
trzeniem ludności.

dostaw- 
miastach 
z zaopa-

Ograniczenie to nie dotyczy 
przewozu dzieci i młodzieży do 
szkół, a głównie do szkół zbiór 
czych. a także na kolonie w 
okresie ferii szkolnych.

Zakazy nie dotyczą wszelkie 
go rodzaju samochodów pogo­
towia sanitarnego i technicz­
nego, samochodów obsługują­
cych pracowników służby zdro 
wia i służby weterynaryjnej.

Równocześnie wprowadza się

ny interes kraju i gospodarki, 
prezes Rady Ministrów zwra­
ca się z apelem do prywatnych 
właścicieli samochodów, aby 
użytkowali swe pojazdy w spo 
sób oszczędny, jedynie tylko 
w najbardziej koniecznych i 
uzasadnionych przypadkach.

Jednocześnie premier, licząc 
na pełne zrozumienie i obywa 
telską postawę całej ofiarnej 
kadry transportowców, zwraca 
się do pracowników tego dzia 
łu gospodarki — do kierow­
ców. dyspozytorów, kierowni­
ków baz transportowych, pra 
cowników zaplecza techniczne 
go — z apelem o maksymalną 
racjonalizację przewozów, o 
likwidację tzw. pustych prze­
biegów, o wzmożenie wysiłków 
na rzecz skutecznego wprowa­
dzania w życie zasad oszczęd­
nej gospodarki paliwami.

W tej sytuacji wzrośnie za­
pewne ilość nielegalnie za­
trudnionych. Boński minister 
zatrudnienia Arendt zapowie­
dział wydanie ustawy grożą­
cej karami więzienia za niele­
galne werbowanie i przyjmo­
wanie do pracy cudzoziemskich 
robotników.

Próbą utrudnienia napływu 
robotników z zagranicy było 
podniesienie od 6 czerwca br. 
opłat za zezwolenie na prace z 
300 do 1000 marek.

W chwili obecnej w NRF pra 
cuje legalnie 2,6 miliona robot- 
ników-cudzoziemców. Równo­
cześnie, jak się oblicza co naj­
mniej dalsze 10 procent pracu­
je nielegalnie, nie otrzymawszy 
odpowiedniego zezwolenia.

W ostatnich czterech latach 
liczba robotników cudzoziem­
skich w NRF podwoiła się. 
Najwięcej pracuje tutaj Tur­
ków (prawie 550 tysięcy), Ju­
gosłowian (około 470 tysięcy). 
Włochów (prawie 270 tysięcy). 
Pozostali to Grecy, Portugalczy

ograniczenie maksymalnej
szybkości na drogach — dla sa 
mochodów o ładowności 2,5 
ton do 70 km na godzinę 
i wszystkich samochodów oso­
bowych do 80 km na godzinę.

Przewiduje się wydatne za­
ostrzenie kontroli celowości u- 
żywania samochodów w gospo
darce administracji. W
przypadku ujawnienia w toku 
kontroli naruszenia postano­
wień zawartych w zarządze­
niu stosowana będzie sankcja 
w postaci natychmiastowego 
odebrania etatu samochodowe 
go i wycofania samochodu z 
eksploatacji.

Zarządzenie bedzie obowią­
zywało do odwołania.

Ograniczenie zużycia 
paliw w Rumunii

W Rumunii weszły lub wcho 
dzą w życie zarządzenia ogra­
niczające zużycie paliw i ener­
gii elektrycznej. Sprzedaż ben 
zy-ny jest limitowana. Dotyczy 
to zarówno transportu pań- 
stwowego, jak też właścicieli 
samochodów prywatnych. Ci 
ostatni otrzymują przydział 
miesięczny w wysokości 40 li­
trów benzyny. Wprowadzono 
także ograniczenie szybkości.

PAP

Sesja naukowa PTPN

Z prac 
Sekretariatu WK FJN

24 listopada br. obradował 
Sekretariat Wojewódzkiego Ko 
mitetu Frontu Jedności Naro­
du w Poznaniu. Sekretariat wy 
słuchał sprawozdania z dotych 
czasowych przygotowań do wy 
borów do rad narodowych, 
które jak w całym kraju, tak 
i w naszym województwie i w 
Poznaniu przebiegają pod ha­
słami mobilizacji społeczeńst­
wa do realizacji postanowień 
I Krajowej Konferencji PZPR 
— platformy wyborczej Fron­
tu Jedności Naro-du.

Sekretariat podkreślił duże 
zaangażowanie i zainteresowa­
nie wyborców spotkaniami kan 
dydatów na radnych.

W następnym punkcie obrad 
Sekretariat wysłuchał infor­
macji na temat działalności O- 
środków Wiedzy Obywatelskiej 
w toku kampanii wyborczej.

Sekretariat przyjął też infor 
mację o stanie przygotowań do 
wypoczynku dzieci i młodzie­
ży w okresie ferii świątecz­
nych. (—)

cy, Marokańczycy i Tunezyj- 
czycy. Ponad 30 procent cu­
dzoziemskich sił robotniczych 
stanowią kobiety. Największa 
ich grupa (820 tysięcy) pracuje 
w przemyśle metalowym.

Jest sprawą oczywistą, że w 
wypadku dalszego pogłębienia 
się trudności ekonomicznych 
NRF ich skutki dotkną prze­
de wszystkim robotników cu­
dzoziemskich. W nieoficjal­
nych rozmowach usłyszeć moż 
na opinie, „jeśli trzeba, to 
gastarbeiterów odeśle się po 
prostu do domu”, ale wszyscy 
się pocieszają, że tak bardzo 
sytuacja się nie pogorszy.

HENRYK TYCNER

W sprawach energetycznych

Konsultacje R. Nixona 
z doradcami

Prezydent USA, Richard Ni 
xon, niespodziewanie orzerwał 
swój krótki urlop, związany 
ze Świętem Dziękczynienia, by 
przybyć do Waszyngtonu na 
spotkanie z dwoma doradcami 
— Johnem Love (do spraw ener 
getycznych) i Melvinem Lair- 
dem (d. s. wewnętrznych). 
Przedmiotem tych konsultacji 
ma być zaopatrzenie rynku a- 
merykańskiego w paliwa, któ 
rych dotkliwy brak odczuwa­
ny jest w każdym stanie.

☆

Prezydent Nixon dziś o godz. 19 
czasu lokalnego wygłosi przemó­
wienie telewizyjne, w którym za­
powie energiczne i zdecydowane 
posunięcia zmierzające do prze­
zwyciężenia kryzysu energetyczne­
go. (PAP)

Komunikat NBP

Spotkania kandydatów 
na radnych z wyborcami

Trwa gospodarska debata
Trwa ostatni etap kampanii wyborczej do rad narodo­

wych — dialog kandydatów na radnych ze społeczeństwem. 
Stanowi on vażną formę edukacji obywatelskiej, samo­
rządności, kojarzenia interesów ogólnokrajowych z lokalny-
ml. Świadczy o tym przebieg dotychczasowych 
których w Wielkopolsce odbyło się już dziesiątki, 
łem przedstawicieli niemal wszystkich środowisk 
nych i zawodowych. Poniżej informacje naszych 
dawców o kolejnej serii zebrań przedwyborczych, 
rych, tak jak na poprzednich, wyrażano pełną

spotkań, 
z udzia- 
społecz- 

sprawoz- 
na któ- 
aprobatę

dla wytycznych I Krajowej Konferencji PZPR stanowią­
cych platformę wyborczą Frontu Jedności Narodu.

GOSPODARSKĄ DEBATĄ 
było spotkanie we wsi Cie- 
mierów (gmina Pyzdry) wy­
borców z sześcioma kandyda­
tami na radnych. Kandydują­
cy na radnego WRN Edmund 
Pietrzak omówił m. in. próbie 
my zaopatrzenia wsi w wo­
dę. kandydat na radnego PRN 
Wacław Kawski — osiągnię­
cia minionej kadencji rad, a 
kandydat na radnego PRN 
Stanisław Szymczak — węzło 
we zagadnienia produkcji roi 
nej, wskazując przy tym na 
rezerwy, które należy wyko­
rzystać. Doskonaleniu kwalifi 
kacji rolników’ poświęcone by 
ło wystąpienie kandydata na 
radnego GRN Lecha Włodar­
czyka. W dyskusji wyborcy 
eksponowali problemy komu­
nikacji, deklarując udział w 
czynach społecznych przy bu­
dowie drogi Ruda Komorska 
— Lisewo, a także przy urzą­
dzaniu świetlic wiejskich.

MIESZKAŃCY OSIEDLA 
TYSIĄCLECIA WE WRZE­
ŚNI dyskutowali o najważniej 
szych sprawach swego miasta 
na spotkaniu z 13 kandydata­
mi na radnych PRN i MRN. 
Niejako wprowadzeniem do 
tej dyskusji były wystąpienia 
kandydatów: na radnego
PRN — Hugona Augustyna i 
na radnego MRN — Lucjana 
Taciaka, którzy mówili o pro 
blemach samorządności, ładu 
i porządku. Wyborcy zgłosili 
szereg konstruktywnych wnio 
sków w tych dziedzinach

stwierdzając, że wiele 
mów może i powinno 
wiązanych w wyniku 
tyw środowiskowych,

proble- 
być roz 

inicja- 
któryeh

inspiracja to jedno z głów­
nych zadań samorządu miesz­
kańców. Z dumą mówiono o 
osiągnięciach podkreślając, że 
są one rezultatem przemian po
lityczno-społecznych zapo-
czątkowanych w grudniu 1970 
roku przez VII Plenum KC 
PZPR.

WE WSI TRĄBCZYN (gmi­
na Zagórów, powiat Słupca) 
wyborcy spotkali się z 7 kan 
dydatami na członków rad na
rodowych, 
radną WRN 
wiązując do 
i zadaniach 
(dokument I

Kandydatka na
Ilona Marszał na 
Deklaracji o roli 
rad narodowych 
Krajowej Konfe-

W związku ze skomplikowa­
na sytuacją paliwowa na świa 
towym rynku, w wielu kra­
jach nodjęto drastyczne ograni 
czen.ia w całym transporcie sa 
mochodowym. obejmujące rów 
nieź prywatnych właścicieli 
wozów osobowych. Wprowa­
dzono np. zakaz użytkowania 
orzez nich odjazdów w nie­
dziele. racjonuie sie sorzedaż 
benzyny itp. Kroki tego tvpu 
nie zostały u nas oodjete. 
Niemniej, ze względu na ogól-

Zachmurzenie zmienne, miejsca­
mi przelotne opady deszczu lub
deszczu 
czatkowo 
nie duże 
ciaglvmi. 
na od 4

ze śniegiem, tylko no­
na oołudniu zaehmurze- 
z niewielkimi opadami 
Temperatura maksymal- 
stopni na północy do 10

Automatyka 
w Wielkopolsce

Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk wspólnie z od 
działem wojewódzkim Naczel 
nej Organizacji Technicznej 
zorganizowało sesję naukową 
na temat: „Automatyka w 
Wielkopolsce, stan aktualny i 
kierunki rozwojowe badań 
naukowvch oraz niektórych za 
stosowań przemysłowych”. 
Referat wprowadzający wygio 
si prof. dr inż. Tadeusz Pu­
chatka, kierownik Zakładu 
Automatyki Przemysłowej Po 
litechnlki Poznańskiej Więk­
szość referentów rekrutuje się 
z poznańskich zakładów pra­
cy.

Obrady toczyć się będą w 
poniedziałek. 26 bm, w sali po 
siedzeń PTPN. (bw)

Rozmowy Polska - Rumunia
Wiceprezes Rady Ministrów PRL 

— J. Tejchma i zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów So­
cjalistycznej Republiki Rumunii I. 
Fazekas podpisali protokół koń­
czący obrady IX sesji polsko-ru- 
muńskiej rządowej komisji współ­
pracy gospodarczej. Obie strony 
uznały, że dotychczasowa współ­
praca miedzy Polska i Rumunią 
rozwija sie korzystnie, co wyraża 
sie m. in. bardzo wysokim wzro­
stem obrotów towarowych w la­
tach 1972—1973.

Narada dziennikarzy rolnych
W Komitecie Centralnym PZPR 

odbyła się wczoraj — z udziałem 
zastępcy członka Biura Polityczne 
go. sekretarza KC PZPR, K. Bar- 
cikowskiego, narada dziennikarzy 
rolnych z całego kraju, na której 
omówiono stojące przed naszym 
rolnictwem zadania.

Spotkanie Pompidou - Brandt
W poniedziałek i wtorek spotka­

ją się w Paryżu prezydent Francji,

na oołudniu. w ciągu dola ochło­
dzenie oostenuiace od oółnocv. 
Wiatry dość silne i silne, a w pory­
wach bardzo silne z kierunków 
zachodnich.

miiimisniimmi
Dzisiejszy serwis informecvinv 

opracował Wojciech Nentwią
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•ian Fleisierowicz (zas’eoca redaktora nacze' 
leooi, Tadeusz Kaczmarek (sekretarz -edak 
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rzyck» edakto- nacze'ny) Zbilut Sęk. Zbl- 
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Czasowe ograniczenie 
sprzedaży koron czechosłowackich
Narodowy Bank Polski informuje, że wobec wyczerpania 

limitu środków finansowych na 1973 r., przeznaczonych na 
wyjazdy indywidualne do Czechoisłowacji, wstrzymuje się 
z dniem 25 listopada 1973 r. sprzedaż koron czechosłowackich 
na wymieniony cel na okres do dnia 21 grudnia 1973 r. Do­
tyczy to również wyjazdów do tzw. obszaru strefy konwen­
cyjnej. Nada.1 jednak utrzymuje się sprzedaż koron czecho- 
słoiwackich na wyjazdy związane z udokumentowanymi wy­
padkami losowymi i leczeniem W tych przypadkach właści­
we oddziały NBP będą w dalszym ciągu załatwiały umoty­
wowane wnioski.

Także uczestnicy wycieczek grupowych organizowanych 
przez biura turystyczne mogą nabywać korony czechosłowac­
kie na drobne wydatki na zbiorowy wniosek biura podróży 
— w wysokości 200 koron na osobę.

Jednocześnie, w związku ze zdarzającymi się wypadkami 
nadużyć ujawnionymi w kontroli przeprowadzanej przy od­
prawie celnej podróżnych udających się za granicę, NBP 
przypomina, że sprzedaży dewiz można dokonać tylko oso­
bom bezpośrednio przedkładającym w kasach walutowych 
ich własne książeczki walutowe i dokumenty podróży. (PAP)

rencji PZPR) stwierdziła, że 
reforma organów administra­
cji i władzy sprzyjać będzie 
programowaniu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego regio­
nów, a więc lepszemu zaspoka 
jainiu potrzeb społecznych. 
Kandydat na radnego PRN — 
Lech Ilalaba przypomniał pod 
stawowe wytyczne I Krajo­
wej Konferencji PZPR. W dy 
skusji dominowały problemy 
socjalno-bytowe. M. in. mówio 
no o usprawnieniu dojazdów - 
do pracy i doskonaleniu dzia­
łania służby zdrowia.

MIESZKAŃCY SŁUPCY 
rozmawiali o problemach swo 
jego miasta, powiatu i woje­
wództwa z 15 kandydatami na 
radnych PRN i MRN. Kandy 
dujący na radnego WRN — 
Alfred Wawrzyniak przedsta­
wił dorobek naszego wojewódz ii 
twa uzyskany w ostatnich la­
tach, a kandydaci na człon-
ków PRN Zenon Dominiak 
Zygfryd Szynalski mówili 
reformie rad narodowych i 
zatrudnieniu kobiet. Bilans

o

perspektywy rozwojowe Słup 
cy były tematem wystąpie­
nia Edwarda Adamczyka, któ 
ry kandyduje na radnego 
MRN. (y)

W NOWYM MIEŚCIE (pow. 
Jarocin) w spotkaniu z wybor­
cami udział wzięli: kandydat­
ka na radną do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej Iwona Ły-
skowska, która 
kretarzem WRZZ 
naniu, kandydaci 
nych do Powiatowej

jest 
w

na

se- 
Poz- 
rad-

Rady Na-

G. Pompidou i kanclerz NRF, W. 
Brandt. Przewiduje się, iż w cza­
sie spotkań przedyskutują oni ak­
tualne problemy interesujące oba 
państwa.

Kometa Kohoutka zbliża się
Olbrzymia kometa nazwana imię 

niem swego odkrywcy, czechosło­
wackiego astronoma. L. Kohoutka. 
zbliża sie do Ziemi i w ciągu naj-

PAP RADIO INF. WtTEl EFONEM
RADpJNE

pa/\/o’
W

Komunikat ZSRR - Kanada
W dniach od 18 do 24 bm. prze­

bywał w Związku Radzieckim mi­
nister snraw zagranicznych Kana­
dy. M. Sharp. Komunikat opubli­
kowany na zakończenie jego wi­
zyty stwierdza, że leżące u nod- 
staw stosunków miedzy ZSRR i 
Kanada zasadv nokoiowei i wza­
jemnie korzvstnei współpracy sa 
trwała, konstruktywna baza dla 
dalszego wszechstronnego rozwoju 
radziecko-kanadyiskich stosunków 
w dziedzinach nolitycznej. handlo- 
wo-gosnodarczei naukowo-tech­
nicznej i kulturalnej.

bliższych 2 miesięcv stanie sie 
gim po Księżycu obiektem na 
nym niebie. Uczeni nazvwaja 
metę Kohoutka „zjawiskiem 
lecia”.

Awaria „Skylaba'

dru 
noc 
ko- 
stu-

Jeden z 3 żyroskopów, utrzymu­
jących stację orbitalna „Skylab” 
w stałej pozycji na orbicie, odmó­
wił posłuszeństwa. Początkowo wy 
rażano ohawv że awaria ta za­
grozi powodzeniu całej misji. Jed­
nakże specjaliści na nrzyladku Ca- 
naveral stwierdzili, że stacia może 
kontynuować lot no orbicie około 
ziemskiej tylko z dwoma działa­
jącymi żyroskopami,

Miss świata - 73
W Londynie wybrano miss świa. 

ta na rok 1973. Została nią 19-Ie- 
tnia Amerykanka M. Wallace.

Telefony; 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657-18 Seluetarfot redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
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659-39 Redakcja nocna 430-73 1 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa — Książka — Ruch". A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60 7P? Poznań, łe! 659-16. Za treść i for- 
min d-uku ogłoszeń i-edawcja n łpowiada. A Rękopisów me zamó­
wionych nie zwracamy. A D' ‘‘ZG Im. M. Kasprzaka — Poznań.

rodowej: Andrzej Jachowski 
— lekarz medycyny z Nowego 
Miasta, Andrzej Kot — rolnik 
z Wolicy Pustej, Stanisława 
Kosmala — gospodyni domowa 
ze wsi Szypłów, Franciszek 
Pawlak — robotnik Spółdziel­
ni „Jawor” w Nowym Mieście, 
Stanisław Wolski — pracownik 
Kombinatu PGR Chocicza, a 
także kandydaci do Gminnej 
Rady Narodowej Nowego Mia­
sta.

W przedwyborczym dialogu 
toczyła się ożywiona dyskusja, 
w której mówiono zarówno o 
postanowieniach I Krajowej 
Konferencji PZPR i o głów­
nych założeniach rozwoju wo­
jewództwa poznańskiego, jak i 
o istotnych, gospodarskich spra 
wach gminy i powiatu, o aktu­
alnych problemach i perspek­
tywach rozwoju. Poruszano za 
gadnienia związane z rolnic­
twem. uznając konieczność dą­
żenia do dalszej mechanizacji 
wsi. Mówiono też o stanie 
dróg na terenie gminy, o po­
trzebie dalszego rozwijania sie­
ci punktów usługowych w mie 
ście i na wsi. wykazano też 
wiele zainteresowania sprawa­
mi wychowania młodego poko­
lenia, podkreślając rolę i zna­
czenie zbiorczej szkoły gmin­
nej. (kos) (

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł). 
kwaHał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zł) 
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Zwierzyniecka 9, 60-813 Poznań, na konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzędy
pocztowe A Indeks nr 35029. D-9
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Kres mitręgi 
wielu petentów

Testem na wytrwałość i 
cierpliwość nazwał ktoś 
starania petenta o po­

zwolenie na budowę. Istotnie, 
przed 1973 rokiem załatwienie 
takiej sprawy wymagało wiele 
czasu i energii, szczególnie od 
mieszkańców wsi.

A jak jest teraz? Zamiast od 
powiedzi przytoczmy dialog ze 
stawiony z wypowiedzi dwóch 
petentów Ratajczaka który sta 
rał się w 1972 roku o pozwo­
lenie na budowę stodoły w 
swojej zagrodzie oraz Nowaka 
załatwiającego taką samą spra 
wę w drugiej połowie bieżą­
cego roku, (nazwiska są zmy­
ślone. natomiast wypowiedzi 
autentyczne, a ich treść — jak 
wykazują dokumenty — zgo­
dna z rzeczywistością).

☆

Ratajczak; — Pojechałem do 
Wydziału Budownictwa. Urba­
nistyki i Architektury Prezy­
dium PRN. by się dowiedzieć 
jak uzyskać pozwolenie na bu­
dowę. Powiedziano, że naj­
pierw trzeba ustalić czy można 
budować w tym miejscu, któ­
re sobie upatrzyłem. Pamię­
tam, że w języku urzędowym 
nazywało się to uzyskanie in­
formacji o terenie.

Nowak: — No i otrzymałeś 
taką informację...

wioski o 25 km, okazała się za 
tern całkowicie bezużyteczna. 
Straciłem przecież cały dzień, 
a niczego nie załatwiłem.

Po miesiącu odebrałem mapę 
i zawiozłem ją do Wydziału 
Budownictwa. — A gdzie wnio 
sek o informację o terenie? — 
zapytali. Napisałem i wróciłem 
do domu, by odczekać kilka­
naście dni. Dopiero podczas 
piątej wyprawy do stolicy 
powiatu urzędnik wręczył mi 
informację o terenie. A więc 
wreszcie dowiedziałem się, że 
mogę budować tam, gdzie chcę.

CENAkażdego
DNIA
Nowak; — Załatwiłem to zu 

pełnie inaczej. Poszedłem do 
urzędu gminnego i zapytałem 
inspektora do spraw budow­
nictwa: — Czy mogę tam a

„Rudna1, — nowa kopalnia

Ratajczak: — Otrzymałem, 
ale po trzech miesiącach. Uzys 
kanie owej informacji było bo 
wiem uzależnione od mapy sy 
tuacyjnej terenu sporządzonej 
przez Powiatowe Biuro Geode 
zji. Wprost z Prezydium uda­
łem się więc do geodetów, od 
których dowiedziałem się, że 
muszę napisać podanie o wy­
konanie takiej mapy. Nie bar­
dzo wiedziałem jak się do te­
go zabrać. Skorzystałem więc z 
usług biura pisania podań. Ta­
kie były efekty pierwszego wy 
jazdu do stolicy powiatu i sta 
rań o pozwolenie. Kiedy poje­
chałem po raz drugi, złożyłem 
podanie w „geodezji”, gdzie o- 
biecano, że mapa .będzie goto­
wa za miesiąc. Po pięciu tygo 
dniach pojechałem ją odebrać, 
ale powiedziano tak:

— Bardzo pana przeprasza­
my — nie zdążyliśmy zrobić. 
Opóźnienie wynikło z nawału 
spraw. Niech się pan pofaty­
guje za trzy tygodnie.

Trzecia wyprawa do stolicy 
powiatu, oddalonej od mojej

tam postawić stodołę?

— Sądzę, że tak — odpowie 
dział — ale ponieważ nie ma 
planu zagospodarowania prze­
strzennego naszej gminy, mu 
szę się upewnić w Wydziale 
Gospodarki Komunalnej i 
Przestrzennej Prezydium PRN 
czy moje przypuszczenia są 
słuszne. Wyjaśnię to telefonicż 
nie, a pan może w tym czasie 
przejrzeć katalog typowych 
projektów.

Po 30 minutach inspektor 
oznajmił, że mogę postawić sto 
dołę w upatrzonym miejscu. 
Potem pomógł mi wybrać pro 
jekt.

Ratajczak: — Czekałaś
więc 30 minut, a ja trzy mie­
siące, po czym wpadlem w no 
we tarapaty. W tym dniu, w 
którym otrzymałem informa­
cję o terenie, dotarłem również 
w Wydziale Budownictwa do 
projektów typowych Wybra­
łem taki, który mi odpowia­
dał. ale nie zdążyłem już pójść 
do zespołu usług projektowych, 
by zlecić przystosowanie ty­

powej dokumentacji do mo­
ich warunków terenowych. 
Uczyniłem to będąc „w powie 
cie” po raz szósty w związku 
z tą sprawą. Powiedziano mi 
wówczas, że za miesiąc będę 
mógł odebrać z zespołu przy­
stosowany projekt i, pozwole­
nie na budowę. Kiedy zjawi­
łem się w wyznaczonym ter­
minie usłyszałem, że projekt 
jest gotowy, ale pozwolenia nie 
ma, bo nie dostarczyłem dekla 
racji kierownika budowy. Mu 
siałem więc odbyć jeszcze dwie 
wędrówki do stolicy powiatu. 
Pierwszą zrobiłem, by przeka­
zać deklarację, drugą, by ode 
brać projekt (jeeo przystoso­
wanie kosztowało 800 zł) i 
pozwolenie na budowę. Ogólny 
bilans starań: 9 wypraw do sto 
licy powiatu, oderwanie na 9 
dni od prac w gospodarstwie, 
blisko półroczne wyczekiwa­
nie na pozwolenie.

Nowak: — Aż trudno uwie­
rzyć w to, co mówisz, w zesta 
wieniu z tokiem załatwiania 
mojej snrawy, która zajęła sie 
gmina. Wyraziłem sie nieściśle 
bo zajmował się trochę rów­
nież „powiat”. Z nim jednak 
kontaktował się tylko insnek- 
tor urzędu gminnego. Naj­
pierw uzgodnił on z „powia­
tem” informację o terenie, a 
potem snrowadził dla mnie — 
z powiatowego zesnołu usług 
projektowych — typowy pro­
jekt stodoły i bezpłatnie przy 
stosował eo do. potrzeb mojej 
budowy. Wcześniej złożyłem 
nodanie o pozwolenie na tę bu 
dowę. Tnsnektor przygotowu­
jąc proiekt takiej decyzji dla 
naczelnika gminy snorządził 
jeszcze szkic sytuacyjny, na 
którym zaznaczył nołożen;° 
projektowanego budynku. W 
sumie w urzędzie gminnym 
byłem cztery razw. czwarty raz 
— no odbiór nozwo^nia. o 
które roz^ncznłem sie starać 
przed sześcioma tygodniami.

*
Jeżeli petent ubiegający sie 

o pozwolenie nie decyduje sie 
na projekt typowy lecz na in 
dywidualny, to dokumentacje 
taką wykonuje powiatowy ze 
spół usług projektowych, a 
zatwierdza Wydział Gospodar­
ki Komunalnej, Przestrzennej

Dokończenie na str 4 ,
MICHAŁ ŁUCZAK

Już pierwszego lutego przy­
szłego roku budowniczowie no 
wej kopalni rudy „Rudna” w 
Zagłębiu Lubińskim oddad?q 
wszystkie obiekty na powierz­
chni, zaś pod koniec czerwca 
ma się rozpocząć jej ekspioa 

tacja.
W Rudnej pracować się bę­
dzie przy pomocy najnowszej 
techniki: ciężkich maszyn uta- 
b'3’?cych i wywożących, taś­
mociągów. Ponad 40 km chód 
ników podporządkowuje się 
centralnemu systemowi stere 

wania i łączności.
Fot. — CAF

Co wiemy 
o zadowoleniu z pracy?
Pewnemu dyrektorowi za­

biłem ćwieka pytając znie 
naćka: czy pańska zało­

ga jest zadowolona i co pan 
wie na ten temat? Dyrektor bez 
namysłu odpalił: oczywiście, że 
^st zadowolona, przekraczamy 
zadania, zarobki idą w górę, 
więc dlaczego miałaby być nie 
zadowolona?

Otóż i mamy kolejny stereo 
typ. Dlatego sądzę, że sprawa 
warta jest co najmniej wyjaś­
nienia, jeżeli nie wymiany po­
glądów.

Zacznijmy od abecadła. Od 
pytania: czego współczesny 
człowiek oczekuje od zakładu 
pracy? Czy tylko zapłaty? Nie­
wiele wiemy na ten temat — 
badania są bowiem sporadycz­
ne, przyczynkarskie. W roku 
vb. Instytut Filozofii i Socjolo 
gii PAN, kontynuując inicjaty 
wę Instytutu Psychologii UW 
na specjalnie zorganizowanej 
konferencji naukowej, zaled­
wie zajął się samą problematy 
ką i metodologią badań nad za 
dowoleniem z pracy. Dobre i 
to.

Chyba nie ulega wątpliwo­
ści, że człowiek pracujący ocze 
kuje dziś od pracy czegoś wię- 
eje niż tylko zarobków. Wraz 
ze zmianą celu wyżyciu człowie 
ka rośnie jego skala potrzeb po 
zamaterialnych. Mamy tu dc 
czynienia jakby z nową eman­
cypacją, która tym razem jed­
nakowo dotyczy kobiet jak i 
mężczyzn. A mówiąc lapidar­

nie: człowiek pragnie na ska­
lę wręcz niespotykaną realizo­
wać swoje ambicje, aspiracje 
Pragnie się wybijać, wędrować 
no szczeblach drabiny społecz­
nej, robić karierę, odkrywać 
coś nowego, konstruować i 
współrządzić. Dało to w efek­
cie świat już dziś zawalony ta­
kimi osiągnięciami rozumu, któ 
re jeszcze wczoraj wydawały 
się być bajkami romantyków. 
Dlatego człowiek dzisiejszy 
przede wszystkim tworzy i 
przy okazji zarabia.

Te wszystkie zmiany zacho­
dzą błyskawicznie. Praktycznie 
nie, były znane poprzedniemu 
pokoleniu. Psycholog prof. dr 
Janusz Reykowski formułuje 
osiem przykazań, które powin­
ny znaleźć się w najbardziej 
widocznym miejscu u każdego 
kierownika. Pytając — kiedy 
pracownik jest zadowolony z 
pracy? — stwierdza:

® kiedy praca zaspokaja róż 
ne potrzeby na poziomie ocze­
kiwanym przez pracownika;

© gdy ponoszone przez pra­
cownika nakłady są odpowied­
nio kompensowane przez otrzy 
mywane korzyści;
• gdy wykonuje pracę od­

powiadającą pod względem je­
go kwalifikacji, doświadczenia, 
obciążenia własnym możliwoś­
ciom;

© gdy jego praca przebiega 
w sposób planowy, niezakłóco­

ny i prowadzi do poczucia suk 
cesu;
• jeżeli praca daje pracow­

nikowi możliwości osobistego 
wzrostu;
• gdy stosunki w zakładzie 

pracy odpowiadają jego wy­
obrażeniom i poglądom o tym, 
jak powinno być;
• gdy pracownik dysponuje 

efektywnymi sposobami radze 
nia sobie z trudnościami i nie­
bezpieczeństwami występujący 
mi w trakcie pracy;
• gdy pracuje w warunkach 

zapewniających mu pewien 
stopień komfortu i gdy ten sto 
pień komfortu wzrasta.

Przykazania te wydają się 
niesłychanie oczywiste. Pyta­
nie tylko, czy są doceniane, czy 
wnioski z nich wypływające są 
stosowane w praktyce? Swoje 
wątpliwości chciałbym wes­
przeć dwoma dowodami.

Z różnorodnych badań roz­
proszonych po literaturze „czło 
wiek — praca” wynika, np. że 
absolwenci szkół wyższych wy 
kazują niezadowolenie z pracy, 
zwłaszcza wówczas, kiedy uwa 
żają, że praca ich jest niezgod­
na z posiadanymi kwalifikacja 
mi. W tym właśnie przypadku 
byliśmy i ciągle jesteśmy 
świadkami wielu konfliktów. 
Po dokładniejszym bowiem roz 
poznaniu zjawiska okazuje się. 
że idzie za tym minimalna wv- 
dajność. poszukiwanie nowych 
szans, absencja, obojętność na

TB

I

ie wiem, czy oglądaliście ów te­
lewizyjny „Express“. Dwaj pa­
nowie w kolejowym przedzia'e 

okazali się dyrektorem fabryki X, 
wytwarzającej uszczelki oraz zaopa­
trzeniowcem fabryki Y, poszukują­
cym tychże uszczelek dla potrzeb 
swego zakładu. To stało się jasne po 
wymianie przez nich wstępnych 
grzeczności i nawiązaniu rozmowy.

Aliści prezentowany dyskurs, w 
miarę rozkręcania się, wykroczył po 
za granice percepcji przeciętnego te­
lewidza. Chociaż zaczęło się zgoła nie. 
winnie i typowo. Zaopatrzeniowiec, 
no przejściowych oznakach zaskocze­
nia, związanego z rozszyfrowaniem 
swego rozmówcy, przystąpił do rze­
czy, to znaczy do wstępnej próby sfi 
nalizowania uszczelkowej transakcji.

Został załatwiony krótko i odmow­
nie: — Uszczelek nie ma — oznajmił 
dyrektor. 'Ale dodał: — Nie ma, ofic 
j al ni e.

— A prywatnie? — podchwy­
cił zaopatrzeniowiec.

— Prywatnie, możemy pogadać 
— okazał niejaką ustępliwość uszczel 
kowy potentat.

Od tego momentu wymiana zdań 
przybrała na tempie, przy czym zwro 
ty „oficjalnie" i „prywatnie" krzyżo­
wały się na przemian w nasileniu u- 
niemożliwiającym telewidzojci podąża 
nie myślami za tokiem ustalania zasad 
realizacji zamówienia. Konkluzja 
wszakże była oczywista: oficjal- 
n i e uszczelek nie ma, a prywat­
nie — poinformowany i poinstruo­
wany zaopatrzeń' o wiec — zdołał ntd 
misję doprowadzić do pomyślnego 
końca.

wiąże nas doza zażyłości z persone­
lem, słyszymy informację uzupełnia 
jącą, okraszoną uśmiechem i styg- 
matem „prywatności”, że poządane-
go przez nas towaru nie ma i nie 
będzie, bo producentowi się ponoć 
jego wytwarzanie nie opłacało.

Księgarnia. — Czy jest nowy tom

nieszczególne opanowanie przez ucz­
niów tego przedmiotu. — Jest chora 
i bezskutecznie do tej pory staramy 
się o zastępstwo — wyjaśnia nasz 
rozmówca. — A prywatnie powiem
panu dodaje dyrektor tonem

Ileż to razy jest się w sklepie. PU 
tamy o jakiś produkt, pada stereoty 
Powa odpowiedź „nie ma’ a gdy 
okazujemy się dociekliwi, albo gdy

opowiadań Filipowicza? — 
ma, wyczerpany — brzmi 
jalna odpowiedź. Ale że 
zujemy zainteresowanie 
mi wyłożonymi nowościami,

Nie zawsze na linii

ofic- 
oka- 

inny- 
sprze-

Po prostu
dawczynię (księgarkę?) rusza sumie 
nie i informuje nas konfidencjonal­
nie: — Prywatnie panu powiem, Fi­
lipowicza niech pan spróbuje jeszcze 
poszukać w klubie N.

Trafiamy do urzędu. Chcemy za­
pytać o losy złożonego tu przed pew 
nym czasem wniosku. Raczej uprzej 
my referent powiadamia nas, iż kie­
rownik Z. jedynie władny rozstrzyg 
nąć sprawę, nie będzie obecny przez 
najbliższe dwa tygodnie. To — ofi­
cjalnie. Ale nasze zatroskane obli­
cze porusza referenta, przeto doda­
je: — Prywatnie mogę panu pora­
dzić, niech pan się uda do zastępcy. 
Kierownik Z. będzie za dwa tygod­
nie albo i nie będzie... — znaczące 
mrugnięcie zastępuje w tym miej­
scu komentarz

Rozmowa z dyrektorem szkoły, 
zrod~ona na gruncie miernych po­
stępów naszych dziatek Pytamy 
o przedłużającą się nieobecność ma- 
tematyczki, co może mieć wnływ na

usprawiedliwienia — mamy trudno 
ści... — tu aplikuje się nam wstrzą­
sającą opowieść z życia szkoły.

Gabinet lekarski, badanie zakoń­
czone, pani doktor wypisuje receptę 
i wręczając ją pacjentowi, oświad­
cza: — Oficjalnie mogę panu zapr

rzeczowo
sać tylko 20 tych tabletek... — 
czym, jeśli mamy do czynienia z 
bq życzliwą, prywatnie niejako

PO 
oso 
wy

pisuje dwie jeszcze, antydatowane, 
recepty, znając czas kuracji i wie­
dząc, że w przeciwnym razie chory 
będzie zmuszony co 4 dni kołatać do 
drzwi poradni.

Kierownik działu kadr byle jakie 
go przedsiębiorstwa. Oglądnął właś 
nie opinię, przedstawioną przez kan 
dydata na określone stanowisko, 
pragnącego zmienić zakład pracy. — 
Proszę przyjść jutro — słyszy zain­
teresowany, a w kilka minut póź­
niej personalny telefonuje do kolegi 
w określonym przedsiębiorstwie: — 
Słuchajcie, mam przed sobą oficjal­
ną' opinię niejakiego Ygreckiego 
A tak prywatnie, co możecie o nim 
powiedzieć...?

Kto jak kto — właśnie dzień nd-n 
rze częstokroć mają do czunwnia 
z dwojga rodzajami wyyi-dzt

swoich rozmówców: oficjalnymi 
i prywatnymi- Nieraz znajdowałem 
się w sytuacji, z której jedynym 
wyjścien. było zwrócenie uwagi 
rozmówcy, by zdecydował się wresz 
cie, którą z prezentowanych wersji 
uicaża za własną i gotów ją przeka 
zać do szerszej wiadomości.

Dziwne, ale tak bywa: nieraz ten 
sam rozmówca, informujący oficjał 
nie przy asyście marsowej miny — 
zaczyna być sobą, człowieczeje, ba, 
zdobywa się na uśmiech, gdy decy­
duje się — jak to określa — rozma­
wiać prywatnie.

W czym tkwi sedno sprawy? S<ąd 
ów „podwójny język” niektórych, 
jak mawiali Mohikanie na kartach 
indiańskich opowieści Coopera? 
Osobliwe rozdwojenie jaźni? Pseu- 
dotajemniczość, chęć wywarcia głęb 
szego wrażenia na rozmówcy, sytu­
owanie się w pozycji doskonale zo­
rientowanego? Ubezpieczanie się nie 
wiadomo przed czym ani wobec 
kogo? Brak odwagi ponoszenia kon­
sekwencji za głosżone przez siebie 
opinie? Czy zwyczajna — acz nag­
minna — nieumiejętność odnoszenia 
się do bliźnich, w rozmaitych zresz­
tą okolicznościach?

A przecież nie takie to trudne, nie 
poprzestawać na lakoniczno-obceso- 
wych odpowiedziach: — Nie ma, nie 
wiem — budzących nieufność u roz 
mówcy i pozostawiających niedosyt. . 
Niepożądana jest też mglista aluzyj- 
ność, nieraz oscylująca wokół spraw 
objętych pojęciem tajemnicy służ­
bowej.

Na cc dzień, w potocznych kontak 
tach, zbędne są koturnowo-oficjalne 
i prywatno-familiarne odpowiedzi 
i wynurzenia, miny oraz pozy Po­
trzebna jest natomiast rzeczowość, 
na której nam nie zbywa.

WIESŁAW PORZYCKI

zadania zakładu, znikoma ak­
tywność społeczna oraz fluktu 
acja.

Człowiek z kwalifikacjami, 
nawet jeżeli kwalifikacje zdo­
byte w szkole nie są jeszcze 
poparte doświadczeniem zawo­
dowym. oczekuje, że pierwsza 
praca zawsze i w każdym wy­
padku będzie ostrym startem 
do sukcesu zawodowego. Stąd 
proces adaptacji należy traki o 
wać znacznie szerzej. Przede 
wszystkim jafco proces otwar­
cia sukcesu osobistego i spo­
łecznego.

Z innych z kolei badań wy­
nika, że człowiek współczesny 
jest niesłychanie •wrażliwy na 
swój społeczny awąns. Z tym, 
że awans społeczny bywa rozu 
miany wielorako. I pod posta­
cią społecznego uznania, posza 
nowania jego osiągnięć i pod 
postacią zrozumienia dla jego 
trudności. Ale także jako real­
na, dająca się przewidzieć, 
szansa wybicia się. Człowiek 
współczesny chce przede wszy 
stkim „być kimś”. My ten pro­
blem nazywamy ogólnie polity 
ką kadrową.

Sumując: zadowolenie z pra­
cy nie jest uzależnione wyłącz­
nie, jak to niektórzy chcą wi­
dnieć, od płacy i jej wzrostu. 
Płaca to zaledwie jeden z ele­
mentów. Nie zawsze też decy­
dujący. Na czoło wysuwają s:ę 
raczej warunki umożliwiające 
osiąganie coraz to nowych suk 
cesów. Dlatego tyle obecnie o- 
czu patrzy na kierowników na 
ich osobowość i zasady, jakimi 
się posługują.

JERZY KOCHAŃSKI
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„Locomotiv G.T."
„Zapamiętajcie sobie tę naz- 

toę! Usłyszycie o tej grupie-je- 
tzcze wiele...” — tymi słowa­
mi rozpoczynał się reportaż z 
Węgier zamieszczony przez bry 
tyjski „New Musical Express” 
w sierpniu 1971 roku. Zespo­
łem, na który zwracał uwagę 
liczący się w świecie muzyki 
rozrywkowej tygodnik, był 
wLocomotiv G.T.”.

Rok 1971 był przełomowym 
w węg:erskiej muzyce rozryw 
kowej. Wiele zespołów uległo 
rozwiązaniu, . inne zmieniły 
skład i styl, powstało też kil­
ka nowych grup. Wśród nich 
„Locomótiv G!T.”. Czterech 
najpopularniejszych węgier­
skich muzyków młodzieżo­
wych, grających dotychczas 
w „Omedze”, „Hungarii” i 
„Metro”, połączyło swoje ta­
lenty i umiejętności, by stać 
się wkrótce jfdnym z najlep­
szych zespołów rockowych Eu­
ropy. „New Musical Ex- 
press” relacjonował: „Locomo 
tiv G.T.” gra muzykę wartoś­
ciową, która jest wypadkową 
indywidualności muzyków, ich 
wirtuozerskich umiejętności, 
jak i dużej wszechstronno­
ści”.

W materiałach reklamowych 
zespół określa swoją muzykę 
jako: modernistyczny kieru­
nek heavy rocka. Jest to okre 
ślenie chyba niezbyt adek­
watne do dużej wszechstron­
ności węgierskiej grupy.

„Locomotiiv G.T.” nagrał do 
tychczas 3 longplaye i wszyst 
kie stały się złotymi płytami. 
Zawierają one kompozycje 
Gabora Pressera, który jest 
jednym z czołowych kompozy 
torów węgierskich. Jedna z je 
go kompozycji zajęła III miej 
sce na „World Popular Song 
Festival — Tokio 70”, a na­
stępnie na festiwalu w Palma 
de Mallorca.

Zespół występował dotych­
czas w Hiszpanii, Francji- 
NRF, Austrii, Szwecji, Finlan

dii, Jugosławii, Japonii oraz 
we wszystkich krajach demo­
kracji ludowej.

w studio
'■ ■ • ■ ■ ■

W Tatrach — zima

Jesienią 1971
grupy otrzymał
cjalną jury na

roku przebój 
nagrodę spe- 
festiwalu w estcadiie

Tokio. Największym sukce-
sem zespołu był udany i wy­
soko oceniony przez prasę fa 
chową występ na „Great Wes­
tern Express Festival” w’ Lin 
coln w maju 1972 roku — o-
bok takich sław, jak: Faces,
Beach, Boys, Joe Cocker.

Wiosną tego roku odbyła 
się w Budapeszcie premiera 
oratorium beatowego z muzyką 
grupy „Lokomotiv G. T.” do 
tekstów znakomitego węgier­
skiego poety Tibora Dery. 
Oratorium cieszy się niesłab­
nącym powodzeniem.

Latem zespół wziął udział 
w festiwalach: w Berlinie Za­
chodnim i Sopocie.

— Brałem udział w sesji na 
graniowej z udziałem Alada- 
rą Pege oraz Kwartetu Tor- 
msiesa i wystąpiłem z nimi 
na koncercie — mówi J. Mi­
lian. Co mnie najbardziej za­
skoczyło, to średnia wieku — 
entuzjastycznie przyjmującej 
produkcje jazzowe — publicz 
ności. Wynosiła ona 25 lat. 
A więc jest to pokolenie wy­
rosłe na muzyce tak świet­
nych grup węgierskich, jak
„LocomO'tjv .Omega”.
Młodzież ta świetnie orientu­
je się we wszystkich stylach 
jazzowych i nauczyła się już 
nie przeciwstawiać sobie mu­
zyki rockowej i jazzowej —

„Locomotiv 
Gabor Presser

tworzą: 
fortepian,

PO 
ka

prostu pasjonuje ją. muzy- 
współczesna. W Tatrach i na Podhalu już 

żna osiągała grubość 70 cm.
zima. Nad Morskim 
Na zdjęciu: okolice

Okiem, w 
Morskiego

minionym tygodniu pokrywa śnie- 
Oka.

Kres mitręgi
wielu petentów

Dokończenie ze str. 3
i Ochrony Środowiska Prezy­
dium PRN. Załatwienie trwa 
wówczas dłużej, ale petent nie 
musi jeździć do stolicy powia-
tu. Sprawę zawsze 
inspektor urzędu 
M. in. zamawia on 
usług projektowych

„pilotuje” 
gminnego, 
w zespolę 
projekt in

organy, śpiew, kompozycje; 
Tamas Somlo — saksofony so 
pranowy i tenorowy, skrzypce, 
gitara akustyczna, gitara ba­
sowa, ustna harmonijka; Ta­
mas Barta — gitara, banjo- 
wiolonczela, śpiew, kompozy­
cje; József Laux — perkusja.

Od 3 do 11 grudnia gościć 
będziemy — dzięki Estradzie 
Poznańskiej — tych znakomi 
tych muzyków w naszym wo­
jewództwie.

Z Budapesztu powrócił Je­
rzy Milian. Został tam zapro­
szony przez Radio Budapeszt 

do wzięcia udziału w sesji na­
graniowej z udziałem węgier­
skich muzyków jazzowych. 
Na gorąco podzielił się ze mną 
wrażeniami z pobytu w stoli­
cy Węgier:

ANDRZEJ KOSMALA

Rumuńskie Zakopane
Korespondencja własna „Głosu"

Rumunia stała się modna 
wśród europejskich tu­
rystów. Zresztą do tego

kraju 
tylko

przyjeżdżają goście nie 
ze Starego Kontynentu,

ale również z Ameryki Pół­
nocnej i w coraz większym 
stopniu z Bliskiego Wschodu 
— głównie z Turcji i Libanu. 
Mają oni do dyspozycji wiele 
luksusowych ośrodków wy­
poczynkowych nad brzegiem 
Morza Czarnego, gdzie z uwa 
gi na dobre warunki klimaty­
czne — na ogół suche i po­
godne lato ze średnią tempera

Na zdjęciu: panorama Braszowa
Fot. — CAF

turą lipca 1 sierpnia ok. 22 
stopni — znajdują wspaniałe 
warunki do wypoczynku.

Ruch turystyczny w pasie 
nadmorskim, zapoczątkowany 
został już przed II wojną świa 
tową, ale w bardzo ograniczo 
nym stopniu. Natomiast oko- 
ło roku 1960 zaczęto w Rumu­
nii traktować turystykę, zwła 
szcza zagraniczną, jako jedną 
z głównych gałęzi gospodarki 
narodowej. Na efekty nie trze 
ba było długo czekać. W bar 
dzo krótkim czasie, powstały 
znane dzisiaj na całym świecie 
ośrodki wypoczynkowe jak 
Mamaia, Eforia-Nord- Eforia- 
Sud, Mangalia. Są one zgru­
powane nad wybrzeżem Mo­
rza Czarnego, głównie w czę­
ści południowej, • pomiędzy 
granicą z Bułgarią a Przy­
lądkiem Midia.

sizow, mimo że'uważany jest 
za jeden z najpoważniej­
szych centrów turystycznych 
Rumunii, jest również wielkim 
ośrodkiem przemysłowym. Tu­
taj właśnie zlokalizowane są 
fabryki przemysłu motoryza­
cyjnego, elektrycznego, weł­
nianego i drzewnego. A obok 
nowe dzielnice mieszkaniowe- 
których — jak wynika z infor 
macji głównego architekta 
Braszowa inż. Petre Popa — 
będzie znacznie więcej. Mia-
sto liczy bowiem obecnie 
tysięcy mieszkańców, ale 
1995 roku będzie ich już 
nad pół miliona. Mimo to,

200 
w 

po- 
jak

Fot. — CAF

schroniska dla młodzieżyi 
zjeżdżającej tutaj z całej Ru­
munii.

Wszyscy natomiast mogą ko­
rzystać z kolejek linowych i 
wyciągów, których jest sześć, 
następne są w budowie, a do­
celowo ma ich być 17 i to już 
w 1975 roku. Kilka z nich pro­
wadzić będzie na największy 
szczyt w tym rejonie — Posto- 
var, liczący 1806 metrów wy­
sokości. W planie znajduje się 
również budowa kolejki lino­
wej, łączącej Braszow z Poia- 
ną, a długość jej wyniesie 13 
kilometrów. Podobne ośrodki 
powstaną w najbliższym cza­
sie w innych dolinach, zgrupo­
wanych wokół Braszowa. Będą 
one równie bogato wyposażo­
ne w urządzenia, a więc wycią­
gi i kolejki, co Poiana.

Kiedy pisze się o Braszow 
nie sposób nie wspomnieć 
o niezwykle

dywidualny albo też organizuje 
w gminie spotkanie przedsta 
wiciela zespołu z inwestorem. 
W gminach niektórych powia­
tów — m. in. Trzcianka, Cho­
dzież i Czarnków — wprowa 
dza się nawet dyżury przed­
stawicieli zespołów wykonują 
cych usługi projektowe.

Jak widać, przepisy regulu 
jące wydawanie pozwoleń na 
budowę rozdzieliły kompeten­
cje w takich sprawach między 
władze powiatowe i gminne. 
Jednakże obowiązuje zasada: 
urząd gminny wyręcza pe­
tenta w załatwianiu wszelkich 
formalności, wchodzących w za 
kres działania urzędów i in­
stytucji powiatowych. Z każ­
dym miesiącem koncepcja ta 
jest w Wielkopolsce coraz le­
piej realizowana. Oznacza to 
kres mitręgi petentów 
ubiegających się o pozwolenie 
na budowę. Źródłem tego osia 
gnięcia są m. in. nowe przepi 
sy upraszczające tryb załatwia 
nia i umożliwiające wyręke 
obywatela. Wiemy jednak, że

Jednak wbrew utartym po­
glądom wyrażanym przez tu­
rystów, że Rumunię należy 
odwiedzać tylko latem, kraj 
ten dysponuje znakomitymi 
warunkami dla uprawiania 
turystyki zimowej. Co praw­
da, gospodarze zainteresowali 
się tą dziedziną nieco póź­
niej i może stopień zainwesto 
wania, jeżeli chodzi o hote­
le, motele, gastronomię itp., 
jest słabszy niż w pasie nad­
morskim. Ale i tak niżej pod 
pisany, przyzwyczajony do tło

zapewnił mnie mój rozmów­
ca, Braszow nie straci swoje­
go charakteru stolicy turysty­
ki zimowej. Przewiduje się bu 
dowę dalszych hoteli, a także 
szeregu niewielkich ośrodków 
sportów zimowych, rozsia­
nych w głębi gór, a oddalo­
nych kilka kilometrów od sa 
mego miasta.

Jednym z' takich ośrodków 
jest właśnie Poiana—Braszow, 
gdzie autobusem można doje­
chać w kilkanaście minut. W 
dolinie położonej na wysoko­
ści 1050 metrów nad pozio­
mem morza, w bardzo krót­
kim czasie zbudowano kilka-
naście mniejszych więk-

nawet z najdoskonalszych
norm niewielki jest pożytek,
jeżeli zabraknie konsek-
wentnych realizatorów. Dlate­
go sądzę, że ulga, której doz­
nali petenci, wynikła przede 
wszystkim z dobrej roboty 
pracowników urzędów gmin­
nych jak i sprawujących nad 
nimi nadzór oraz prowadzą­
cych instruk+aż organów admi 
nictracji wyższych stopni.

W sumie jest to ontymistycz 
ny przykład potraktowania na 
serio służebnej roli administra 
cji wobec snołoezeństwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

darzeniu w
Wtedy to

ważnym 
1972 

został

wy­
roku, 
tutaj

Kijowskie komputery
będą mówić

Na jednym z przedmieść 
Kijowa od dziesięciu lat 
istnieje i pracuje Ośro-

dek Cybernetyki Akademii
Nauk Ukraińskiej SRR. Jego 
„załoga” stanowi czterotysię- 
czny kolektyw naukowców i 
techników pod kierownictwem 
orof. Wiktora Głuszkowa. Pro 
wadzi się tu badania nauko­
we, związane z teoretycznym 
opanowaniem cybernetyki i 
zastosowaniem jej w prakty­
ce. Osiągnięto już imponują­
ce wyniki. Właśnie w Kijow­
skim Instytucie powstały sto­
sowane w produkcji przemy­
słowej nowoczesne urządze­
nia sterownicze. Tu także o- 
oracowano cybernetyczne me­
tody ustalania diagnozy i te­
rapii na użytek medycyny. Jak 
twierdzi prof. Głuszkow, cy­
bernetyka spełnia pokładane 
w niej nadzieje: każdy zain­
westowany rubel przynosi już 
obecnie siedmiokrotny zysk.

W Instytucie znajduje się 
także aparatura i urządzenia 
orodukcji innych krajów so­
cjalistycznych. Wraz z kompu 
terami radzieckimi wchodzą 
ine w skład tzw. „jednolitego 
systemu elektronicznej techni-

tych komputerów wzbogaci 
się wkrótce o nową maszynę 
liczącą trzeciej generacji — 
MIR-3, o której prof. Głusz- 
kow mówi, że ma „wysoko roz 
winięty intelekt” i może kon­
kurować z najlepszymi urzą­
dzeniami tego typu na świę­
cie.

Produkcja maszyn liczących 
trzeciej generacji już się roz­
poczęła. Planuje się jej po­
wiązanie i ujednolicenie w ra 
mach RWPG. Obecnie — nie 
tylko zresztą w Instytucie Ki­
jowskim — przygotowuje się 
maszyny czwartej generacji. 
Najważniejszymi ich zaletami
mają być, według prof. 
szkowa, „jeszcze bardziej 
winięty intelekt i jeszcze 
szy stopień integracji”.

Głu- 
roz- 

więk

Za około dziesięć lat — jak 
sądzą kijowscy naukowcy — 
zostaną też uproszczone sto­
sunki między maszyną a 
człowiekiem. Mają oni miano 
wicie nadzieję, że do tej po­
ry maszyny osiągną stopień roz 
woju umożliwiający im zrozu 
mienie mowy ludzkiej, względ 
nie odczytywanie rysunków.
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zakopiańskich Kuźni- 
podziwiał mnogość róż- 
rodzaju wyciągów i ko- 
w nowym ośrodku spor 
zimowych Poiana—Bra-

Nim jednak, dzięki uprzej­
mości moich rumuńskich gos­
podarzy, dotarłem do Poiany, 
wiele czasu spędziliśmy w sa 
mym Braszow, nie bez słusz­
ności określanym przez nieli­
cznych jeszcze w tym rejonie 
turystów z Polski, jako ru­
muńskie Zakopane. Jest to 
niezwykle interesujące miasto, 
gdzie na każdym kroku histo 
ria splata się ze współczes­
nością.

Pierwszy zachowany doku­
ment, w którym mówi się o 
Braszow, pochodzi z 1234 roku, 
zaś naukowcy już dość daw­
no stwierdzili, że w tym miej 
scu znajdował się jeden z o- 
bozów rzymskich legionów, 
okupujących te tereny w II 
i III wieku naszej ery. Nad 
miastem wznosi się wysoka góra 
o nazwie Timpa, na której szczyt 
można dojechać kolejką lino­
wą, skąd rozciąga się przepięk 
ny widok na całą Kotlinę Bra 
czowską. Właśnie patrząc z 
Timpy, wyraźnie można do­
strzec kształt starego miasta, 
ze słynnym protestanckim 
kościołem zwanym „Czarny 
Kościół”, który został zbudo­
wany przez Niemców w XV 
wieku.

szych hoteli, które jednorazo­
wo mogą pomieścić ponad 
2000 tysiące turystów. Stan­
dard hoteli jest tak zróżnico­
wany, aby były one dostęp­
ne dla każdego. A więc są 
superluksusowe, w których za 
mieszkują głównie cudzoziem 
cy, których w Poiana—Bra- 
szow jest coraz więcej i tanie

otwarty uniwersytet z wydzia­
łami: mechanicznym, teorii bu 
dowy maszyn, leśniczym, 
drzewnym i pedagogicznym. 
Na razie studenci korzystają z 
pomieszczeń starego zamku, ale 
budowa miasteczka uniwersy­
teckiego już się rozpoczęła.

Braszow — miasto położone 
w malowniczej kotlinie śród- 
górskiej, jest jednym z naj­
prężniej rozwijających się 
miast Rumunii i dzięki właści­
wemu podejściu miejscowych 
władz, łączy w sobie cechy sto 
licy okręgu (po rumuńsku: ju- 
det), wielkiego ośrodka prze­
mysłowego i centrum turysty­
ki zimowej. Na pewno nie jest 
to łatwe, ale jak sam mogłem 
się o tym przekonać, możliwe. 
Jest więc skąd czerpać doś­
wiadczenia i przykłady, które 
gorąco polecalibyśmy naszym 
urbanistom i specom od tury­
styki. Może wtedy nasze Zako­
pane, miałoby szanse wyjścia 
z impasu.

MACIEJ STABROWSKI

Koniec wielkiej kariery

Król Opium

Nieco dalej rozciąga się 
część współczesna miasta, 
gdzie dominują wielkie nowo­
czesne hale fabryk i zakładów 

l przemysłowych, gdyż Bra-

Przed sądem w Burmie sta 
nie wkrótce Lq Hsing- 
han. Jego nazwisko nic 

nie mówi naszym czytelnikom, 
ale nieobce jest w Azji Połud­
niowo-Wschodniej i w kołach 
zbliżonych do Interpolu. Lo 
Hsing-han, nazywany „Kró­
lem Opiumowym Złotego Trój 
kąta’’, położonego w górach 
między Burmą, Laosem i Sy­
jamem. przez ćwierć wieku, 
przy pomocy swej tysięcznej 
armii bandytów trudnił się 
przemytem narkotyków, docho 
dząc do wielkiej, królewskiej 
fortuny. Obecnie zarzuca mu 
się bunt przeciw państwu, a 
także szmugiel narkotyków i 
broni.

Od lat ścigany przez operu­
jące w północno-wschodniej 
prowincji Burmy oddziały woj 
skowe Lo, schronił się na te­
rytorium Syjamu. Ale policja 
wpadła na jego trop i rząd w 
Bangkoku wydał schwytane­
go przestępcę władcom bur- 
mańskim w Rangunie.

Ze „złotego trójkąta" do baz USA
Dla milionów narkomanów 

w USA, w Europie zachodniej 
i w Azji „Złoty Trójkąt” — od 
stuleci zacofany, trudno do­
stępny płaskowyż, stał się głów 
nym dostawcą surowca opiu­
mowego, ponieważ Turcja od 
początku tego roku wprowa­
dziła zakaz hodowli maku. 
Zresztą już w czasie wojny 
wietnamskie dostawy opium 
z rejonu „Złotego Trójkąta” 
płynęły nieprzerwanie, zwłasz 
cza tam gdzie dziesiątki tysię 
cy żołnierzy amerykańskich 
narkotykami próbowały zabić 
uczucie strachu lub winy. Ge­
nerałowie w Sajgonie. w Vien 
tiane i w Bangkoku, a także o- 
ficerowie amerykańscy ciągnę­
li zyski z intrątnego pośrednie 
twa w handlu zakazanym to­
warem.

Po wycofaniu wojsk USA z 
Wietnamu Południowego wzro



Rozmowy z pisarzami

Nieufność romantycznych
Stanisław Barańczak jest 

członkiem Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów Pol 
skich — poetą i krytykiem. 
Wydał trzy tomiki poetyckie 
(„Korekta twarzy”, „Jednym 
tchem” — wyróżnione nagro­
dą za najciekawszy tomik ro­
ku 1970 i „Dziennik poranny”) 
oraz dwie książki krytyczno-li 
terackie („Nieufni i zadufani”, 
„Ironia i harmonia”). Współ­
pracuje z kilkoma czasopisma 
mi literackimi („Odra”, „Twór 
czość’’ i in.) oraz z miesięczni­
kiem społeczno-kulturalnym 
„Nurt”.

— Może to i nie wypada py 
tać wprost autora: co chciał 
pan wyrazić, dając Jednemu 
ze swoich tomików tytuł 
„Dziennik poranny”?, lecz 
właśnie od tego pytania chciał- 
bym zacząć nasza rozmowę, 
gdyż ten „dziennik” trochę 
mnie intryguje...

— To tytuł świadomie 
przeze mnie zamierzony jako 
dwuznaczny, może bowiem 
znaczyć: „gazeta poranna” i 
zarazem: „dziennik — pamięt 
nik poranny”. Kryje się w 
tym pewien ogólniejszy za­
mysł — zderzenie osobistej 
poetyki, indywidualnego wi­
dzenia świata z językiem i spo 
sobem widzenia typowym dla 
gazety, dla środków masowe­
go przekazu. Jest tu jak gdy­
by walka tego, co wynika z 
doświadczeń osobistych z po­
glądami powszechnie przez 
społeczeństwo uznawanymi, 
których symbolem może być 
na orzykład codzienna gazeta. 
Chodzi mi o to, że każda 
poezia wyraża jakiś indywi­
dualny punkt widzenia i w 
tvm sensie iest powołana do 
tego, aby zaprzeczać zbvt obie 
gowym i upraszczającym rze­
czywistość poglądom.

— Czy w tym zanrzeczeniu 
nie kryje się niebezpieczeń­
stwo wyizolowania się ze spo­
łeczeństwa?

— Poezja nie może istnieć 
w izolacji. Powinna być poezia 
empiryczna — czerpać z oscbi 
stych doświadczeń nawet tvch 
codziennych, nie z dogmatu. 
I dlatego dla mnie tak w’ażny 
jest krytvcznv stosunek do ię 
zyka zdewaluowanego bra­
kiem związku z konkretna rze 
czyw^to^ia.

— A więc nieufność wobec 
języka

— Te postawę nieufności 
określiłem w książce „Nieufni 
i zadufani”. Wychodzę z za­
łożenia. że iezyk nie je®t 
czymś wyizolowanym, czym 
można się ..bezkarnie” bawić. 
Jest on modelem Pewnej sno- 
łecznej świadomości — odbija 
ja sie w n:m nawet „niechcą­
cy” soosobv naszego rozumo­
wania. widzenia świata. Poe­
tyckiej nieufności — której 
krańcowa no«tacia jest tak 
zwana noezja lingwistyczna — 
n;e należy rozumieć ja’ro za- 
bawv ze słowem, lecz iako do 
kor,w3'na nnśredum nrzez ie- 

krvtvkje peumych utar­

przed
sly dostawy do Syjamu, gdzie 
w siedmiu amerykańskich ba 
zach lotniczych oozostało jesz 
cze 45 tysięcy żołnierzy USA.

Zwłoki wyłowione z kanału
Dochody Króla Opiumowe­

go rosły. Jego oddziały bojo­
we wyposażone w granatniki 
i karabiny maszynowe, osłania 
ły całe karawany mułów obju 
czonych workami z cennym 
transnortem w przygraniczne 
okolice, gdzie działały inne ban 
dy przemytników — odbior­
ców Lo Hsing-han i jego brat 
Lq Hsing-min uciekli. po kies 
ce Kuomintaneu, z chińskiej 
prowincji Junan. W „Złotym 
Trójkącie’’ wprowadzili reżim 
terroru, zmuszając zamieszka­
łych tam górali do rozszerze­
nia upraw maku i do dostar­
czania go w ilości 800 ton ro^z 
nie Wielu córali wcielnnn do 
b^nd. którymi dowodzili woj­
skowi, rekrutujący się z niedo 

tych form, społecznej świado­
mości. W obecnej młodej poe­
zji często pojawia się taki za­
bieg na przykład wobec języ­
ka publicystyki, jej utartej, 
„nieodświeżanej” frazeologii.

— Poeci również — jak wy 
kazał pan w ..Nieufnych i za­
dufanych” — nie są tutaj bez 
grzechu...

— Książka moja dotyczyła 
pewnego minionego okresu 
młodej poezji polskiej lat 
sześćdziesiątych, poddawała 
krytyce jej „sklasycyzowanie” 
(w negatywnym sensie tego 
słowa) i ugrzężnięcie w pew­
nych „koleinach myślowych”. 
Tymczasem ód 4—5 lat istnie­
je nowy, ożywiony ruch mło­
dej poezji. Reprezentują go 
tacy poeci, jak np. Ryszard 
Krynicki, Adam Zagajewski, 
Julian .Kornhauser, Ewa Lip­
ska, Leszek A. Moczulski, 
Krzysztof Karasek. Cechuje 
ich nawrót do „romantyczne­
go” widzenia świata.

Potocznie przez romantyzm 
rozumie się sentymentalizm 
lub jakiś anarchizm, kontesta 
cję bez określonego celu. Tu­
taj nie o to chodzi. Chodzi o 
romantyzm rozumiany jako 
ukazywanie sprzeczności istnie 
jących w rzeczywistości, wyra 
żanie pewnego niepokoju i 
pewniej refleksji moralnej.

Książka Marii Gołaszew­
skiej - „Zarys estetyki 

— problematyka, metody, 
teorie”, może liczyć na szero­
kie powodzenie. Wzrasta za­
interesowanie społeczne sztu­
ką, zagadnieniami jej odbio­
ru, na wielu płaszczyznach 
poszerza się styk odbiorczy z 
twórczością artystyczną, przez 
wzmożenie ruchu turystyczne­
go coraz szersze grupy ludz­
kie stykają się z pięknem ptzy 
rody, ciągle mowa jest o wa­
dze wartości estetycznych w 
życiu człowieka. Wyłania to 
dosyć powszechną potrzebę 
bliższej orientacji w kanonach 
estetyki, pragnienie usystema­
tyzowania własnej wiedzy w 
tym zakresie i zdobycia moż­
ności jej codziennego stoso­
wania. Naprzeciw tym ten­
dencjom wyszła ceniona au­
torka wielu publikacji nauko­
wych, przeznaczając swą ksiaż 
kę dla niespecjalistów, dla 
ułatwienia zaś percepcji wy­
chodząc od konkretnych spraw 
życiowych aż po teorie ope­
rujące pojęciami abstrakcyj­
nymi. Poszczególne rozdz:oły, 
takie jak np. „Piękno i rze- 
czywisteść”, „Dzieło sztuki", 
„Twórca”, „Wartość este’\cz- 
na” itp., potraktowane zcb- 
zem zostały jako w pewnym 
rodzaju zamknięte całości ułct 
wiające wybór zagadnień 
aktualnie interesujących czy­
telnika.

To samo Wydawnictwo Li­
terackie w Krakowie, które 
opublikowało pracę Gołaszew

sądem
bitków armii kuomintangow- 
skiej. i agenci przysłani z Taj 
wanu.

Opium na grzbietach mułów, 
często w koszykach pod jarzy 
nami, rybami czy mięsem, wę 
drowało przez Syjam i Male­
zję do Singapuru. Część prze­
znaczali pośrednicy w tych kra 
jach na użytek wewnętrzny. 
Ale większość transportów szła 
dalej — do Hongkongu, do Sta 
nów Zjednoczonych i do Eu­
ropy zachodniej. Hongkong i 
Singapur były wielkimi roz­
dzielniami towaru.

Gangsterski syndykat, zorga­
nizowany na podobieństwo 
mafii, opanowany przez chiń­
ski klan, kontrolował wszy­
stkie rynki on:umowe w tym 
rejonie Azji. Dzięki powiąza­
niom z wysoko postawionymi 
osobistościami syndykat rzą­
dził niepodzielnie. Gdy jak;ś 
kupiec na własna . rękę próbo 
wał konkurencji, najczęściej 
wvławiano je^o ciało z kana­
łów portowych. Nieprzypadko­

— Czy nłe nasuwa to oba­
wy, że poezji tej grozi pewna 
„publicy styczność”?

— Rzecz w’ tym, że o spra­
wach ogólnospołecznych mó­
wi ona z bardzo osobistego 
punktu wddzenia jednostki. Z 
jednej strony „broni się” ona 
indywidualnym krytycyzmem, 
z drugiej zaś językiem jako 
poetyką w szerokim sensie. 
Jest to język nastawiony nie 
tylko na bezpośrednie działa­
nie na odbiorcę, jak dzieje się 
to w publicystyce, lecz także 
na wewmątrzpoetyckie estety­
czne oddziaływanie. Polega 
ono na pobudzaniu czytelnika 
do myślenia, do brania rzeczy 
pod rozwagę, do pewnego „roz 
szyfrowywania” tekstu. Jest to 
zdecydowanie inny stosunek 
do odbiorcy niż ten, który cha 
rakteryzuje publicystykę.

— Twórcza nieufność i kry 
tyczny romantyzm to przywi­
leje młodej poezji. Czy nie pro 
wadzą one jednak do swoiste­
go zadufania?

— Takie niebezpieczeństwo 
istnieje zawsze, gdy pojawia 
się grupowy, pokoleniowy 
ruch poetycki, kiedy w dy­
skusji szermuje się argumenta 
mi pozapoetyckimi, stosując 
na przyk’ad tak zwany „stra­
szak pokoleniowości”. W obec 
nym ruchu młodej poezji nie

skiej, w pięknym miniaturo­
wym wydanku udostępniło poi 
skiemu czytelnikowi interesu­
jącą pracę wielkiego filozo­
fa, metafizyka pesymizmu, 
Arthura Schopenhauera, któ­
rego poglądy i twórczość v*y- 
warły tak wielki wpływ na nau

Z książką na ty

Z krakowskiej 
oficyny

kę i sztukę, choćby na Nietz­
schego czy Tomasza Manna, a 
u nas na niektórych twórców 
okresu Młodej Polski. Dziełko 
z pogranicza* logiki i retoryki 
nosi tytuł „Erystyka czyli sztu­
ka prowadzenia sporów”, a 
zawiera jakby klasyfikację 
nieuczciwych sposobów argu­
mentacji. Zarazem zaś zawie­
ra przykłady, jak należy zwal­
czać „fortele logiczne i sofiz- 
maty”.

Autor 7-tomowej „Historii 
literatury rzymskiej", prezes 
PAU, Kazimierz Morawski, był 
jednym z największych huma­
nistów polskich. Tym większe 
zainteresowanie wzbudzi tom 
„O Kazimierzu Morawskim", 
ze wspomnień syna i kronik 
rodzinnych opracowany przez 
syna, Krzysztofa Morawskie­
go. Przedmowę wprowadzają­

wo Hongkong zajmuje pierw­
sze miejsce w Azji pod wzglę 
dem ilości przestępstw.

Kto macza palce?
Od czasu do czasu czytamy 

o tym, że w ręce celników któ­
regoś z krajów wpadł cenny 
transport narkotyków. Od po­
czątku tego roku władze w Sin 
gapurze, które podjęły bardzo 
energiczną akcję przeciwko 
przemytowi, odniosły szereg 
sukcesów. Pod koniec lutego za 
rekwirowano na jednym ze 
statków 45 kilogramów opium, 
w marcu odkrvto ładunek 70- 
kilogramowy, a w czerwcu za 
trzymano przyjeżdżająca z Ma 
lezji ciężarówkę z 90 kilogra­
mami narkotyku. W lipcu. gdy 
,.rakrvto” snatke nrzemytnriczą. 
skonfiskowano 23 kg.

Jeszcze więcej szczęścia mia 
ła barka patrolowa w Zatoce 
Tajwańskiej, która zarekwiro­
wała orawie tonę ooium. o war 
tości 12,5 mil:ona dolarów sin­
gapurskich. Narkotyk znajdo­
wał sie w wodoszczelnych kon 
terierach. Rekordowy sukces 
należy do poFcji w San Fran­
cisco, która aresztowała 5 Ma 
Janczyków i dwóch Syjamczy- 
ków. przył-^a^ych na próbie 
przemytu do USA heroiny o

Stanisław Barańczak
Fot. — „Głos”

brak przykładów takich dzia­
łań.

Wyróżniającą cecha nowe”'- 
ruchu poetyckiego, składające 
go się na zjawisko określane 
mianem „młoda kultura”, 
gdyż wchodzą tu nie tylko zja 
wiska literackie, lecz także 
teatralne, plastyczne itd. — 
jest obecność bardzo wyraź­
nej refleksji programowej. 
Choć najciekawsi twórcy roz­
wijają się w kierunku oewnej 
indywidualności, stosują odret 
ne poetyki, poszukują w róż­
nych kierunkach, to jednak 
łączy ich pewne ogólne podło 
źe ideowe. Nie świadczy to, że 
nie toczy się poetyckich spo­
rów i dyskusji. One to między 
innymi „zabezoieczaja” nieuf 
nych i romantycznych przed 
zadufaniem...

Rozmawiał:
ZBIGNIEW KOSCIELAK

cą w życie i dorobek naukowy 
tego poznaniaka z pochodze­
nia napisał Julian Krzyżanow­
ski.

Całość została potraktowa­
na przez Krzysztofa Moraw­
skiego w sposób pamiętnikar­
ski. Sporo tu spraw związa­
nych bezpośrednio czy oośred 
nio z Poznaniem i Wielkopol­
ską, zwłaszcza przy ukazywa­
niu biografii rodzinnej czy sq- 
siedzko-towarzyskich konek­
sji. _

Są w historii postaci, ciągle 
od nowa fascynujące history­
ków, pisarzy, powstają rowe 
utwory, narasta legenda, a 
fascynacja trwa jednak nadal. 
Można to śmiało powiedzieć o 
Jarosławie Dąbrowskim, który 
w swym krótkim życiu (1836- 
1871) potrafił tak wiele zmieś 
cić, tak wiele zdziałać, że stał 
się symbolem zarówno twar­
dej, niezlamanej postawy re- 
wolucyjno-patriotycznej, jak 
wzorem niezmożonego działa­
nia w imię powszechnej sero­
wy. Bardzo interesującą i cen­
ną, uwzględniającą bowiem 
najnowsze badania książkę pt. 
„Jarosław Dąbrowski” na­
pisał Jerzy Zdrada. Rów­
nież wydana w Krakowie, opa 
trzona całym aparatem nau­
kowym, dość obficie ilustro­
wana dokumentalnymi zdję­
ciami, jeszcze raz ukazuje ten 
nietuzinkowy życiorys człowie­
ka idei, jednego z organiza­
torów Powstania Styczniowe­
go.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

wartości 52 milionów dolarów 
singapurskich.

W Malezji i w Singapurze 
od paru lat podjęto energicz­
na walkę z przemytem narko­
tyków, przede wszystkim ze 
względu na młodzież. Włączy­
ło się w tę akcję wielu leka­
rzy i działaczy społecznych. Po 
wstały tam nawet grupy ochot 
nicze — składające się z mło­
dych Amerykanów Budziło 
to szereg refleksji na temat bez 
silności władz USA w walce z 
ta samą plaga. A w obu kra­
jach azjatyckich, nodobnie jak 
i w Syjamie, wytworzyło się 
wrażenie, że ta propagandowa 
działalność ma na celu zrzuce­
nie całej winy za szmugiel nar 
kotyków na ten właśnie rejon 
chociaż wiadomo było, że róż­
nymi kanałami płynęły one do 
USA.

Król Opiumowy, jeszcze 
przed aresztowaniem wspomi­
nał niejednokrotnie o udziale 
CIA — amerykańskiej służby 
wywiadowczej — w całym oro 
cederze. który dawał wymier­
ny dolarowy dochód.

Nie można uważać te^o za 
wykluczone. I wydoje sie. że 
aresztowanie Lo Hsing-han? 
bynajmniej nie ro^wiaże prób 
lemu przemytu on;um.

MARIAN RÓŻYCKI

Nieważny?
Po felietonie zatytułowanym „Nieważny”, opublikowanym w 

ubiegłą sobotę w naszym sta lym cyklu pt. „Co o tym sądzi- 
cie”, napłynęły do redakcji li sty, które publikujemy w naj­
istotniejszych fragmentach. W szystkim korespondentom dzięku­
jemy.

7 łoźoność i ważność podje- 
tego problemu polega na 

tym, że za szerokim, formal­
nym systemem ulg i przywi­
lejów dla inwalidy, wynikają­
cych z polityki społecznej na­
szego państwa, nie zaroszę do­
konują się zmiany w posta­
wach osób najbliższego oto­
czenia inwalidy. Negatywne 
lub obojętne ustosunkowanie 
się częściej występuje jednak 
wobec osób psychicznie cho­
rych i upośledzonych umysło­
wo, o któruch autor nie wspo­
mina. (3006)

WŁADYS” AW DYKCIK 
Poznań

Cą ludzie, którzy poruszają 
się wyłącznie na wózku 

i każdy schodek jest „barerą” 
— należy wiec budować po­
chylnie dla wózków. Zmotory­
zowany inwalida powinwn 
mieć prawo parkowania rów­
nież w miejscach zakazu, bo 
nie zdoła pieszo pokonać kil­
kudziesięciu metrów dzielą­
cych jego pojazd od sWepu, 
domu, miejsca pracy czu kina.

(3007)

IZABELA SOFOI.NICKA 
Poznań

d przeszło dwudziestu lat 
^zajmuję się rehabilitacją 

inwalidów, toteż z radością i 
uznaniem przyjmuję każdy 
nrzejaw zainteresowania prob­
lemami ludzi niepełno-spraw- 
nych fizycznie oraz każdą pró­
bę wyjaśnienia zdrowemu sno- 
leczeństwu, źe inwalidzi nawet 
bardzo ciężko poszkodowani, 
mogą i powinni być społecznie 
użyteczni.

Przydałoby się przy okazji 
sprostować niektóre powszech­
nie panujące fcłszwwe noglądy 
na temat inwalidów. Przyjęło 
się np., że praca chałupnicza 
dla inwalidów musi być pracą 
fizyczną (klejenie torebek i ko- 
nert, dziewiarstwo, szycie, wy­
rób drobnych przedmiotów me 
talowych itd ). Tymczasem dla 
wielu inwalidów najodpowied­
niejszym (a niekiedy jedynie 
możliwym) zajęciem jest pra­
ca umysłowa, np. korekto, tłu­
maczenia z obcuch jezuków. na 
•tczanie jeżyków, prowadzenie 
'■sieaowośri. Wsunie na maszy­
nie itp. (3034)

HAT.INA FAT W ARYJSKA 
Poznań

ó/ie jestem inwalidą. Je- 
’ stem natomiast żoną cię 

żko poszkodowanego inwalidy. 
Przyznaję, że nie znałam 
takiej genezy określenia 
.inwalida”. Oni nie są 

„nieważni” — przeciwnie, 
często mogą być dla wielu przy 
kładem i wzorem hartu ducha, 
pracowitości i wiedzy. Bytoa- 
ą też cenionymi pracownika­

mi wielu dziedzin i pełno­
prawnymi członkami społeczeń 
stwa. Pełnowartościowymi, a 
jednak nie, równymi zdrowym

Czy któraś ze spółdzielni 
mieszkaniowych nie mogłaby 
oodjąć się zadania zaadentowa 
nia któregoś z bloków dla in­
walidów, takich, którzy pra­
cują i mogliby wnieść własny 
wkład mieszkaniowy na odpo­
wiednio przystosowane miesz­
kanie i mieć przy tum opiakę 
‘oka, jaka, mają renciści w Do­
mach Spokojnej Starości? Cza- 
"em sobie myślę, że nom zdro­
wym brakuje wyobraźni. Bo 
nrzecież przy dzisiejszym po­
stępie technicznym i rozwoju 
motoryzacji, zastępy poszko­
dowanych rosną i nie vńado- 
mo. ilu z nas te szeregi po­
większy. (3010)

K. Z.
Poznań

*>.0 niedawna byłam zwyk- „ 
łą, przeciętną dziewczy­

ną. Niestety, moje życie zmie­
niło się. Uległam wypadkowi 
Miałam możliwość zetknięcia 
się z ludźmi, którym również 
życie nie oszczędziło upoko­
rzeń. Najgorszy jest sposób ja­
ki ludzie w pełni sprawni icy- 
rażają współczucie, litość. Czło 
wiek dotknięty kalectwem rów 
nież chce osiągnąć cel w ży­
ciu, być szczęśliwym, znaleźć 
osobę bliską, kochaną, choć 
wcale nie jest o to łatwo. 
Trudno uogólniać. Są ludzie, 
którzy rozumieją i pomagają 
w miarę swych możliwości. 
Jest ich coraz więcej. Oby 
wszyscy tacy byli, tego życzę 
sobie i innym. (3011)

K. K. 
Poznań

C ądzę, że w szkołach, 
na lekcjach wychowaw­

czych, należy o sprawie tej 
mówić z młodzieżą. Bardzo 
przydatnym materiałem do 
tego celu jest książka Marii 
Dzięgielewskiej „Losowi na 
przekór”. Piszę to jako czło­
wiek na co dzień stykający się 
z ludźmi ułomnymi. (3027)

J.Z.
Poznań

<7 estem rencistką, inwalid- |
O ką (80 procent utraty 

słuchu i tyleż wzroku). Mam 
lot 58. W sklepie czy w urzę­
dzie spotykam się z tam, że 
kiedy mówię o braku słuchu, 
to panienki wymieniają uśmie 
chy miedzy sobą.

Jest to bolesne, wychodząc z 
takieoo miejsca, za drzwiami 
ukradkiem ocieram łzy. Sku­
tek jest taki, iż ma:ąc 
do takiego sklepu bl s- 
ko, omijam go. Można 
zauważyć, że ludzie starsi pod­
chodzą ze zrozumieniem do lu­
dzi ułomnych. (2990)

l.K.
Konin

Wj oim zdaniem, niew^ośc:wv 
' stosunek ogółu społeczeń 
stwa do osób pnszk^doumnnch 
przez los, ma aspekty psycho­
logiczne. Nie ma nic gorszego, 
jak okazywanie inwalidzkie, że 
jest odtrącony od m^żBwości 
normalnej pracu, a także od 
normalnego życia.

Związek Inwalidów nie wy­
starczy, by przywrócić im za­
dowolenie z życia, - w niektó­
rych wypadkach osobom sa­
motnym potrzebna jest pomoc 
na co dzień. O tum trzeba pa­
miętać, że nie mówiąc już o ta 
kich nrzywileiach. jak pierw­
szeństwo w sklepie czy nrzy 
okienku urzędu. (3017)

WIE®’ A W KT’PmURA 
Wieszczvczyn 

pow. Śrem

Od red.: niektórzy nasi Czytel­
nicy zwrócili uwagę na nieścisły 
dokonany przez autora felietonu, 
wywód etymologiczny słowa „in­
walida”. które — z języka łaciń­
skiego przejęte — znaczy: „słaby, 
bezsilny, chory”, a także*, „niedo­
łężny”. Sadzimy iednak, że tłu­
maczenie słowa „inwalida” w sen­
sie „nieważny” nie tylko nie osła­
biło. lecz może nawet wzmocniło 
publicystyczna intencję felietonu.

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szanse druku 
Anonimów nie publikulemy Za 
strzegamy prawo skracania kc 
"espondencjl. Nasz adres: „Głos 

“*■ * '■.■'“* ~ pocz­
towa 1074 - 60-959 Poznań.
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MUZYKA

Zadąć trzeba
w złoty róg

W minionym tygodniu 
powodzeniem cieszyła się 
estrada (widownia mniej 

szym) auli UAM, gdyż wystąpiły 
na niej aż dwie orkiestry We 
wtorek 20 listopada grała tom 
Orkiestra Symfoniczna Filharmo­
nii z Zagrzebia pod dyrekcją Mla 
dena Bosica. a w piątek, 5 3 
koncertowała Orkiestra Symfo­
niczna Państwowej Filharmonii w 
doznaniu, którą dyrygował Wła­
dysław Słowiński z Warszawy. Ju­
gosłowianie wykonali „Hommage 
a Bach" Borysa Papandopuio, 
Poemat symfoniczny „Don Juan" 
Ryszarda Straussa i l Symfon;e 
c-moll Jana Brahmsa, natomiast 
poznaniacy przedstawili (Jwertu- 
-ę do opery „Euryanthe" Karolą 
Marii Webera, Symfonię hiszpań­
ską Edwarda Lalo - z udziałem 
katowickiego skrzypka Andrzeja 
G.cbca oraz Symfonię d-moll Ce­
zarego Francka. Oba programy 
były interesujące, a ich interpre­
tacja zachęcająca do omówienia, 

Mnie jednak trudno się oprzeć 
■nnej pokusie. Fakt, że w odstę­
pie paru dni koncertowały w tym 
samym miejscu dwie orkiestry, 
wyzwala we mnie żyłkę konkur­
sowego kibica i skłania do po­
równań. W kategoriach brzme- 
niowych, bo tymi oba zespoły 
różniły się najbardziej.

Zwykle u naszych skrzypków 
widać i słychać wyraźny podział 
na dającego pierwszy impuls kon 
certmistrza i na całą resztę, która 
idzie za nim, jak za panią matką. 
Sęk w tym, że właśnie trochę za. 
Stąd równoczesność działań by­
wa pozorna, co ujawnia się w za­
mazanym nieco rysunku granej 
melodii. U gości z Zagrzebia na­
tomiast zaobserwowałem jedna­
kowy dla wszystkich puls precy­
zyjnie jednoczący w czasie każdy

dużym ruch smyczkiem

Partia 
i młodzież

Problematyka młodzieży 
znajduje się w cen­
trum uwagi kierownic­

twa partyjnego i państwowe­
go naszego kraju jest także 
ośrodkiem zainteresowania o- 
n;nii społecznej. Zwłaszcza ta 
kie wydarzenia jak pow­
szechna dyskusja nad tezarhi 
programowymi VII Plenum 
KC PZPR wzbudziły zainte~e 
sowanie sprawami młodego 
pokolenia, uwidoczniły złożo­
ność problemów jego wycho­
wania i przygotowania do pra 
cy dla ojczyzny., Z inspiracji 
i pod kierownictwem parti: 
wychowanie młodzieży stałe 
się zadaniem ogólnopaństwo- 
wym i ogólnonarodowym, co 
znalazło swój wyraz w uchwa 
le sejmowej.

Dlatego każdemu, komu pro 
blematyka młodzieży jest bli­
ska, zwłaszcza jednak tym. 
którzy z wychowaniem młode 
go pokolenia mają związek 
bezpośredni, warto zareko­
mendować książkę będąca 
zbiorem najważniejszych do 
kumentów partyjnych i pań 
stwowych z lat 1971—1973, o- 
patrzoną tytułem „Partia — 
młodzież’’*). Otwiera ten wy­
bór przemówienie wygłoszone 
przez I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka na Zlocie 
Młodych Przodowników Pra­
cy i Nauki w Katowicach 21 
lipca 1971 roku, zamyka natc 
miast uchwała Sejmu PRL w 
sprawie zadań narodu i pań 
stwa w wychowaniu młodzie­
ży. podjęta na sesji plenarnei 
w dniu 12 kwietnia 1973. W 
ciągu niespełna dwóch lat, o- 
kreślonych tymi datami, do­
szło między innymi do tak 
ważnych dla młodego pokole- 
ma wydarzeń, jak VII Plenum 
KC PZPR, Krajowa Narada 
Aktywu Młodzieżowego, pow­
stanie Federacji Socjalistycz 
nych Związków Młodzieży 
Polskiej oraz III Plenurr 
CRZZ poświęcone wychowa­
niu młodych pracowników.

Zbiór dokumentów, wydany 
przez Książkę i Wiedzę zawio 
ra więc nie ylko bogactwo 
problematyki zwńązanej z ide­
owym wychowaniem młodzie
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i palcem. Dlate­
go nawet w szybkich biegnikach 
słychać u nich wyraźnie każdy 
oddzielny dźwięk.

Poznańskie altówki mają dość 
płaski dźwięk i ponadto niewie­
le różnią się barwą od skrzypiec. 
W orkiestrze z Zagrzebia altów­
ki wspólnie z wiolonczelami na­
dają brzmieniu kwintetu głębi I 
ciepła, dzięki wyjątkowo pięknej 
wibracji i przyciemnionej barwie. 
Brak dobrej wibracji u poznań­
skich wiolonczelistów i kontraba­
sistów sorawia także, iż ich pizzi- 
cato (szarpnięcie struny palcem) 
brzmi — w odróżnieniu od Jugo­
słowian - sucho i pusto. Nie zau­
ważyłem też u gości z Zagrzebia 
tego charakterystycznego dla na­
szych kontrabasów „chrobotania".

Słuchając filharmoników z Za­
grzebia ucieszyłem się, że dźwię­
kom fletu nie musi jednak towa­
rzyszyć słyszalny świst powietrza, 
że nawet w forte trąbki mogą me 
być hałaśliwe, rogi ochryple, o 
puzony chrapliwe i twarde. Poza 
tym jugosłowiańscy d^ciści urado­
wali moje ucho tak gustownym 
frazowaniem, jakim darzy nas 
zawsze tylko jeden z naszych oboi 
stów. To samo odnosi się i do 
wibracji, której w naszym zespo­
le - prócz wspomnianego oboju- 
na ogół brakuje. Dlatego też wej 
ścia instrumentów dętych w gra­
nej na piątkowym koncercie Sym­
fonii Francka sprawiały wrażenie 
nałożonej na subtelny obraz pro­
stej i grubej krechy,’ pozbawio­
nej wymyślniejszych kształtów 
Tam też grająca forte grupa bla 
szanych instrumentów dętych ko 
jarzyła mi się mocno z brzmię 
niem sporego zespołu typu „dixie- 
land". Inna sprawa, że i dyrygent 
tak „jazzowo” potraktował nie­
które fragmenty Symfonii.

ży, lecz jest także obrazem 
przeobrażeń w ruchu młodzie 
żowym, przede wszystkim zaś 
odzwierciedleniem konsek 
wentnej polityki partii wobec 
pokolenia budowniczych dru­
giej Polski, (km)

♦ ) „Partia — młodzież. Wybór do 
kumentów 1971—1973”, Książka 
Wiedza”, Warszawa 1973.

Seminarium 
na temat 

filmu 
politycznego
W poniedziałek 26 bm.. roz- 

ooczyna się w poznańskim Pa 
>acv Kultury XIX Ogólnopol- 
skie Seminarium Filmowe or 
ganizowane przez Federacje 
Dyskusyjnych Klubów Filmo­
wych i Koordynacyjną Radę 
Artystyczną Kin Studyjnych 
w Polsce. Seminaria takie oc 
bywają się co roku i każde z 
nich poświęcone jest innemu 
kręgowi zagadnień związa ■ 
nych z filmem współczesnym 
Tegoroczne spotkanie działa 
czy filmowych poświęcone be 
dzie filmowi fabularnemu o 
tematyce politycznej — „Nur­
ty ideowo-polityczne we 
współczesnej kinematografii 
świata’’.

W programie seminarium, 
które trwać będzie do 30 listo 
pada przewiduje się projekcje 
kilkunastu wybitnych filmów 
(m. in. „Wojna się skończyła” 
A. Resnaisa, „Nadzieja” A. 
Malraux, „Strajk” S. Eisen­
steina i „Zwyczajny faszyzm” 
M. Rooma). oraz wykłady, któ 
re wygłoszą znani krytycy i 
teoretycy filmowi. Oto tema­
ty wykładów: „Losy polskie 
— ekran i rzeczywistość”, „Po 
'ityka w filmie zachodnioeur<" 
nejskim”, „Mit i rzeczywi­
stość społeczna w kinie ame­
rykańskim”. „Cybernetyczna 
ujecie zasad nronasandy w 
filmie” oraz fil
mowa III Rzesz/', (kos)

Gdy już o dyrygencie mowa, 
pozwolę sobie wskazać również 
na jego walory. Bo przecież Sło­
wiński odznacza się dużą spraw­
nością techniczną, a także tymi 
cechami muzykalności, które urno 
żliwiły mu znakomite poprowa­
dzenie orkiestrowej partii Symfo­
nii hiszpańskiej, gdzie nie tylko 
potrafił idealnie wyczuć wszyst­
kie intencje solisty, ale lepiej chy 
ba od skrzypka oddal ową barw­
ną mozaikę rytmów zawartych w 
muzyce Lalo. Temperamentu mu­
zycznego dyrygenta zabrakło tro­
chę Grabcowi, choć jest to nie­
wątpliwie bardzo dobry technicz­
nie wiolinista, obdarzony dużą ku1 
turą muzyczną. Ten utwór zagrał 
jednak moim zdaniem za grzecz­
nie.

I dalej:
„O szkodliwości skutków psycho 

logicznych i społecznych prawa 
drobiazgowo regulującego wszys­
tko co w jego polu widzenia, na­
pisano nie tylko setki publikacji, 
ale i traktaty naukowe. Nie ma 
powodu wracać do całej tej argu­
mentacji. Przypomnę tylko jedno. 
Uchwała zjazdowa (VI Zjazdu 
PZPR — dop. lektora) odrzuca 
krótko, ale zdecydowanie i dobi­
tnie „nadmierną szczegółowość pra 
wa” i żąda by wykazało ono zau 
fanie do obywatela, a więc do roz 
sądku pracownika, urzędnika i in 
teresanta”.

„NIE SAMYM CHLEBEM” 
— to tytuł artykułu Krystyny 
Jagiełło w tygodniku „Litera­
tura”, Autorka omawia posta­
wy człowieka tworzącego na­
szą gospodarkę narodową. Na 
tle przykładów ujawniaiacych 
postępowanie kierownictw za­
kładów i przedsiębiorstw w 
sferze troski o kadry. K. Ja- 
giełło uwypukla następujące 
stwierdzenia:

Podobała mi się także Sło­
wińskiego koncepcja „Euryan- 
thy”, z tym, że nie zadowolił 
mnie — jak nietrudno się domyś­
leć — sam rodzaj brzmienia or­
kiestry. Porównując nasz zespół z 
jugosłowiańskim, nie potrafię zdo 
być się na wyrazy uznania dla 
poznańskich filharmoników. A jed 
nak nie wierzę, iż nasi muzycy są 
gorsi i mniej potrafią. Dawali już 
nieraz dowody swoich dużych 
możliwości. Dlaczego więc co ty­
dzień nie mają pięknego brzm.e- 
nia, jeśli mogliby je mieć?

ANDRZEJ SATURNA

Niezwykła farsa 
w sali Escurialu

TT piątkowy wieczór ośrodek 
’* krakowski przekazał na antę 

nę ogólnopolską niezwykły utwór: 
„Escurial” Michela Ghelderode. Au 
tor tej jednoaktówki, Belg, two­
rzący w języku francuskim, to je 
den z najbardziej zadziwiających 
dramaturgów współczesnych, któ­
rego nie da się wtłoczyć w ramy 
żadnej szkoły czy kierunku lite­
rackiego.

„Escurial” to jest właśnie cały 
Ghelderode. W jednej z sal hiszpań 
skiego pałacu, wśród piwnicznego 
światła i' spłowiałych rekwizy­
tów, rozgrywa się zadziwiająca far 
sa pomiędzy Królem i Błaznem. 
Król zmusza swojego odrażające­
go trefnisia do coraz wymyślniej­
szych figli, aż dochodzi do chwi­

Rekonesans poży­
teczny — Refleksje 
z odwiedzin twórców w 

Wielkopolsce w dniach 5 i 6 
listopada przedstawia na ła- 
mach „Tygodnika Kulturalne­
go” Stanisław Adamczyk w ar 
tykule pt. „Życie bez fikcji”. 
Podkreślając bezpośredniość at 
mosfery tego spotkania, opisu 
■ąc swoje wrażenia z oobytu 
w odwiedzanych kolejno re­
jonach Wielkopolski, autor 
stwierdza:

„Przesadą byłoby oczywiście u- 
ogólnienie, iż są tego rodzaju spot 
kania bezpośrednią inspiracją 
twórczą ,choć pisarz nie wstydzą 
cy się reportażu literackiego, a 
także filmowiec-dokumentalista 
mógłby z pewnością powrócić do 
ludzi spotkanych podczas wielko­
polskiego rekonesansu ,ukazać pp 
chwałę ich rąk, gdzieś w poznań 
skim powiecie”.

S. Adamczyk potwierdza też 
opinię innych twórców uczes­
tniczących w dotychczas or­
ganizowanych snotkaniach w 
różnych rejonach kraju, że 
stwarzają one chęć coraz szer 
szego wgłębienia się w różne 
zagadnienia, nie tylko przemy 
słowe lub rolnicze.

„Spotkanie w Wielkopolsce — 
pisze autor — podobnie jak i dwa 
poprzednie — w Porcie Północ­
nym i w Hucie „Katowice”, pełnią 
funkcję edukacji przekonywają­
cej, trafiającej do wyobraźni twór 
ców... Poprzez poznanie życia i 
pracy innych środowisk zawodo­
wych pozwalają obiektywniej pa­
trzeć, w bardziej realnych propor 
"jach na sprawy i problemy wła­
snego środowiska”.

JASNE DLA KAŻDEGO — 
^tan’sław Podemski wra-a na 
lamach tygodnika „Kultura” 
w publikacji pt. „Prawo też 
dla ludzi” do zagadnienia u-

Album rodzinny

Nie
Zawsze szukam towa­

rzystwa optymistów. 
Mój ojciec także do 

nich należał Był uśmiech­
nięty, pogodny i pełen naj­
lepszych nadziei na przysz­
łość. Drobne porażki uważał 
za nieistotne, a większe 
starał się bagatelizować. 
Nawet swoją ostatnią na 
tym padole chorobę, do 
końca uważał za przejścio­
we niedomaganie.

Mam słabość do optymi­
stów. Ich odczucie świata 
jest barwne i pełne rado­
ści życia Uważają, że me 
ma tego złego, co by na do­
bre nie wyszło i że nigdy nie 
jest tak źle, jak czasem 
człowiek sobie wyobraża.

Pesymiści natomiast są 
zdania, że życie jest trudne, 
a ludzie nieżyczliwi. 1 ze 
nigdy nie jest tak źle, że­
by... nie mogło być jeszcze 
gorzej. W stałym oczekiwa­
niu tego najgorszego, wy­
wołują wilka z lasu. ■

Poczucie humoru, które 
'/ raczej jest przywilejem 

optymistów, to dar wspa­
niały i bezcenny, szczegól­
nie, jeśli do tego natura 
dorzuci jeszcze dawkę wy­
obraźni. Można wtedy szczę 
śliwcom tylko skrycie za­
zdrościć.

To pesymiści wymyślili po 
wiedzonko, że nadzieja jest

li, kiedy obydwaj zamieniwszy się 
swoimi rolami rzucają sobie w 
twarz najokrutniejszą prawdę. 
Król udający błazna przyzna, że o- 
truł królową, która wdała się w 
poniżający romans. Błazen zarzu­
ci Królowi, że ten lubuje się w dy 
mie ciał palonych na stosie. Chwi 
Iowa „zabawa” kończy się śmier­
cią Błazna, uduszonego przez Ka­
ta — naprawdę. Niepokojące uja­
danie psów zamyka tę farsę peł­
ną szyderstwa i rozpasania, maka 
bry i mistycyzmu.

Zaledwie czteroosobową obsadę 
sztuki tworzyli: Andrzej Kozak 
(Król), Jerzy Nowak (Błazen), Ed 
ward Dobrzański (Mnich) i Jan 
Krzyżanowski (Kat). Reżyserował 
Bogdan Hussakowski. (km)

praszczania przepisów pra­
wnych ułatwiającego kształto 
wanie świadomości prawa w 
społeczeństwie.

„15 000 uchwał Rady Ministrów 
— pisze autor — zostało zastąpio­
ne przez 2352 uchwały, W miejsce 
68 0C0 tzw. przepisów resortowych, 
wydanych przez poszczególnych 
ministrów, obowiązuje dziś 19 000. 
Dawniej co województwo to kilka 
tysięcy uchwał rad narodowych, 
dzisiaj przeciętnie po 300. (...) Czy 
naprawdę nasze prawo przestaje 
już przypominać paragrafowy 
busz, przez który trudno prze­
drzeć się nawet tęgiemu znawcy 
przedmiotu, a zaczyna stanowić 
wreszcie drogę choć nie bez wy­
bojów, po której poruszać się mo 
że już nie tylko sam ekspert, ale 
i nawet zwyczajny obywatel?”.

Przytacza dalej S. Podemski 
szereg przykładów wręcz 
bzdurnych zarządzeń i aktów 
normatywnych podkreślając, 
że w ich gąszczu trudno się 
orientować każdemu obywate 
łowi ale zarazem podkreśla, że 
ich twórcy niełatwo rezygnu­
ją z opracowywania różnych 
okólników, pism obiegowych 
itp. Tak więc z jednej strony 
mamy urzędnika uzbrojonego 
w przepis, z drugiej interesan 
ta. którego wiedza jest uboż­
sza o znajomość tego właśnie 
przenisu

„Można przytoczyć rozliczne przy 
kłady — stwierdza S, Podemski — 
kiedy to samo prawo różny pro­
wadzi żywot zależnie od woli wła 
dzy, która je stosuje. Resort Eo- 
spodarki komunalnej przyzna ra­

jest tak źle
matką głupich. Absolutna 
bzdura! Przecież nadzieja 
że znowu będzie dobrze, ze 
wkrótce otrzymamy nowe 
mieszkanie, że dłużnik zwró 
ci sumę, którą od lat jest 
winien, że mąż wreszcie się 
ustatkuje, a żona przesta­
nie być jędzą — trzyma 
człowieka w pionie!

Zauważyłam również, że 
optymiści są wielkoduszni. 
Nie przekrawają włosa na 
czworo, nie czepiają się dro 
biazgów Kochają życie i po 
trafią cieszyć się z byle 
czego.

Moja teściowa do osiem­
dziesiątki była pewna, ze 
wygra w totka i co tydzień 
skrupulatnie wysupływała 
dziesiątaka. Czasem rzeczy­
wiście coś tam wygrała i 
radość była niebotyczna. 
Ale nadal czekała na milion, 
który zamierzała rozdzielić 
między najbliższych i każda 
niedziela była dla niej 
dniem ważnym. Bo wieczo­
rem, w telewizji podawano 
wyniki losowania.

A potem mówiła:
— Dziś nie wyszło? No to 

w przyszłym tygodniu będę 
miała więcej szczęścia, tyl­
ko poczekajcie!

Rozglądając się dookoła, 
zauważyłam, że pesymiści 
bardzo często mają żony 
miłe i promienne. Natomiast 
optymiści przeważnie obar­
czeni są kobietami stale 
przeczuwającymi nadchodzą 
ce nieszczęście.

Niewiasty te rano oba­
wiają się zasadzek, które 
wieczór przyniesie, wieczo­
rem zaś ze strachem myślą 
o poranku. Są nazbyt prze­
widujące i najczęściej prze­
grzewają dzieci, żeby broń 
Boże, biedactwa się nie za­
ziębiły.

Miałam ciotkę — pesymi- 
stkę. Gdy tylko wuj kich­
nął, ona natychmiast dopa­
trywała się w tym sympto­
mu choroby.

Aplikowała wujowi serię 
tabletek, poiła go wrzącą 
herbatą z cytryną, a w no­
cy zamiast przykładnie spać, 
nadsłuchiwała, czy jeszcze 
oddycha.

Optymistyczne żony pesy 
mistów działają odwrotnie.

— Co takiego? 37 stopni 
uważasz za temperaturę?

cję lokatorowi, który nie chce pła 
cić więcej za mieszkanie, jeżeli 
własnym kosztem wyposażył je w 
urządzenia, od których zależy wy 
miar czynszu. Sądy reprezentują 
odmienny zgoła pogląd. Klient, 
który decyduje się na dochodze­
nie reklamacji na drodze sądowej 
w lepszej jest sytuacji prawnej 
niż ten, kto poprzestanie na koła­
taniu u drzwi szefów przedsię­
biorstw handlowych. Wieloletnia 
historia ustawodawstwa pracy do 
wodzi, że na ten sam temat pra­
wny istnieją nie tylko różne po­
glądy, ale co gorsza i praktyka”.

Mój drogi, „golnij" sobie 
jednego, to ci trochę rozja­
śni myśli. A najlepiej zro­
bisz, jak wyskoczysz za 
miasto, na spacer. Oczyścisz 
płuca z nikotyny i zaraz 
poczujesz się lepiej Mogę 
ci towarzyszyć, robota nie 
zając, nie ucieknie!

Tak samo postępują ze 
swymi dziećmi Z tym oczy 
wiście, żp nie aplikują im 
alkoholu.

Natomiast nieszczęsne po­
ciechy pesymistek stale są 
ważone, mierzone, pojone 
różnymi świństwami przy 
lada 'okazji, albo tak „na 
wszelki przypadek’’.

— Odejdź od tego chłop­
ca, on kaszle, jeszcze się za­
razisz! Staraj się oddychać 
przez nos. wirusy krążą w 
powietrzu i angina gotowd!

Trzymane, jak pod szkla­
nym kloszem biedne dzie­
ciaki, co rusz łapią chorób 
ska, bo wydelikacony orga­
nizm ma zbyt mało okazji, 
żeby wyzwolić czynniki o- 
bronne...

Zdaje się jednak, że co- 
kolwie k odbiegłam od tema 
tu. Miałam bowiem zamiar 
opisać historię jednego amu 
letu.

Otóż kolega kupił sobie 
samochód, a ja ofiarowałam 
mu jakąś tam bagatelkę na 
szczęście. Z najlepszymi ży 
czeniami, bowiem dla ludzi 
opętanych czarem czterech 
kółek, dobrych życzeń nigdy 
nie za wiele.

No i trzeba trafu, że w nie 
długim czasie wóz wpadł w 
poślizg Przewrócił się ko­
łami do góry, a karoseria 
trochę przypominała zgnie­
cione pudełko papierosów.

Czułam się łyso, gdy się o 
lym dowiedziałam Gryzły 
mnie wyrzuty sumienia, że 
amulet ode mnie okazał się 
zwykłym... no, wszystko jed 
no czym!

A oto spotkałam kolegę 
uśmiechniętego i całego.

— No widzisz — zawołał 
— Chyba tylko tej maskot­
ce zawdzięczam, że nikomu 
z nas, poza paru siniakami 
i zadrapaniami, nic się nie 
stało! A w wozie siedziały 
cztery osoby!

Strach pomyśleć, co by po 
wiedział pesymista!

MAGDA STRUMIAN

„Ludzie coraz bardziej domaga­
ją się, aby ich szerokie i wzrasta 
jące potrzeby emocjonalne, kultu 
ralne miały szanse realizacji. Pra 
ca ma służyć ich spełnieniu i sta 
nowić filar, na którym cała ta 
nadbudowa ludzkiego życia może 
się oprzeć. Dlatego można również 
powiedzieć, że jest dla ludzi je­
szcze ważniejsza niż kiedyś, bo 
wspiera się na niej gmach wię­
kszej nadziei i oczekiwań. (...) Nie 
zachwyca ich już sam fakt, że bu 
dują. Baczą, aby nikt nie powie­
dział, że „budują a nie myślą”. 
Mają w jakimś sensie lepsze sa­
mopoczucie niż kiedyś, wiedzą, że 
coś wiedzą. Domagają się i lep­
szych warunków socjalnych i lep 
szej organizacji pracy. Ze złością 
patrzą na pracodawcę, gdy tak nie 
jest. (...) Nieraz powiada się, że 
dziś pracownicy mają bardziej 
konsumpcyjny stosunek do swo­
ich zakładów. Po prostu chyba 
bardziej racjonalny. Stali się tru 
dniejszymi partnerami”.

PONADTO: w tygodniku „Kultu­
ra” warto przeczytać wywiad Ed 
warda Gierka udzielony dziennika 
rzom belgijskich redakcji „La 
Librę Belgiąue” i „De Standaard ’ 
Tytuł wywiadu „...dla Europy i 
całego świata”. Tygodnik Demokra 
tyczny” zamieszcza artykuł Marka 
Kubiaka pt. „Września czyli od­
waga przemian” — z cyklu „Pr0 
file małych miast” na temat ini­
cjatyw i przedsięwzięć które zmie 
niły obraz opisywanego miasta 
Wielkopolski, natomiast „Życie Li 
terackie” w artykule Jana Marxa 
pt. „Poeta znad Niemna” omawia 
twórczość poznańskiego literata 
Feliksa Fornalczyka na tle jego 
książki „Hardy lirnik wioskowy”. 
Wreszcie w „Tygodniku Kultural­
nym” Andrzej Szczypiorski w ar­
tykule pt. „Kij w mrowisko” za­
prasza do dyskusji na temat tea­
tru telewizji, a w „Życii Literac­
kim” Jerzy Milewski, w nublika- 
cji zatytułowanej „Pieniądze i me 
dycyna”, omawia zagadnienia wal­
ki z korupcją.

lektor



Boks Koszykówka

Kolejna porażka
siatkarek Energetyka
Kolejnej porażki doznały wczo­

raj siatkarki Energetyka, ulega­
jąc, tym razem u siebie, zespoło­
wi ŁKS-u 1:3 (8:15, 15:12, 14:16 i 
9:15).

Tak więc po stracie obu punk­
tów w ubiegłym tygodniu w spot­
kaniach z Komunalnymi Łódź, ko 
lejny przeciwnik okazał się zbyt 
silny na aktualną formę poznania 
nek.

Trzeba jednak przyznać, że dru 
żyna Energetyka przeżywała wczo 
raj wyraźny kryzys formy. Uwi­
doczniło się to już w pierwszym se 
cie, w którym zawodniczki gospo­
darzy traciły sporo łatwych piłek. 
Po ciężko wywalczonym zwycię­
stwie w drugim, w trzecim secie, 
wydawało się, że Energetyk prze­
łamał złą passę. Niestety, strata 
pierwszych punktów w tym okre­
sie gry w końcówce okazała się
nie do odrobienia.

W czwartym secie 
getyka zagrały już 
własne możliwości,

siatkarki Ener 
bez wiary we 
tracąc w re-

zultacie kolejny punkt w rozgryw 
kach o mistrzostwo II ligi, (zb)

x dalekopisem x
Lekkoatletyczny Związek NRF 

postanowił zgłosić kandydaturę 
Duesseldorfu do organizacji lekko, 
atletycznych mistrzostw Europy — 
1978 r.

W sobotę doszło do bezpośred­
niego spotkania dwóch czołowych 
drużyn I ligi NRD FC Magdeburg 
i FC Carl Zeiss Jena. Wygrali pił­
karze FC Magdeburg 3:0.

W obecności 73 tys. widzów ro­
zegrane zostało w sobotę w Stutt­
garcie towarzyskie spotkanie pił-
karskie NRF Hiszpania. Zwy-
ciężyli piłkarze NRF 2:1 (2:0).

(s)

Po raz ostatni Remis w pojedynkach
w gronie drugoligowców

Po raz ostatni w tym sezonie, na ringach Poznania i Ko­
nina, oglądać będziemy pięściarzy Zagłębia i Olimpii, w ra*
mach mistrzowskich pojedynków 
względu na wynik tych spotkań, 
już sobie awans do ekstraklasy.
W Koninie, Zagłębie zmierzy 

się z Gwardią Łódź, a w Po­
znaniu Olimpia podejmować 
będzie Górnika Zagórze. Ol­
brzymie zainteresowanie towa 
rzysząbe tym meczem spowodo 
wało. że działacze Olimpii zmu 
szeni zostali do zorganizowa-

KTOŚ?
Godz. 9 — Międzynarodowe zawo­

dy szermiercze Poznań — Ystad. 
Sala ZSZ przy ul. Dzierżyńskie­
go 352.

Godz. 10 — Posnania — AZS Biały 
stok. Mecz piłkarzy ręcznych o 
mistrzostwo II ligi. Sala przy 
ul. Naramowickiej.

— Energetyk — LKS. Mecz siatka­
rek o mistrzostwa II ligi. Sala 
przy ul. Grunwaldzkiej 1.

— AZS P-ń — Małapanew Ozimek. 
Mecz piłkarzy ręcznych o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Marcelińskiej.

Godz. 11 — Warta — Lechia Gd. 
Mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
II ligi. Stadion im. 22 Lipca.

— Olimpia Górnik Zagórze.
Mecz bokserski o mistrzostwo 
II ligi. Hala MTP nr 20 przy 
ul. Śniadeckich.

— Lech II — Grunwald. Mecz pił 
karski o mistrzostwo klasy okrę 
gowej. Boisko na Dębcu.

Gcdz. 13 — 
Katowice, 
mężczyzn 
Sala przy

Godz. 13.30 -

Grunwald Sparta
Mecz piłki ręcznej 

o mistrzostwo I ligi, 
ul. Marcelińskiej.
- Warta II — Włók-

niarz Kalisz. Mecz piłki nożnej 
o mistrzostwo klasy okręgowej. 
Boisko przy ul. Rolnej.

Godz. 16 — AZS P-ń — LKS. Mecz 
koszykarek o mistrzostwo I ligi. 
Sala przy ul. Młyńskiej.

Godz. 16.45 Lech Polonia
W-wa. Mecz koszykarek o mi­
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.

Godz. 19.15 Lech Polonia
W-wa. Mecz koszykarzy o mi­
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.

W Koninie i Poznaniu

nia

w szeregach II ligi. Bez 
obie drużyny zapewniły

spotkania w hali 20. na te
renach MTP.

Oba kluby dołożyły też wszel­
kich starań, aby tym wydarze­
niom nadać odpowiednio uroczy­
stą oprawę. Przed meczem, tak w 
Poznaniu jak i w Koninie na sali
koncertować 
tomiast po 
udekorowani 
mi szarfami 
licznościowe

będą orkiestry, na- 
walkach, zawodnicy 
zostaną mistrzowski 

oraz otrzymają oko- 
upominki. Huta Alu

minium w Koninie ufundowała z 
tej £>kazji dla każdego zawodnika 
piękny puchar. Równie uroczyście 
zapowiadają się zawody w Pozna 
niu, wszystkiego jednak, nie chcąc 
sprawiać zawodu organizatorom, 
nie będziemy ujawniać.. Mamy na­
dzieję, że na sali nie zabraknie 
miejsc dla wszystkich chętnych 
sympatyków pięściarstwa.

W Poznaniu i w Koninie doj­
dzie do kilku interesujących poje 
dynków, chociaż wszystko wska­
zuje, że ton będą nadawali gospo 
darze. Obie drużyny bardzo sta­
rannie przygotowywały się do os 
tatnich, prestiżowych, bądź co 
bądź, spotkań.

W zespole Olimpii nie wystąpi 
niestety Józef Stachowiak, którego 
kontuzja okazała się groźniejszą 
niż pierwotnie przypuszczano. Ró 
wnież w Zagłębiu zabraknie kon­
tuzjowanego. Stefańskiego — waga 
ciężka.

W zespole Górnika Zagórze do 
najmocniejszych punktów należą

Piłka nożna

Sukces Ruchu
W jedynym rozegranym w sobo­

tę spotkaniu o mistrzostwo I ligi 
piłkarskiej Ruch Chorzów poko-
nał Wisłę 
kę zdobył 
dzów ok.

Kraków 1:0 (0:0). Bram- 
w 61 min. Maszczyk. Wi 
10 tys.

☆

W sobotnim meczu o mistrzostwo 
II ligi piłkarskiej GKS Katowice 
pokonał Garbarnię 1:0 (0:0).

(s)

Bokserscy pierwszoligowcy
W Koninie, aby ■ zobaczyć 

spotkanie bokserskie, 
trzeba być na sali co naj 

mniej dwie godziny przed me

— tworzącej kadrę pierwszego 
zespołu, kilku znajduje się w sze.
rokiej kadrze narodowej, mając

Kula i Mesjasz. Spotkają się oni 
z Jakubowskim 1 Skowrońskim, 
pojedynki w wagach lekkopółśre-
dniej lekkośredniej powinny
więc dostarczyć sporo emocji pu­
bliczności Olimpii.

Niestety, mimo przeprowadzo­
nych wczoraj rozmów z trenera­
mi, żaden z nich nie ujawnił nam 
ostatecznego składu, w jakim zes 
poły wystąpią na ringu. Jesteśmy 
jednak przekonani, że obie dru­
żyny zakończą ostatni sezon w II 
lidze mocnymi akordami, oby tyl­
ko do ich poziomu dostroili się 
także przeciwnicy. (zb)

Totalizator sportowy
P. P. Totalizator Sportowy poda, 

je wyniki meczów I i II ligi an­
gielskiej, objętych zakładami *płł-
karskimi na dzień 24. 1973 r.
1. Birmingham — I.eicester 3:0, 
2 Burnley — Stoke 1:0, 3. Chel­
sea — Southampton 4:0, 4. Coven- 
try — Sheffield Utd 3:1, 5. Derby 
— Leeds 0:0, 6. Everton — New­
castle 1:1, 7. Ipswich — Manchester
City 2:1, 
wich 0:0, 
pool 2:2, 
hampton

8. Manchester Utd — Nor 
9. Queens Park — Liver- 

10. Tottenham — Wolver- 
1:3, 11. West Ham — Ar-

senal 1:3, 12. Cardiff — Bolton 1:0, 
13. Carlisle — Bristol City 2:1.

Piłka ręczna

czem, później są już 
z biletami. Każdy 
pięściarzy Zagłębia.
komplet publiczności.

Boks cieszy się tutaj

kłopoty 
występ 
ściąga

dużą
popularnością, nic więc dziw-
nego, że istniejąca od 1960
roku sekcja bokserska jest ocz 
kiem w głowie nie tylko ki­
biców. lecz także działaczy. 
Początki były skromne — z 
czterdziestoosobowej grupy
młodzieży. przygotowanej
przez trenera Zbigniewa Sob- 
kowiaka — najlepsi, po kilku* 
miesięcznym treningu, stanęli 
do walki o ligowe punkty-

Na arenie krajowej bokserzy 
Zagłębia dali się poznać nieco 
później — po czterech latach (1964 
reku). Po raz pierwszy uzyskali 
wtedy prawo do walki o awans 
do II ligi. Nadal jednak zespół 
nie był skonsolidowany i dlatego 
też zrezygnowano z ubiegania się 
c awans, koncentrując sie na szko
leniu 
dych 
ków.

Ta

zaplecza, wychowywaniu mło 
utalentowanych zawodni-

droga okazała się słuszna.
Zawodnicy poczynili dalsze postę 
py, może nie takie, jakich oczeki. 
wali co bardziej niecierpliwi sym 
patycy tej dyscypliny, ale prze­
cież niewiele brakowało. aby 
zespół znalazł się w ekstraklasie 
znacznie wcześniej.

W ubiegłorocznych rozgryw­
kach, zespół Zagłębia, walcząc w 
grupie z kilkoma renomowanymi 
przeciwnikami, zajął wysoką, dzie 
wiątą lokatę. Tylko małe punkty 
zadecydowały, że w gronie ośmiu 
zespołów, z których utworzono I
ligę 
nie
czy

zabrakło Konina. 2e awans
byłby przedwczesny, 
przebieg ostatniego

którym pięściarze

, świad- 
sezonu, 

Zagłębia
walcząc w drugiej lidze, przez
cały czas dzierżyli prymat
swej grupie. Z szesnastki zawod­
ników: Grabarek, Szczepański, 
Przybylski, Zbyszewski, Nowic­
ki. Stanisławski. Macbowiak, Ciuś 
niak. Kozłowski, Filipiak, Za­
borowski, Norbert. Janecki. Ste­
fański, Trembaczkiewicz, Kujawa

także za sobą udane występy w 
reprezentacji.

Przekonywający styl, w jakim
konińscy pięściarze, 
awans do ekstraklasy,

wywalczyli 
to także

zasługa trenerów i działaczy. Po­
za wymienionym już trenerem 
Sobkowiakiem, zajmującym się 
obecnie szkoleniem młodzieży, 
sukces ten w znacznej mierze 
jest efektem pracy trenera piertv 
szego zespołu Tadeusza Grzelaka, 
przed kilkoma laty niemal etato­
wego reprezentanta Polski, w wa 
dze półciężkiej. Trzecim trenerem 
pracującym w Zagłębiu jest Ta­
deusz Mojcewicz. Nie sposób nie 
wspomnieć tutaj o wiceprezesie
klubu Władysławie
czy prezesie Tadeuszu

Futymie, 
Kotiar-

skim, i wielu innych, którzy nie 
szczędzą własnego czasu dla po­
trzeb klubu czy sekcji.

Oczywiście awans, jakkolwiek 
cieszy wszystkich sympatyków 
sportu w tym mieście, musi mobi 
lizować do dalszej pracy Druga 
drużyna seniorów, trzy drużyny 
juniorów to dosyć mocne zaplecze 
— trudno jednak powiedzieć, czy 
wystarczające. Filie w Ślesinie, 
Zagórowie. Strzałkowie borykają 
sie z wieloma trudnościami, któ­
rych rozwiązanie własnymi siłami 
może okazać się niemożlwe. Stąd

Takich, jak chociażby Marian 
Fieske, który w 1967 roku zdo 
był pierwszy dla barw klubu, 
tytuł mistrza Polski.

Przełomowe dla pięściarzy 
Olimpii były mistrzostwa Polski, 
rozegrane pięć lat temu w Pozna, 
niu. Tytuły wicemistrzowskie przy 
padły wtedy w udziale Fieskemu. 
i Marciniakowi, brązowe medale 
zdobyli Kurcz, Skowroński i Jan 
kowiak. Rzadki to przypadek, 
aby aż pięciu zawodników jedne­
go klubu, zdobyło medale w 
mistrzostwach Polski. Chociaż nie 
którzy z tych pięściarzy nadal 
występują w ringu, to jednak na 
wprowadzenie zespołu do pierw­
szej ligi trzeba było poczekać.

Stało się to możliwe dopiero w 
bieżącym roku, po niezwykle uda 
nym sezonie w II lidze, chociaż 
już wcześniej zresztą zespół sygna 
lizował wysoki 1 wyrównany po­
ziom. Z czternastu spotkań tylko 
trzy zakończyły się porażką 
gwardzistów (Wybrzeże Gdańsk, 
Górnik Jastrzębie i Stal Rzeszów). 
W jednym meczu wynik był nie­
rozstrzygnięty, a jedenaście zakoń
czyło się zwycięstwem

Taką statystyką, na 
nit sezonu, nie może 
się zbyt wiele drużyn, 
dziwnego, że .awans

Olimpii, 
zakończę, 
pochwalić 
nic więc 
pięściarzy

dalszy rozwój 
ninie zależy 
wojewódzkich

pięściarstwa w Ko- 
od pomocy władz 
i powiatowych.

T T tworzenie 
sekcji 

poznańskiej 
poprzedzone

w 1952
bokserskiej 
Olimpii, 
wcześniej

roku 
w 

było 
roz-

poczętym szkoleniem. Już od 
drugiego bowiem sezonu ligo­
wego. drużyna Olimpii wystę­
powała w II lidze. Jednak w 
trzy lata później, decyzją 
władz federacji sekcję rozwią 
zano.

Trudno dzisiaj polemizo­
wać z tamtą decyzją, faktem 
jest jednak, że odbudowa 
oięściarstwa w Olimpii. n:e 
przyszła łatwo Zawsze jednak 
zespół nosiadał zawodników

wrstępuią-z powodzeniem
cych w gronie najlepszych.

Olimpii nie podlegał dyskusji, już 
na kilka tygodni przed zakończe­
niem rozgrywek.

Dobra praca trenerów (pierwszy 
zespół prowadzi Zdzisław Szafrań 
ski, pozostałe Michał Janowczyk, 
Czesław Franek. Sylwester Grdu- 
szak i Jan Arski), dzięki której w 
Olimpii dochowano się szerokiego 
zaplecza, powoduje, że z optymiz­
mem możemy oczekiwać spotkań 
pięściarskiej ekstraklasy,

Z szesnastki pierwszego zespołu: 
Fieske, Wojtyszkowiak, Langner 
Nowak, Kędzierski, Golik, Felkel, 
Jakubowski, Adamczak, Skowroń­
ski Mrozowski, Biernacki, Wałę­
sa, Mazur, Stachowiak — trzech 
tc aktualni kadrowicze Wielu uta 
lentowanych' zawodników w dru. 
giej drużynie, kilkudziesięciooso 
bowa grupa juniorów, wszystko 
to wystawia także dobre świa­
dectwo pracy działaczom którym 
przewodzi pełniący od niedawna 
funkcje kierownika sekcj: — ppłk 
Władysław Kina-Wroński

BOGDAN ZDANOWSKI

drużyn Lecha i Polonii
I-ligowe zespoły koszykarzy i koszykarek 

goszczą, drużyny warszawskiej Polonii. W 
spotkaniach, żeńska drużyna Lecha pokonała

poznańskiego Lecha, 
rozegranych wczoraj
Polonię, natomiast le- 

z Warszawy. Ponadtochici ulegli swoim kolegom zrzeszeniowym
walce z LKS-em, a Olimpia pokona-AZS przegrał po dramatycznej 

ła w Lublinie miejscowy AZS.

I LIGA KOSZYKARZY

LECH — POLONIA 67:70 (30:37)

Było to niezwykle dramatyczne 
1 emocjonujące spotkanie, choć nie 
stało na wysokim poziomie. Goś-
cle swoje 
ją przede 
nej grze 
kwentnie

zwycięstwo zawdzięcza- 
wszystkim konstruktyw 
w ataku, gdzie konse- 
realizowali swój plan

taktyczny. Mieli zresztą ułatwio­
ne zadanie, gdyż gospodarze, a 
zwłaszcza Ich as atutowy Durejko, 
grali okresami w obronie raczej 
słabo. W zespole Polonii, najlep­
szym zawodnikiem był Wypych.

Polonia prowadziła już od pierw 
szych minut, początkowo 8:2, po­
tem w 15 minucie było 26:23 dla 
warszawiaków, którzy pierwszą po 
łowę wygrali ostatecznie różnicą 
7 punktów. W drugiej części spot­
kania lechici poderwali się do ata 
ku i w 25 minucie objęli prowa­
dzenie. Przez następne osiem mi­
nut, żadna z drużyn nie potrafiła 
wywalczyć zdecydowanej przewa­
gi. Lech grał lepiej w ataku, ale

w obronie nadal były dziury. Ostat 
nie minuty nalegały już do gości.

Punkty zdobyli dla Lecha: Durej 
ko 28, Cegielski 11, Glinka 7, Błasz 
czak 6, Pawleczak 6, Kostencki 5, 
Paul 4, dla Polonii: Jasiński 14, No 
wak 13, Wypych 12, Żmuda 10, 
Kwasiborski 8, Prokop 8, Gula 5.

Pozostałe wyniki I ligi koszy­
karzy:

LEGIA — SPÓJNIA 89:69
WYBRZEŻE — POGOŃ 106:66

wisła — Śląsk 95:83
RESOYIA — LUBLINIANKA 88:72

1 LIGA KOSZYKAREK

LECH — POLONIA 80:67 (54:40)

Udany finisz Grunwaldu
Wczoraj rozpoczęła się ostatnia kolejka spotkań w ekstraklasie

piłki ręcznej mężczyzn. Poznański Grunwald podejmował
snej sali jedną ze słabszych 
Spartę Katowice. Zgodnie z 
cięstwem poznaniaków 26:20

wła-
w tym sezonie drużyn w tabeli — 

oczekiwaniami mecz zakończył się zwy- 
(13:9).

Piłkarze katowickiej Sparty 
dłuższego już czasu nie mogą

od 
na-

wiązać do tradycji byłego, wielo­
krotnego, mistrza Polski w tej dy. 
scyplinie. Również we wczoraj­
szym meczu inicjatywę oddali cał- - 
kowicie w ręce gospodarzy, prze­
grywając już po kilku minutach 
4:1. Wielokrotnie nie mogli sfor­
sować nie najszczelniejszej prze­
cież obrony wojskowych.

Większość akcji gospodarzy na­
tomiast, kończyła się zdobyciem 
bramki, w tej sytuacji pierwsza 
połowa spotkania przyniosła 4 — 
bramkową (13:9) przewagę Grun­
waldu.

Po zmianie stron przewaga 
Grunwaldu jeszcze bardziej wzro­
sła, tak, że w ostatnich minutach 
meczu, trener mógł wprowadzić 
do gry zawodników rezerwowych. 
Pozwoliło to gościom w końców­
ce zmniejszyć nieco niekorzystną 
różnicę bramek.

W zespole Sparty podobał się 
Mońka. W drużynie wojskowych 
natomiast najlepiej zaprezentował 
się Ganske i Ratajczak.

Bramki zdobyli dla Grunwaldu: 
Ganske — 8, Ratajczak i Z. Kule­
czka po 5, J. Kuleczka — 4, Dy- 
bol — 2, Roesłer i Baśkiewicz po 1. 
Dla Sparty: Mrozek — 5, Olszów­
ka i Kondoła — po 4, Mońka — 3, 
Zawadzki i Przybylik — po 2.

Szczypiorniści Grunwaldu po nie­
dzielnym spotkaniu rewanżowym 
wyjeżdżają do NRF-u, na rewan-

źowe spotkanie z klubem SCV 
1905 Gettingen.

AZS POZNAŃ — MAŁAPANEW 
OZIMEK 25:29

Piłkarze ręczni Ii-ligowego, po­
znańskiego AZS-u ulegli wczoraj 
w kolejnym meczu mistrzowskim, 
Małejpanwi Ozimek 25:29 (11:11).

Chociaż goście niczym nf® za­
chwycili, to jednak nie umieli 
przestojów w- grze, prowadząc 
przez całe spotkanie 1 — 2 bram­
kami. Poznaniacy natomiast byli 
mało dokładni w obronie, co przy 
nie najlepszej postawie bramkarza, 
przyczyniło się do porażki. Naj­
więcej bramek dla AZS-u zdobyli:
Andrzejewski — 9, Swiderski 

■ Siekierski — po 4, Gorzaniak — 3,
Dla Małejpanwi, Radziewicz — 10, 
Malcherczyk — 7 i Bul — 5.

POSNANIA — AZS BIAŁYSTOK 
24 :22

Kolejny IT-ligowiec w piłce rę­
cznej mężczyzn — zespół Posna- 
nii, pokonał wczoraj AZS Biały-
stok 24:22 (12:13). Był to ładny
mecz, w którym dopiero w osta­
tnich minutach gospodarze prze­
chylili szalę zwycięstwa na swoją
korzyść. Najwięcej bramek dla
zwycięzców zdobyli: Dyzman — 7,
Juszczak 5 i Japkowiak
Dla AZS-u Jan i Jerzy Melcero­
wie po 6, Dąbrowski — 5.

(zb)

Listooad 
25 

Niedziele 
26 

Poniedziałek

Erazma, 
Katarzyny

Konrada, 
Sylwestra

Słońce: 7.17—15.37

[ TEATRY

OPERA — g. 19 „Trubadur”.
MUZYCZNY — g. 15 1 19 „Paga­

nini”.
POT SKI — g. 19 „Wariatka z 

Chaillot”.
NOWY 41 g. 17 „Chłopcy z Pla­

cu Broni”.
MARCINEK — g. 11 i 17 „Bajki 

pana Bajki”.
W poniedziałek teatry nieczynne.

KINA 2
KDF MUZA _ g. 10, 12, 14 i po­

niedziałek g. 10, 12 „Nie drażnić
cioci Leontyny” (fr. 
i poniedz. g. 16. 19
14 1.), poniedz. g. 14

KDF PAŁACOWE 
twój brat” (poi. 11

. 16 1.), niedz. 
„Goya” (NRD 
s. zamkn.
— g. 15 „Abel, 
1.), g. 17.30, 20

„Zazdrość i medycyna” (poi. 16 1.), 
poniedz. nieczynne.

APOLLO — g. 11 i poniedz. g. 11, 
15, 19 „W pustyni i w puszczy” cz. 
I i II (poi. 7 1.), niedz. g. 15, 19 
seanse zamkn.

BAŁTYK — g. 10. 13. 16.30, 19.30 
„W kręgu zła” (fr. 16 1.).

GONG g. 10, 12.
(szw. 7 1.). g. 18. 20

14. 16 „Pipi” 
.Sekret” (poi.

16 1.) poniedz. g. 10, 12. 16. 18, 20 
„Ktoś za drzwiami” (fr. 18 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Podwodny 
skarb” (poi. 7 1.), g. 16 ..Dom wam 
pirów (ang. 14 1.). g. 20 „Pojedy­
nek na wietrze” (jap. 18 1.), ponie­
działek nieczynne.

GWIAZDA — g. 10. 12. 14, 16. 18, 
20 „Zbereżnik” (ang. 14 1.), ponie­
działek g. 10. 12, 14. 16. 18, 20
„Orzeł w klatce” (USA 16 1.).

KOSMOS — g. 11 „Winnetou 1 
król nafty” (jug. 11 1.), g. 17, 19.30 
„Palec boży” (nol. 16 1.), poniedz. 
g. 17 „Beniamin. czvli pamiętnik 
cnotliwego młodzieńca” (fr. 18 1.), 
g. 19.30 SDKF „Fantom” (..Męż­
czyzna. który mi się podoba” i 
„Smic, smac, smoc”).

MAT TA — g. 16 „Tylko wtedy 
gdy się śmieje” (ang. 14 1.). g. 18. 
20 „Narkomani” (USA 18 1.), po­
niedziałek g. 16, 18, 20 „Zbereżnik”
(ang. 14 1.). 

MINIATURKA Z. 13.30. 15.45,
18 ..Wielka włóczęga” (fr. 11 1.), 
g. 20.15 „Odstrzał” (USA 16 1.), po­
niedziałek nieczynne.

OLIMPIA — nieczynne, poniedz.
g. 10. 12.30. 15. 17.30, 20 
sprzedaż” (wł. 16 1.).

OSIEDLE — g. 16. 19 , 
zbrodni” (radź. 14 1.).

PANCERNIAK — g. 11

.Głos na

,Na tropie

,Kupiłem
tatę” (radź. 12 1.). niedz. i noniedz. 
g. 17.30. 20 „Normandia Niemen” 
(radź. 12 l.Y

PRZYJAŹŃ — g. 16, 19 „Morze 
w ogniu” (radź. 14 1.), poniedz. nie 
czvnne.

RIALTO — g. 10. 12.30. 15. 17.30. 
20 ..Serafino” (wł.-fr. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 „Kłute” (USA 18 1.), g. 14 
„Królewna i osiołek” (poi. 7 1.), 
poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 16 „Dziewczyna na 
miotle” (czes. 11 1.), g. 18, 20
„Opętanie” (nol. 16 1.). poniedz. g. 
16, 18, 20 „Małżonkowie roku dru­
giego” (fr. 14 1.).

WARTA — g. 10, 11, 12. 13 „Nie­
spodzianka” (nol ), g. 14. 16. 20 1
poniedz. g. 10. 12. 14. 16. 18. 20
„Drogi meżczvzn” (czes. 14 1.), nie­
dziela g. 18 „Sobota Grażyny i Je­
rzego” (nol. 14 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Koncert misia” (poi. 7 1.), 
g. 14,45,. 16.45, 18.35 „Motyle” (poi. 
11 1.). noniedz. nieczynne.

WILDA g. 10, 14 seanse
zamkn., g. 18 i poniedz. g. 10, 14,

Koszykarki Lecha występując 
bez Wasilewskiej, pewnie pokona­
ły swoje koleżanki zrzeszeniowe z 
Warszawy, chociaż na początku 
drugiej połowy zespół Polonii, 
zmniejszył niekorzystną dla siebie 
różnicę punktową.

Najlepiej zespół Lecha grał w 
pierwszej części spotkania. Wtedy 
poznanianki zdecydowanie przewa 
żały na boisku, a na największe 
brawa zasłużyła Kowalska.

Punkty zdobyły dla Lecha: 
Fromm 24, Mnich 20, Stróżyna 18, 
Kowalska 13, Frąckowiak 3, Grze- 
chowiak 2, dla Polonii: Młynar-
czyk 19, Kaniewska 
10, Pulkowska 9, 
Gwóźdź 6.

AZS — LKS 71:72

15, Szymańska
Jeziorek 8,

(67:67), (30:29)

Dopiero po dogrywce wygrały 
koszykarki ŁKS-u, które zawdzię­
czają końcowy sukces Marciniak. 
Zawodniczka ta w ostatniej se­
kundzie zdobyła kosza i w ten 
sposób przechyliła szalę zwycię­
stwa na korzyść swojej drużyny. 
Tym niemniej łodzianki były da­
lekie od swojej formy z ubiegłe­
go sezonu i akademiczki mogły to 
spotkanie wygrać, ale kilka szkol­
nych błędów popełnionych w de­
cydujących momentach, przekre­
śliły wszelkie szanse. Przyczynili 
się do tego również sędziowie, 
którzy w drugiej połowie zagubi­
li się i nie panowali nad grą. Do­
prowadziło to do dużego chaosu.

Punkty zdobyły dla AZS-u: Jer- 
gen 24, Jabłońska 17, Jóźwiak 16, 
Małecka, 6, Walkowiak 6, Głowa­
cka 1, Ryfa 1, dla ŁKS-u: Marci­
niak 27, Błaszczyk 17, Smoleńska 9, 
Kałużna 9, Piasecka 8, Strumiłło 2.

AZS LUBLIN OLIMPIA 56:58
(24:30)

Dla AZS najwięcej punktów 
zdobyły: Czopek 21 i Chudzińska
13, dla Olimpii 
i Zwierzyńska

— Gąsiorowska 23 
12.

Oba zespoły 
koszykówkę w

zademonstrowały 
słabym wydaniu.

WISŁA — WŁÓKNIARZ 79:34
AZS W-WA — SPÓJNIA 72:68

(s)

18 ..W pustyni i w puszczy” (poi.

WRZOS (Luboń) — g. 15.30 „Por 
wany express” (nol.). g. 17 „Si­
mon Bolivar” (hiszn. 14 1.). g. 19.15 
„Wynaięty człowiek” (USA 16 1.), 
poniedz. nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 ..Wódz 
Indian — Tecums»h” (NRD 11 1.), 
g. 17. 19.15 „Jeźdźcy” (USA 16 1.),
poniedz. nieczynne. 

fotoplasttkon 
„Osiedle Wielkiego 
na Winogradach”.

e. 13—18
Października

DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA in­
terna. chirurgia, okulistyka, neu­
rologia ul. Walki Młodvch 7
laryngologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; nsvchiatria — ul. Szpitalna 
29/33: PONIEDZIAŁEK — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2: okulistyka, neurolo­
gia — ul. Walki Młodych 7: psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 201; wv_ 
padki uliczne, tel. 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87. 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142, Głogowska 
107/109 Główna 53 Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12 Kórnicka 24. Sło­
wiańska Starołęcka 78 (dyżury 
nocne). Marcinkowskiego 11 (całą 
dobę).
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Opera w kształcie 
piramidy

Od kilku dni sofijczycy już wiedzą Jak będzie 
wyglądała przyszła Opera Narodowa w stolicy 

. ^ulęarii. Potężny gmach o kształcie ściętej 
piramidy stanie w niewielkim Parku Południowym 
przylegającym do śródmiejskiego Bulwaru Witosza. 
«e wnętrzu piramidy znajdzie się sala na 1700 
miejsc, mniejsza sala studyjna z 450 krzesłami, prze­
stronne foyer, funkcjonalnie zaprojektowane bufe- 
y, szatnie, plus całe teatralne zaplecze wyposażone 

w nowoczesna technikę. W bliskim sąsiedztwie Ope- 
ry zostanie zbudowany obszerny podz-iemny parking 
Ponieważ w Parku Południowym, a raczej na jego 
miejscu ma być również zbudowana sala koncerto­

! 1AI MUZEACH j

IA1Y5TAIAIACH
J I NA i

W poniedziałki 1 dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy 1 piątki g. 12—18, sob. dni 
przedśw. — wystawa „Wyobraże­
nia o Kosmosie w epoce Koper­
nika” (do 30. XII.). 25. XI. zamknię 
te.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­

dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16. .

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz, i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 „XXX lat Ludo­
wego Wojska Polskiego w służbie 
narodu” (do 31. XII.).

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, po- 
niedz. i środy — g. 12—18. Wysta­
wa „Wazy gołuchowskie” (do 
30. XII.).

RADIO

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 8.10 
Po jednej piosence; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 „Fala 73”; 
9-15 Magazyn Wojskowv: 10.05 Dla 
dzieci młodszych „Maska” opow.; 
10.25 Radiowa piosenka miesiąca; 
11 Konc. życzeń miłośników muzy­
ki poważnej: 12.10 Public, między­
narodowa; 12.15 Rozrywkowe kon­
frontacje; 12.45 Ze skarbnicy fol­
kloru; 13 „Wesoły autobus”: 14 
Przeboje, przeboje, przeboje; 14.10 
Tygodniowy przegląd prasv; 14.30 
Przeboje, przeboje, przeboje; 14.30 
..W Jezioranach”: 15 Konc. życzeń; 
16.05 Teatr PR „Międzymiastowa”; 
16.55 3XR — Radiowa rewia roz­
rywkowa; 18.08 Arcydzieła litera­
tury muzycznej; 19 Przy muzyce o 
sporcie; 19.53 Dobranocka: 20.15 Pa 
norama rytmów: 21.30 Radiokaba- 
ret: 22.30 Rewia piosenek: 23.10 
Ogólnop. wiadom. sport.; 23.25 Nie 
dzielna rewia taneczna: 0.05 Kal^ń 
darz Nauki Polskiej; 0.10 Program 
nocny z Rzeszowa. '

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05. 16. 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Felieton li­
teracki; 7.45 W rannych pantof­
lach: 8.35 Public, miedzynar.; 10 

Wielkopolska Niedziela’’: 11.30 
Magazyn lotniczy: 12,05 Felieton 
muzyczny .1. Waldorffa: 12.35 C?v 
znasz te książkę: 13 Poranek svmf. 
muz. hiszpańskiej; 14 Podw!eczorek 
przy mikrofonie: 15.30 Radiowy 
Teatr Młodych „Barwy snów”; 16 
Report. dźw, z meczu bokserskiego 
„Olimnia” Poznań — „Górnik” Za 
brze; 16.30 Konc. Chopinowski z na 
grań A. Benedetti — Michelang°li; 
17.01 „W co się bawić?”: 17.30 Mel. 
naszych przyjaciół; 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR „Dzień 
kłamstwa”: 20 „Tristan i Izolda” 
— „Konfrontacje literacko-opero- 
we": 21 Wojsko, strategia, obron­
ność; 21.15 „Mistrzowskie wykona­
nie — mistrzowskie nabrania” cz. 
I; 21.50 Cz. II z cvklu „Słvnne 
chóry śpiewają”: 22.10 — Cz. III F. 
Liszt: I Konc. forten. Es-dur: 22 
Pozn. wiadom. snort. 22.30 Poetycki 
konc. życzeń: 23 Cz. IV Ludwiki' 
van Becthoven: I Symfonia C-dur 
op. 21; 23.40 Cz. V Alb“rt Roussei: 
Serenada na flet, harfę i trio 
smyczkowe on. 30.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30.
6.30. 7.30, 8.30 12.30, 18.30, 21.30.
23.30.

UWAGA! UKF 69,74 MHz trans- 
m;tuie program II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 War­
szawski program stereofoniczny,

PROGRAM HI: 7.30 Spotkanie z 
mistrzami eosnelst 8.10 „Klaser” — - 
magazyn filatelistyczny; 8.35 W ro 
Ii glównei II. Vondrackova; 9 „T.u 
dzie na biotach” — 18 ode. pow.: 
9.10 Grające listv: 9.35 Gdy się mó 
wi A... — and. public.: 10 Ilustro­
wany Tygodnik Rozrywk.: 11.15 
Tygodn. przegląd prasy; 11.25 Za­
pomniane konc. fortep. — Arthur 
Bliss: Koncert B-dur: i9.05 „Wyra­
sta ia z żvwvm> oczami” — 3 ode. 
słuch.; 12.30 Miedzy „Bobino” a 
„Olimnia”: 13 Tydzień na UKF-ie; 
13.15 Przeboje z nowych nłvt: 14.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń tv 
godnia: 14.30 Zabawa w instrnmen 
ty: 14.45 Za kierownice; 15 10 Z mu 
zvki filmowej K. Komedy; 15.30 
Krzyżówka Radiowa; 15.50 Zwierze 
nia prezentera: 16.15 „Krasnoludki 
sa na świacie”: 16.45 Wsnomni°nia 
o Fdith Piaf: 17.05 „T udzie na ba­
tach” — 19 ode. pow.; 17.15 MAJ 
magnetofon: 17.40 „Pamiętnik
zbuntowanej” monodram ilustro­
wany M. Michałowskiej; 18 Kaba­
retowa popoludniówka: 18.30 Mi- 
ni-max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki; lq.05 Wiersze 
śpiewane L.Aragona: 19,20 Lektu­
ry, lektury...: 19.35 Muzyczna pocz 
ta UKF: 20 Refleksje antyczne — 
gawęda nrof. dr J. Lanowskiego; 
20.10 Wielkie recitale — Julius Kat 
chen na Fest!wa’u Casalsa w Pra- 
dos: 21.05 Strofy dawne, strofy 
piękne — Daniel Naborowski: 21.25 
Przeboje ze starych nlvt’ 21.50 Anp 
ra R. Wagnera „Walkiria”: ?2.08 
Sniewa Jor,; Mitcbel: 22.20 ludzie 
sztuki; 22.35 Z nagrań .1. Jonlin: 
23 Wsnółczesna noezja Jugosławii 
— Miliwoj Slayicek: 23.05 Wieczór
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z Ralphem Kirkpatrlcklem; 23.30 
Śpiewa J. BrelL

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.35 Dzień dobry kierowco: 7.40 
Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół 
— Nauka i technika w krajach so­
cjalistycznych; 8.35 W XIX w. Sa­
lonie; 9.05 Dla kl. I i II (cykl 
matematyczny) „Raz, dwa. trzy... 
i co dalej; “.25 Słynne radź. zesn. 
lud.: 10.08 W kręgu operetki; 10.30 
„Trzy minuty ciszy” ode. 7 pow.; 
10.40 20 min. dla T. Woźniakowskie 
go; 11 Górnik — express muzycz­
ny; 11.25 Refleksy; 11.30 Koncert 
przed helnałem; 12.20 Mel. regionu 
rzeszowskiego: 12.30 Trzy zesnoły 
trzy stvle: 13.35 Estrada młodych; 
14 Alert dla biosfery Nauka i tech 
pika w ochronie środowiska: 14.05 
,.Klasvcv muzvki rozrywkowe 
Jsv I iyln^stnre; 14.30 Snort to 
zdrowie: 14.35 W stylu „Tiiuana”; 
15.05 Z albumu starei piosenki; 
15.30 listy z Polski: 15.35 „Estrada 
przyjaźni”; 16.10 W kre^u polskiej 
muz. rozrywk.: 16.30 Studio Mło­
dych: nrononuje.,.; 16.35 Płyty z 
różnych stron — Francja: 17 Stu­
dio M’odvch: Radio — kurier...: 
17.15 Magazyny — PŚJ! 17.50 Z
ksmgarskiei ladv; 18.05 Studio mu­
zyki popularnej; 18.30 Naukowcy 
rolnikom; 18.45 Sniewa Riccardo 
ciel Turco; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19,30 „Mały nrzewodnik no muzyce 
Tozrywkowel”: 20,15 Gwiazdy pol­
skich estrad’ 21 Moskwa z melo­
dia i piosenka; 21.15 Mini recital 
wieczoru — M, Polnareff: 21 25 W 
trosce o słowo i trefć’ 2i 45 Rytm, 
taniec i nio®enka; 22.05 Konc. 
czeń; 22 25 Co słychać w świecie; 
22 30 Instrumentarium jazzowe; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23 ’5 Muzyka na estradach świata: 
0.05 Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 
Program nocny z l.ublina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9, 10, 
12.05, 15, 16, 20, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TT: 7.45 Gra Mała Or­
kiestra Dęta p/d H Beimcika; 8.35 
Studio Młodych: „Mv 73” — ma- 
gazvn poświęcony aktualnym pro­
blemom Federacji Socjal, Związ­
ków Młodzieży Polskiej: 8.45 Mu­
zyka ludowa w opr. artystvcz.; 9^ 
F. T iszt — Poemat symf. „Tasso”; 
9,20 Opolskie propozycje muzycz­
ne; 9,40 Tu Radio — MoskWa; 10 
„Na Warmii i w Westfalii” 
wspomnienia M. I.angowskiego; 
10.20 Chór PR w Krakowie: 10.40 
Kobiece ABC; 11 Dla 1 1. I lic. (jez- 
polski) Kiedy „Starożytny” zna­
czył „Współczesny”; 11.35 Postęp, 
dom. nowoczesność; 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku; 12.30 Czas dobrych go 
snodarzy; 13 O.I.R.T. Cykl:: Nau­
ka w .służbie pokoju — „Nauka 
wobec problemów środowiska ży­
cia człowieka” wykład prof. dr. 
W. Michajłowa; (Polska); 13.20 
„Trubadurzy z Dubrownika” i in­
ne zespoły wokalne Jugosławii; 
13,35 „Most” fraem. onow.: 13.55 
M‘ni przegląd folklorystyczny; 14 
Więcej, lepiei. taniej: 14.15 Mój 
dom, moje osiedle; 14.35 Wizerun­
ki piosenkarzy i instrumentali­
stów: 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców: 15.<<0 Piękno muzyki chó 
ra’nej: 15.55 Godzina zero — mon­
taż dokumentalny; 17.20 _ „Prze­
chadzki po Poznaniu”: 17.45 Ponie- 
dzieine remanenty snort. E. PaL 
eholsklego; 17.50 RadioexrpeSs; 18 
Po-n, konc. źvczeń; 18.40 Sprawy 
codzienne: 19 Studio Młodych: „Na 
Wisłostradzie” — rep. o młodych 
budowniczych: 19.15 Jezvk rosyj­
ski: 19.30 Odtworzenie Konc. Muz. 
Radź z sali Radiowego Domu Mu­
zyki w Katowicach; 21 Felieton li­
teracki: 21.05 Wieczór z niosenka; 
2L55 Teatr „Artykuł 453” słuch.; 
22.35 Claude Debussv — Misterium 
w V aktach wg D’Annunzia — 
„Męczeństwo Sw. Sebastiana”; 
23,40 — Z muzyki XX wieku w pro 
gramie utwory kompozytorów ju­
gosłowiańskich.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4,30, 5.30, 
6.30, 7,30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM ITI: 7.30 Zawsze w po 
niedz.ialek J. Fedorowicz; 7.40 Mu­
zyczna zegarynka’ 8.05 Mój magne 
lofon; 8.35 Małe instrumentarium 
w piosence; 9 „T.udzie na błotach” 
— 19 odo. pow.; 9.10 Józef Haydn 
— Symfonia d-moll nr 26 „T.amen- 
tatiońe”; 9.30 Nasz rok 73: 9.45 Z 
kompozytorskiej teki Irvinga Ber­

wa na 2,5 tysłąea mlejse — Sędzię to w sumie wiel­
ki muzyczny kompleks, jeszcze jeoen ośrouek ży­
cia kulturalnego stolicy.

Przewidziany do realizacji projekt Opery został 
wyłoniony drogą międzynarodowego konkursu, na 
który wpłynęły 123 prace. Oceny dokonało jury, 
również międzynarodowe, w którym uczestniczył 
międzv Innymi polski architekt, Zbigniew Ignato- 
wicz. W roli jurora wystąpił też słynny profesor 
Igor Rozin, architekt radziecki, autor stadionu ną 
Lutnikach, kilku najpiękniejszych stacji metra i pa­
ru nowszych reprezentacyjnych obiektów Moskwy.

Opera, to jednak dzieło niezwykle złożone i stąd 
też obok architektów pracowała w jury międzyna­
rodowa komisja ekspertów od scenografii, akustyki 
i techniki scenicznej. Laureatem i nagrody, auto­
rem owej „piramidy”, jest zespół jugosłowiański 
kierowany przez lvana Strausa. Nie bez laurów wy­
szli z tej konfrontacji również nolscy uczestnicy 
konkursu — zespół inż. arch. Witolda Korskiego 
zdobył III nagrodę. (PAI)

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz. i święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—16.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

PTF (Paderewskiego 7) — „Pre­
zentacje” — g. 10—19, niedz. i świę­
ta godz. 10—15 (do 30. XI.).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„NRD — kraj turystyki” — g. 10— 
20. niedz. i święta g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
„III Ogólnopolska wystawa mło­
dej grafiki” — codziennie g. 11— 
18, niedz. i święta g. 10—15, ponie­
działek nieczynna do 6. XII.

lina; 10.15 Fen. „Ciebie Jedna fco- 
cham”: 10.35 Dzień jak co dzień; 
11.45 „Córka czasu” — 14 ode. pow.; 
12.20 „Maleńki znak” — graia War 
szawscy Stompersl; 12.25 Za kierów 
nica; 13 Na gdańskiej antenie; 
15.10 Flamenco — folklor Andalu­
zji; 15.30 W trosce o s’owo 1 treść 
— norma językowa: 15.50 Ballady 
bez słów 16 Spotkanie z solistka 
— Barbara Hesse-Bukowska; 16.30 
„Kwitnie koperek” — i inne pio­
senki Woiciecha Siemiona: 16.45 
Nasz rok 73; 17.05 „Ludzie na bło­
tach” — ode. 20 now.: 17.15 Mój 
magnetofon; 17.40 Spektakle roku; 
18 Klub starei nłvty: 18.30 Polity­
ka dla wszystkich; 18.45 Adderley 
inaczej: 19.05 Pow. w wvd, dźw. — 
„Popioły”: — ode. 3: 19.35 Muzycz­
na poczta L1KF: 29 Trudny świat; 
20.15 Muzyczny folklor Jugosławii: 
20 35 Blues wczoraj i dziś: 21 Nie 
czytaliście — to posłuchaici°: 21.20 
Wieczór autorski — Z. Konieczne­
go: 21.45 On»rar Rimskj — Korsa­
ków „Sadko”: 22.08 Śpiewa Teresa 
Kesoyjie; 22.15 Trzy kwadranse iaz 
zu: 23 Wsnółczesna poezja Jugosła­
wii — Miliwoi Slayecek; 23 05 Col­
legium iBnCcBm — koncerty na 
trąbkę; 23.50 Śpiewa Serge Reg- 
giani.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

NTEDZIFT A — PROGRAM T: 
7.25 — TV Kurs Rolniczy; 8 — Przy 
pominamy, radzimy: 8.10 — Alarm 
przeciwpożarowy trwa: 8.20 — No­
woczesność w domu 1 zagrodzie; 
8.45 — „Bieg no zdrowie”; 9 — Te- 
leranek: — film z s. „Przygody pa 
na Miehała” — TV Klub Śmiałych 
— Wizyta — film z s. „Różowa 
Pantera” — Zrób to sam; 10.15 — 
„Saąuaro” — film dok. z s, „Świat, 
który nie może zaginać” (kolor); 
10.40 —• „Antena” — informacje o 
progr. radiowych 1 TV; 10.55 — 
„Aurum” — „Detronizacja?” II 
cz. filmowej monografii złota; 
11.45 — VII Krynicki Festiwal Arii 
i Pieśni im. Jana Kiepury — rep. 
filmowy; 12.15 — Dziennik (kolor); 
12.30 — „Przemiany” magazyn ak­
tualności wiejskich: 13 — Dla dzie 
ci — Jadwiga Żylińska — Legenda 
o „T iczyrzepie”; 14 — „Piosenka 
dla Ciebie”; 14.50 — Radar — fil­
mowy przegląd wojskowy; 15 — 
Wielka gra —teleturniej: 15.50 — 
Wspomnienia z lata — próg, mu­
zyczny (kolor): 16.35 — losowanie 
Toto-lotka; 16.50 — Forum — Konfe 
rencja prasowa — z ministrem Kul 
tury i Sztuki Stanisławem Wroń­
skim.; 17.45 — Kryteria — felieton 
W. Loranca (kolor): 18 — Sportowy 
Magazyn Snrawozd.; 19.20 — Do­
branoc „Indiańskie bajeczki” (ko­
lor); 19.30 — Dziennik (kolor); 20.15 
— „Wyzwolenie” — fahz. film radź, 
cz. V „Ostatni szturm” (kolor); 
21,25 — PKF: 21.35 — „Berlin za­
prasza” — Międzynarodowa Wios­
na Estradowa — 73”: 22.25 — Ma­
gazyn Sportowy oraz snrawozd. z 
walk finałowych Mistrzostw ZSRR 
w boksie.

PROGRAM II: 16.10 — Historia 
okrętu i żeglugi — ode. VIII; 16.40 
— Trójmecz harcerski: 17.50 — Oca 
116 od zapomnienia — „Nasz mały 
jubileusz”; 18.10 — Filmy Janusza 
Nasfetera — „Małe dramaty” fab. 
film nolskj — kolor + czarno-bia­
ły: 19.20 — Dobranoc — (Agapicz) 
— film radziecki; 19.30 — Dziennik 
(kolor); 20.15 — „Młode głosy” — 
cz. II Koncert finałowy — pro­
gram estradowy TV ZSRR; 21.30 — 
Z cvklu „Fakty mówią” — „Taj­
na historia Mongołów”.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka 1. 33 
Asymptoty pionowe i poziome); 
13.25 — TTR — Uprawa roślin 1. 20 
(Nawozy potasowe, fosforowe i mi- 
kronawozy; 16.20 — Telereklama; 
10 30 — Dziennik (kolor): 16.40 — 
Dla dzieci Zwierzyniec w progr. 
film z s. „Przygody psa Huekleber 
rv” (kolor); 17.30 — Echo sta- 
ciionu; 17.55 — Przymiarka do mi­
liona; 18.25 — Teleskop; 18.45 — Eu 
ręka — magazyn pon.-naukowy 
(kolor): 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor): 20.15 — Teatr TV — 
Maksym Gorki — „Ostatni”: 21.40 
— Sezam — magazyn publicystycz­
ny: 22.20 — Dziennik (Vn'n-' : 35
— Utwory kameralne kompozyto­
rów radzieckich.

Praca Nauka
Gosposię łub pomoc do­
mową na bardzo dobrych 
warunkach — zatrudnię. 
Zgłoszenia: Wolska 7 (na 
rożnik Grunwaldzkiej i 
Palacza). 13tX>7g
Ślusarza na stale przyj- 
mę, może być przyuczo­
ny. Warsztat ślusarski — 
Poznań, Głogowska 31.

156O9g

Potrzebna opiekunka do 
8-mieśięcznego dziecka. 
Osiedle Piastowskie 21 m. 
24. ‘ 13ti32g
Adwokatowi potrzebna 
zaraz samodzielna gospo­
sia dochodząca z gotowa 
niem (2 pokoje, śródmieś 
cle) .Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13514tg.
Ręczniarka potrzebna. Za 
kład krawiecki, ul. Malec 
kiego 34. 13€®2>g
Omekunka do rocznego 
dziecka potrzebna. Rata­
je. Oferty „Prasa”, Gr„n 
waldzka 19 dla 13684g.
Zatrudnię modystk'. — 
Poznań, Głogowska 103. 
Pracownia kapeluszy.

ł 13&S8g
Szlifierz - polemik oraz 
ślusarz, potrzebni zaraz. 
Poznań - Jeżyce, ul. Nał­
kowskiej 15. L3i5ó5 g
Pomoc domowa, potrzeb­
na. Poznań - Grunwald, 
ul. Cześnikowska 45.

135&lg
Studentów Politechniki, 
konsultuje geometrii wy- 
kreślnej — wykładowca. 
Tel. 637-29. 13563g

Kupno @ Sprzedaż
Taśmy magnetofonowe z 
nagranym kursem nauki 
języka angielskiego i nie 
mieckiego dla początkują 
cych kupię. Możliwie z 
objaśnieniami w języku 
polskim (np. nagrany 
kurs nadawany przez ra­
dio). Zgłoszenia pod tel. 
474-38, godz. 8. 13227g
Kupię bony PeKaO, tele 
fon 572-11, wewnętrzny 
709. 13a'36g

Taksometr kupię. Telefon 
417(9—4:9. ' 135-67g
Sprzedam kożuch męski 
nowy. Poznań, ul. Polna 
11/13 m. 13. 133>li6g
Sprzedam peruki, telefon 
56M-54 po godz, 16. IJISOg
Sumator „Citizen” 2:10 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13147'g.
Sprzedam czterodziałanlo 
wą elektryczną maszynę 
do liczenia „Facit” z kwi 
tern celnym. Oferty 
„2&4990” Biiuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38.

3007-K1
Topole ca 30 m3 w o-! 
krągłym- stanie, dobrej ja 
kości sprzedam. Mogą 
być przetarte na pobli­
skim tartaku. Oferty H. 
Ratajczak 64-207 Kaszczor 
22a, tel. 83, pow. Wolsz­
tyn. 985p

Sprzedam sewedzką Jed- " 
nosmakową maszynę do | 
lodów. Oferty „264987” . 
Biuro Ogłoszeń, Warsza- . 
w a, Poznańska 38.

3009-K2 :

Sprzedam szwedzki nowy j 
automatyczny palnik na 
ropę do p. o. Oferty 
„934993” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38.

3O08-K2

Sprzedam floks do pro­
dukcji zamszu. Jan Kas­
przak Ostrzeszów, Leśna 
16»77p
Palnik na ropę produk­
cji NRF — sprzedam. Tel. 
215-413, po 16. 13562g
Akordeon Weltmeister — 
sprzedam. Kościelna 50 
m. 17. 136-64‘g
Sprzedam nową kuchen­
kę gazową, rożen, samo- 
zapalacz. Poznań, Wzloto­
wa 18. 13ól7g 
Sprzedam kożuszek dam­
ski, nowy, ze skór welu- 
rowyeh, rozmiar 46, cena 
11.C00 zł. Sowińskiego 12a.

13534g .

Por na przechowanie zi­
mowe — sprzedają. Sta- 
rołęcka 108 a. > 13662g
Sprzedam nowy saksofon 
tenorowy. Poznań, ul. Wy 
soka T2 m. 2(1 13557g
Sprzedam nadwozie Syte 
ny do remontu, części do 
skrzyni biegów Skoda 
HO0, szybę przednią i częś 
si Opel Kadet, piec c. o. 
0,5 ma oraz junkers. Tel. 
713-11, godz. 7—-14 — No- 
w akowska.10572g
Sprzedam większą ilość 
krempliny zagranicznej 
cena 700 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13&80g._________ 
Sprzedam suczkę dober­
man, 5 miesięcy, podpa­
lana, rodowód. Marian 
PopowSki, Przeźmierowo, 
Składowa 1&, godz. 9—16.

13586g
Sprzedam kożuch damski. 
Poznań, ul. Małeckiego 15 
m. 9. 13590g

® Samochody
Znawcy sprzedam Skodę 
Octavię. Poznań, Jani.:- 
kiegp 4, 136'19-g
Sprzedam fabrycznie no­
wego Fiata 125p, pojem­
ność 1500. Tel. 4:39-29, 
godz. 15—20. 13530g
Sprzedam Warszawę 224, 
z taksometrem. Telefon 
6712-473, po godz. IB.

13S52g
Moskwicza 408 — sprze­
dam. Poznań, ul. Kotlar­
ska 1 m. 10. 13548g
Syrenę 104, sprzedam. Gło 
gOWSką 149 m. 3. 13569g
Samochód ciężarowy „Re 
nault”, 1 t — sprzedam. 

; Poznań - Swierczewo, Bru 
na 61. 13589S

@ Nieruchomości
Sprzedam natychmiast — 
dom z mieszkaniem w Po 
znaniu. Wiadomość: War- 
szawa, tel. 44-66-67.

1271'2ig

Pracownicy poszukiwani

Przetargi
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Tarnowie Podgórnym, ul. Rokietnicka, pow. 
Poznań — ogłasza

PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na sprzedaż samochodu marki 
Warszawa „Combi” — cena wywoław­
cza 37.120 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12. XII. 1973 r. 
o godzinie 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu w Banku Ludowym Tarnowo Podgórne 
na konto 1220-6-3158 NBP III O/M Poznań.

Pojazd można oglądać codziennie od godziny 
9 13 w GS Tarnowo Podgórne, ul. Rokietnicka.

_________

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Poznaniu, ul. Świętosławska 12 — 
zatrudni następujących pracowników umysło­
wych do pracy.

— z-cę kierownika Działu Przygotowania 
Produkcji — wykształcenie wyższe, 3 la­
ta praktyki lub średnie techniczne, 7 lat 
praktyki;

— z-cę kierownika Działii Wykonawstwa — 
wyższe techniczne, 3 lata praktyki lub 
średnie i techn., 7 lat praktyki;

— inspektorów technicznych do Dz. Wyko­
nawstwa — średnie techniczne, 4 lata 
praktyki w budownictwie;

— kierowników budów — wyższe technicz­
ne, 5 lat praktyki lub średnie techniczne 
6 lat praktyki oraz uprawnienia/ budow­
lane;

— majstrów budów — zasadn. szkoła bu­
dowlana — dyplom mistrza — upraw­
nienia budowlane — 5 lat praktyki.

Warunki pracy i płacy do omówienia.
Zgłoszenia przyjmuje Samodz. Sekcja Orga­

nizacji i Kadr, pokój 28, pod adresejn podanym 
wyżej — telefon 572-71. 8335-Kl
Zakład Samochodów Rolniczych, Poznań, ulica 
Warszawska 349 — zatrudni pracowników w 
następujących zawodach:

— blacharz samochodowy,
— lakiernik,
— ślusarz narzędziowy i ogólny,
— spawacz gazowy.
Bliższych informacji udziela Dział Kadr 

i Szkolenia — telefon 700-81, wewn. 68.
Dojazd do pracy autobusem zakładowym.
Gwarantujemy zakwaterowanie. 8389-K1

Pracowników do prac dorywczych przy wyła­
dunku wagonów w godzinach przed i popołud­
niowych również w niedziele i święta 

zatrudni:
Przedsiębiorstwo Sprzętowo - Transportowe 
Budownictwa Rolniczego Zajezdnia w Przeź­
mierowie ul. Budowlanych 1 tel. 472-05, 472-06.

Wynagrodzenie płatne w tym samym dniu po 
zakończeniu pracy. 8342-K1
Poznańskie Zakłady Produkcji Betonów „POZ^ 
BET” zatrudnią od zaraz z terenu miasta Poz­
nania i powiatu poznańskiego

— Inżynierów Budowlanych z wykształce­
niem wyższym technicznym

do Działu Produkcji i Realizacji 
do Działu Głównego Mechanika

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 
w Budownictwie.

Zgłoszenia wraz ze szczegółowymi dokumenta­
mi kierować prosimy do Sekcji Kadr przy 
PZPB „POZBET” w Poznaniu ul. Marcinkow- 

* skiego 1. 3845-K1

Komunikaty

Rada Lekarskiego Akademii Medycz­
nej w Poinaaaśu — podaje do wiadomości, że 
dnia 4 i 5 grudnia 1973 ry odbędą się OBRONY 
DOKTORSKIE niżej wymienionych:

Dnia 4 grudnia 1973 r. — sala seminaryjna 
Zakładu Fizjologii Instytutu Nauk Fizjologicz­
nych — ul. Święcickiego nr 6 —
1.' lek. dent. Beaty Jachimowicz — pt.: „Prze­

bieg gojenia się ran tkanek miękkich u my­
szy po zastosowaniu sproszkowanej chrząst­
ki ksenogenicznej, liofilizowanego czosnku 
i oksytetracykliny” — godz. 9.
Promotor — dcc. dr Joanna Krajnik. 
Recenzenci — prof. dr Grażyna Jarząb, prof. 
dr Przemysław Gabryel;

2. lek. dent. Barbary Żeromskiej — pt.: „Miej­
scowy odczyn immunologiczny w zębopo- 
chodnym zapaleniu błony śluzowej zatoki 
szczękowej” — godz. 9.45.
Promotor — doc. dr Joanna Krajnik. 
Recenzenci — prof. dr Grażyna Jarząb, prof. 
dr Stefan Mackiewicz;

3. lek. dent., lek. med. Leszka Lewandowskiego 
— pt.: „Analiza zębopochodnych torbieli w 
aspekcie badań klinicznych i anatomopato- 
logicznych” — godz. 10.30.
Promotor — doc. dr Stefan Flieger. 
Recenzenci — prof. dr Tadeusz Owiński, doc. 
dr Ludwik Szlęzak;

4. mgr. biol. Diny Trojczuk — pt.: „Aktywność 
beta-galaktozydazy i beta-fruktofuranozydaz 
jelita cienkiego u szczurów napromienio­
nych w życiu płodowym” — godz. 11.15. 
Promotor — doc. dr Tadeusz Rudnicki. 
Recenzenci — prof. dr Andrzej Danysz, doc. 
dr Halina Karoń;

5. lek. med. Anny Rojek-Solarskiej — pt.: 
„Rozgałęzienia nerwu łokciowego i promie­
niowego do mięśni kłębu kciuka u dorosłych 
i płodów ludzkich” — godz. 12.
Promotor — prof. dr Józef Kołaczkowski. 
Recenzenci — prof. dr Józef Tarmas, prof. 
dr Alfons Senger.

Dnia 5 grudnia 1973 r. — sala ćwiczeń Zakła­
du Biologii Instytutu Biostruktury — ul. Fre- 
dry nr 10 —
1. lek. med. Janusza Rybakowskiego — pt: 

„Badania niektórych parametrów gospodarki 
wodno-elektrolitowej u chorych z zaburze­
niami efektywnymi leczonych węglanem 
litu” — godz. 11.
Promotor — prof. dr Stanisław Dąbrowski. 
Recenzenci — doc. dr Stanisław Pużyński, 

_ doc. dr Kazimierz Bączyk;
2. lek. med. mgr. chem. Janusza Godlewskiego 

—. pt.: „Wpływ środków zakłócających gos­
podarkę amin biogennych mózgowia na nie­
które wyższe funkcje nerwowe u szczurów” 
— godz. 11.45.
Promotor — doc. dr Alfons Chodera. 
Recenzenci — prof. dr Jerzy Maj, doc. dr 
Gerard Straburzyński;

3. lek. med. Sylwestra Sobieszczyka — pt.: 
„Radioimmunologiczne oznaczanie hormonu 
luteinizującego w pierwotnej i wtórnej nie­
doczynności gonad” — godz. 12.30. 
Promotor — doc. dr Jerzy Kosowicz. 
Recenzenci — prof. dr Aleksander Kraw­
czyk, doc. dr Józef Baron.

Sala seminaryjna Szpitala Pawłowa — ulica 
Długa nr 1/2 —
1. lek. med. Rajmunda Siennickiego — pt.: „Pa­

rametry spirometryczne respiratorów ciśnie- 
niowo-zmiermych (w układzie modelowym)” 
— 4. XII. 1973 r., godz. 12.45, sala fizjologii. 
Promotor — prof. dr Witold Jurczyk.
Recenzenci — doc. dr Marek Sych, doc. dr 
Gerard Straburzyński;

2. lek. med. Janusza Aniszczenkl — pt.: „Ba­
dania nad zakażeniem dróg moczowych w 
kamicy nerek i moczowodów” — godz. 10.45. 
Promotor — doc. dr Władysław Twardosz. 
Recenzenci — prof. dr Alfons Wojewski, 
prof. dr Józef Wiza;

3. lek. med. Jerzego Pichóra — pt.: „Społeczne 
aspekty identyfikacji zawodowej anestezjo­
logów” — godz. 11.30.
Promotor — prof. dr Mieczysław Stański. 
Recenzenci — doc. dr Andrzej Różanowicz, 
prof. dr Witold Jurczyk.

Z pracami i opiniami recenzentów można za­
poznać się na miejscu w Dziekanacie Wydziału 
Lekarskiego — Poznań, ul. Fredry 10. pokój 
nr 3. 8378-K1

____O Lokale
Bezdzietne małżeństwo — 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju n.ieu- 
meblowanego. Osiedle Bo 
haterów II Wojny Swiato 
wej 86 m. 10.

Zamienię 3 pokoje z przy 
należnościami, samodziel­
ne, Łazarz (piece) — na 
dwupoko jowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla !36®9g.

Szukam samodzielnego po 
kołu. Tel. 679-647. L3528g
Studentka poszukuje l-o- 
sobowego nokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 135.83g.
Pani, wynajmie jednooso 
bowy, niekrenujący, chęt 
nie w willi. Oferty „P-a 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13576g

Zguby ® Różne
12 listopada — zaginęła 
półroczna suczka, cocker 
Spaniel, maści rudo-zło- 
tej. Znalazcę lub osobę, 
która wskaże miejsce po­
bytu nieSka, dobrze wy­
nagrodzę. Winogrady, ul. 
Urnółtowska 23. , 13522gpr 
Dnia IB. XI. zaginęła sza­
ra wilczyca. Zwrot za wy 
nagrodzeniem., Palacza 27 
m. 4. 13174'g

Zdecydowanego wspólni­
ka do szklarni. przvjmę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla . 13570g.
Pomieszczeń na warsztat 
samochodowy w Pozna­
niu, lub okolicy, poszu­
kuje, względnie inne pro 
nażycie, przyimę. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12671 gpr.



SPÓŁDZIELNIA PRACY
<4 • Lokale

Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu 
ORGANIZUJE

♦ KURSY KWALIFIKACYJNE CZE­
LADNICZE i mistrzowskie

♦ KURSY SPAWANIA ELEKTRYCZ­
NEGO i GAZOWEGO

4 KURSY dla ELEKTRYKÓW ubiega­
jących się o sprawdzenie kwalifikacji.

Bliższych informacji udziela oraz zgło­
szenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia w Po­
znaniu, przy ul. Klasztornej nr 2 — telefon 
542-26, od godz. 8 do 18, w sob. do 15.

 8248-K1

KALISKIE ZAKŁADY KONCENTRATÓW SPOŻYWCZYCH 

w Win larach, k. Kalisza

POSZUKUJĄ DOSTAWCÓW CZOSNKU
ze źródeł państwowych, spółdzielczych i prywatnych.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kontraktacji 
telefon Kalisz 20-25, wewn. 40.

3055-K2

Praca 9 Nauka Potrzebny ślusarz spa­
wacz Poznań, ul. Waw-

Dwie pracujące panienki 
poszukują pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13216®.

Zamienię mieszkanie kwa
terunkowe 3 pokoje,
kuchnia, łazienka — oko 
lica Starego Rynku na 
spółdzielcze typu M-4 lub 
M-5. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
1323»g.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
zamieni dziurkarkę 

SOEMTRON 415

Korepetytora z zakresu 
nauki indywidualnej Ję­
zyka angielskiego I nie­
mieckiego (dla początku­
jących) poszukuję. Zgło­
szenia pod tel. 474-38 
godz, 8, 13219#

rzyńca 3S. 13218g Samochody
Asystent Politechniki 
przygotowuje do egzami­
nów fizyka, matematyka, 
tel. 572- U, we W. 539.

 13279#

Skodę 1000 MB sprzedam.
Janikowska 42. 13218 g

Sprzedam Moskwicza 403, 
ul. Kramarska 6a, (pod-

Poznańskie PYwdsięWorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 

w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128

POSZUKUJE

POKOI UMEBLOWANYCH

na sprawdzarkę 
SOEMTRON 425, 

lub zakupi sprawdzarkę. 
Centralny Ośrodek Zmechanizowanej Ewi­
dencji przy Zjednoczeniu Budownictwa 
Rolniczego 60-845 Poznań, ul. Kochanow-

Przyjmę ucznia, sprzą­
taczki i kelnerki doryw­
czo. Puszczykowo — Po. 
znańska 5. 13206g

Potrzebna gosposia zaraz, 
własny pokój, warunki 
bardzo dobre, tel. 467-49. 

13191 g

student udziela korepety 
cji z matematyki. Zgło­
szenia tel. 67-18-87.

 13415g

Kupno Sprzedaż

wórze). 13238g

Sprzedam samochód Sko­
da 100 S, rok produkcji 
1973, przebieg 10.-00 km.,
telefon 780-734. 13231g

skiego 7. 8352-K1

Komunikaty

Potrzebna pani z prakty­
ką do szycia biustonoszy 
i galanterii. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13242#.

Obraz olejny l figurę z 
brązu — kupię. Oferty 
,,265048” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38.

3O10-K2
Stylową jadalnię, starą 
porcelanę, lampy kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 13492#.

Sprzedam Syrenę 104 w 
bardzo dobrym stanie, 
rocznik 1970. Oglądać Po­
znań, Gołucliowska 14 
(Górczyn przy Leszczyń­
skiej) po godz. 17. 13224g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produk­
tami Naftowymi „CPN” w Poznaniu — zawia­
damia odbiorców, że w okresie zimy 73/74 — 

rozprowadzać będzie olej napędowy I Z-20 
i w mniejszych ilościach olej napędowy 
I Z-35.

Potrzebny zaraz kierow­
ca emeryt na kilka go­
dzin dziennie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13241#.

Sprzedam szlifierkę taś­
mową, frezarkę i samo­
chód Syrena 104. Stolar­
nia, Nowowiejskiego 21.

 I3338g
Samodzielngo 
samochodowego

blacharza 
zatrud-

nię. Możliwość mieszka-

Sprzedam tapczan używa 
ny, jednoosobowy, lakier

nia. Informacja, Poznań,

Olej napędowy I Z-20 o temp, blokady zim­
nego filtra minus 12° C, może być również sto­
sowany w temperaturach niższych od podanej

Wojska Polskiego 45, 
13262#

samochodowy VW 
ge, tel. 504-94.

oran- 
13401#

Z powodu choroby sprze
dam Poznaniu

pod warunkiem, że pojazdy 
ocieplone układy paliwowe
zbiorniki.

Natomiast 
prawidłową 
temp, minus 
temperatury

olej napędowy I

będą posiadały 
oraz pomocnicze

Z-35 zabezpiecza
pracę silnika wysokoprężnego do 
20° C. Przy niższych spadkach 
(poniżej — 20° C) można stosować

dodatek nafty do oświetlenia, jednak nie wię­
cej jak 30 proc.

Jednocześnie zwraca się uwagę, że do smaro­
wania silników wysokoprężnych przeznaczone 
są wyłącznie oleje superol.

W okresie zimy olej superol 8 BI, 8 W i 8 WW 
względnie 11 W. Stosowanie innych olejów 
może niekorzystnie wpłynąć na sprawność sil­
ników oraz skraca ókresy ich eksploatacji.

Informacji dotyczących własności i zastoso­
wania paliw, olejów i smarów udziela Dział 
Techniki Paliwowo - Smarowniczej PPOPN 
„CPN” — Poznań, ul. 27 Grudnia 15, telefon 
593-43. 8395-4C1

Dnia 23 listopada 1973 r. zmarł nagle 
w Sierakowie Wlkp. nieodżałowanej pa­
mięci kolega, długoletni i wzorowy pra­
cownik służby zdrowia,

ordynator oddziału dziecięcego 
lek. med.

Kazimierz Sławomir
TARANEK

lat 42.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
ZOZ w Międzychodzie

13699g

W dniu 23 listopada 1973 r. zmarła

mgr HELENA SUDOWA
emerytowany profesor II Liceum Ogólno­
kształcącego im. Heleny Modrzejewskiej, 
organizator tajnego nauczania, zasłużony, 
ofiarny pedagog, nasza nieodżałowana ser­
deczna koleżanka, przyjaciel młodzieży.

Zostanie zawsze w naszej pamięci.

Dyrekcja, Grono Profesorskie 
Komitet Rodzicielski, młodzież 

13712g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 22 listopada 1973 r. zmarł niespodzie­
wanie nasz nieodżałowany i niezapomnia­
ny kolega, wzorowy, sumienny i ceniony 
pracownik,

długoletni kierownik działu inwestycji

JAN KUHN
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 26 listopada 1973 r. o godz. 12.30 na 
cmentarzu na Górczynie.

Żegnając Go z żalem, składamy tą drogą 
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia.

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy

Poznańskich Zakładów Przemysłu
Piekarskiego

8382-K!

Do szycia biustonoszy 
przyjmę. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13344g.

Zatrudnię zaraz panie 
umiejące robić na szydeł 
ku. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13366#.

Warsztat samochodowy 
przyjmie blacharza. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 13356#.
Specjalistkę do szycia 
(klejenia) rannych pan­
tofli tekstylnych poszuku 
je prywatna pracownia. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla L3399g.
Ogrodnika przyjmie o- 
grodnictwo szklarniowe. 
Oferty „Prasa”, uran wal 
dzka 19 dla 13491g.
Cukiernik - czeladnik z 
Łodzi poszukuje pracy na 
stałe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
13467g.

sztat produkcyjny
war- 

akce-
sorii samochodowych, do
brze prosperujący zbyt
zapewniony (może być z 
mieszkaniem). Tylko po­
ważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 

13497#.
Sprzedam motor MZ 250 
Sport. Poznań, ul. Dą­
browskiego 50 m. 7.

13408g
Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór po 
lecą Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

1'3431 g

Sprzedam pianino
metalowa l
Rybak! 16 m

Skołuda,
płyta 

, ul.
16. 13450g

Sprzedam futro redingo- 
te nutrie epilowane. ko­
żuch męski, błam piżma­
ki. Mylna 52 m. 24.

13438g
Sprzedam tokarnię. Poz­
nań, Wroniecka 24 Tom.
cżak. 13 461 g

Dnia 23 listopada 1973 r. zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, śp.

mgr HELENA SUDA 
z domu Korczowska, 

emerytowana profesorka II Liceum.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 14.15 na Junikowie,

o czym zawiadamia
pogrążona w głębokim smutku

rodzina
13713g

tW dniu 23 listopada 1973 roku zasnął 
w Bogu nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść, dziadek i wujek

KAZIMIERZ BOGAJSKI
lat 80.

Pogrzeb odbędzie 
dnia 26 bm. o godz. 
Miłostowie.

się 
12

w poniedziałek, 
na cmentarzu na

Rodzina

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
13665g

Dnia 21 listopada 1973 r. zmarł nagle

LEON WINIARZ
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi,

nasz długoletni, sumienny, zasłużony pra­
cownik — serdeczny kolega.

Wyrazy współczucia Rodzinie składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 

Zakładu Doświadczalnego przy INOP 
w Poznaniu

8375-K1

Dnia 23 listopada 1973 r. zmarła

ELŻBIETA STARKOWA
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 26 bm. o godzinie 10.30 na cmentarzu 
górczyńskim.

W Zmarłej straciliśmy drogą koleżankę, 
wzorowego i cenionego pedagoga.

Siostrze i Rodzinie wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Dyrekcja, koleżanki i koledzy 
oraz młodzież

Szkoły Podstawowej nr 71 w Poznaniu
137762

Bony PeKaO 
kupię. Oferty 
Grunwaldzka 
1327»g.

na Fiata 
„Prasa”, 

19 dla

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową w dobrym 
stanie. Oglądać w niedzie 
lę 26-go, godz. 11—14, Par 
king przy Marcinkowskie
go. 13143#

Kupię bony
Fiata. Oferty 
Grunwaldzka 
13133#.

PeKaO na 
„Prasa", 

19 dla

Sprzedam Wartburga 312. 
Poznań, ul. Arciszewskie
go 35 H m. 7. 13302#

Zaporożec premia PKO 
sprzedam. Poznań, Polna
3 m. 22. 13325g

Sprzedam Fiat
1968 r., 73.COO 1km,

125 p —

90.000 zł. Biliński,
cena 
Poz-

nań, Sowińskiego 21.
1’3381#

Sprzedam Syrenę premia 
PKO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
13412#.

Wartburg 1090, rocznik
1964, tanio sprzedam. Myl
na 52 m. 24. 13437g

Syrenę 105 sprzedam, tel.
405-05. 13462#

Sprzedam Syrenę 104. Po 
znań, Lodowa 19 B m. 1. 

13608#

Fiata 1?5 p — 1300 sprze­
dam, 32000 km, Hetmań-
'ska 45 m. 8. 13293g

Syrena 104, 1971 r. produik 
cji, tanio sprzedam po 
małym przebiegu. Irena 
Ćwik, Nieniczyn, tel. 24 
pow. Wągrowiec. 13288g

Sprzedam Syrenę 104, 
rocznik 1968, po kapital­
nym remoncie. Dzwonić 
od 11 do 16, tel. 315-96.

13164g

Fiat 1300 rocznik 68, stan 
idealny, dodatkowe wy­
posażenie, radio, opony 
radialne, zaczep kulko­
wy, cena 115 tys. Telefon
556-41. 1312 4#

Pracujący poszukuje nle- 
krępającego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13173#.
Mieszkanie M-l lub M-2 
własnościowe lub spół­
dzielcze pilnie kupię. Ce­
na obojętna. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13472#.

Sprzedani M-5 
we. Oferty 
Grunwaldzka 
13354g.

własnościo 
„Prasa”, 

19 dla

M-4, M-5 kupię tel. 799-49 
w niedzielę do 22 w ty-
godni u od 18. 13392g

Kupię mieszkanie włas-
noś ci owe, pokoje z
kuchnią, łazienką, telefo 
nem i garażem do 30) ty 
sięcy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
134O5g.

Student poszukuje niekrę 
pojącego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13416#.

Wynajmę pokój małżeń­
stwu. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13413g.

Panienki pracujące na 
wspólny pokój przyjmę.
Prusa 2 m. 8. 13443#

Krotoszyn! Komfortowe 
M-5 spółdzielcze zamie­
nię na mniejsze w Poz­
naniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
13510g.

© Nieruchomości
Sprzedam dom z ogrodem 
i zabudowaniem 35 km 
od Poznania. Dogodny do 
jazd, szkoła i sklepy na 
miejscu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
13134g.

Poznań parcelę do
5000 mJ chętnie zabudo­
waną kupię. Zeylanda 8 
m. 4. 13011®

Kupię działkę budowlaną 
1090 m* Jarocin Okolice. 
Zgłoszenia Jarocin, ul. 
Węglowa nr 2, tel. 264.

987p

© Różne
Poszukuję garążu Wino­
grady okolica Skotar- 
gklej. Oferty ' ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
13320g. _____

Zespół weselny polecam.
Telefon 468-67 po 16.

13369g

Pilnie kupię lub wydzier 
żawię garaż na Sołaczu,
tel. 411-912. 13512#

Formy do wafli-kubków, 
10—30 sztuk w formie, ru 
rek włoskich, ubijaczki 
duże 1 małe — wykonuje 
Jakubowicz, Warszawa, 
Płowiecka 83, tel. 12-12-26, 
wieczorem 10-69-49.

3O5O-K2

tDnia 23 listopada br. zasnął w Bogu 
po ciężkich cierpieniach mój najdroż­
szy dziadek, śp.

JÓZEF SZOTKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o go- 

dzini 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Wnuczka z rodziną

Poznań, ul. Małeckiego 21.
o

tDnia 24 listopada 1973 r. zmarł. opa­
trzony Sakramentami św., nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­

żywszy lat 79, śp.

KAZIMIERZ MIZERSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

27 bm. o godz. 11 z kościoła parafialnego 
w Margoninie.

W imieniu stroskanej rodziny 
ks. Jerzy Mizerski

Kowalewo, Poznań, Środa Wlkp. 13701g

tDnia 23 listopada 1973 r. zmarł czło­
nek założyciel Zespołu Tłumaczy nr 2, 
człowiek nieskazitelnego charakteru, śp.

KAZIMIERZ BOGAJSKI
tłumacz przysięgły

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,
dnia 26 bm. o 
Miłostowie.

Żegnamy Go

godz. 12 na cmentarzu na

z głębokim żalem.

Koleżanki i koledzy
Zespołu Tłumaczy rr 2

13711g

na terenie m. Poznania 
dla zakwaterowania pracowników budowy.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Sekcja Socjalno-Kwaterunkowa PPBP nr 2 
pok. 105; telefon 050-51, wewn. 217 i 218.

8350-K1

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu 

ul. Kościuszki 57, tel. 548-47

OTWIERA KURSY
spawania gazowego i elektrycznego 

celem uzyskania uprawnień — 
„książka spawacza”.

ZEBRANIA INFORMACYJNE ODBĘDĄ SIĘ 
w czwartek, dnia 29 listopada br. 
o godz. 15 — spawanie gazowe 
o godz. 18 — spawanie elektryczne 

w gmachu Zakładu — ul. Kościuszki nr 57.
______________ ______________________________ 8294-K1

Pracownicy poszukiwani
Instytut Krajowych Włókien Naturalnych w Po­
znaniu, ul. Wojska Polskiego 71b 
zaraz:

za trudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wykształ­
ceniem wyższym oraz z długoletnią prak­
tyką.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych.

8324-K1
Poznańskie Zakłady Drobiarskie 
zaraz:

zatrudnią

PALACZY z uprawnieniami na kocioł wy­
sokoprężny.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Osobo­
wych i Szkolenia w Poznaniu, ul. Wykopy 2/4. 
_________ 8312-K1
Centralne Laboratorium Akumulatorów i Ogniw 
w Poznaniu zatrudni:

— tłumaczy języka angielskiego i rosyjskiego 
lub angielskiego i niemieckiego do pracy 
w Ośrodku Informacji

— inżyniera mechanika
— rzecznika patentowego z wykształcenia 

inż. mechanika.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 

Poznań, ul. Forteczna 12/14 (Starołęka) — tel.
730-11 — wew. 12. 83261-KI
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Han­
dlu Wewnętrznego w Poznaniu ul. Wieruszew­
ska 2 — Junikowo, zatrudni:

— robotników magazynowych
— monterów samochodowych
— pracor/ników do transportu — ładowaczy 

na cały etat i pół etatu
— kierowców z I, II i III kat. prawa jazdy 

na cały etat i na pół etatu.
Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy 

zakwaterowanie na koszt przedsiębiorstwa na 
kwaterach prywatnych.

Kierowcy podejmujący pracę ładowacza otrzy­
mują dodatkowe wynagrodzenie.

Kierowcy z III kat. prawa jazdy z rocznym 
stażem pracy mogą zostać przeszkoleni na II kat. 
na koszt przedsiębiorstwa.

Pracownicy po uregulowanej służbie wojsko­
wej będą mieli możność zdobycia zawodu kie­
rowcy na koszt przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Spraw Osobowych ul. Wieruszewska 2, 
tel. 67-44-01 wew. 77. 8309-K1

KAROL TOMCZAK

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 listopada 1973 r. zmarł opa­
trzony Sakramentami św., najdroższy mąż, 

ojciec, syn, teść i dziadek, przeżywszy lat 
50, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 15 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Piątkowskiej.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi i rodziną

Poznań, Bonin la m. 1.

tDnia 23 listopada 1973 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., śp.

JADWIGA KRZYŻANIAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

W żalu pogrążona

siostra
13685g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 21 listopada 1973 r. odszedł od

nas na zawsze mój 
drogi ojciec, teść i 
lat 61

ukochany mąż, nasz 
dziadek, przeżywszy

ANTONI ŁUCZAK

Pogrzeb odbędzie
o godz. 14.15 na Junikowie.

się w dniu 26 bm.

W smutku pogrążona

rodzina

Poznań, ul. Kasztelańska 62. 13702g
rm



Kiedy dojeżdżali do lotniska, 
Cyrilla oczywiście znowu 
płakała.

Clive przełknął gniew, który go 
niemal dusił. Zaparkował na­
przeciwko wejścia. Odnajdując 
resztki cierpliwości odwrócił gło­
wę w stronę żony.

— Słuchaj - wycedził przez zę­
by. — Twoja matka wie o naszym 
kryzysie rodzinnym i dlatego za­
prosiła cię na miesiąc do Rzy­
mu. Przez ostatni tydzień każde­
go dnia oświadczasz, że jutro do 
niej pojedziesz. Ale zawsze w 
ostatniej chwili rezygnujesz, za­
czynając ze mną łzawą dyskusję. 
Wczoraj przysięgałaś na wszystkie 
świętości, że dziś z pewnością 
odejdziesz. A teraz? Znowu sie­
dzisz i płaczesz. Za chwilę mi po­
wiesz, że musisz ze mną koniecz­
nie jeszcze raź porozmawiać. Nie 
mogę tego dłużej wytrzymać. Ja 
mam również nerwy. Zdecyduj się 
wreszcie.

— Chcę to zrobić od kilku dni 
— powiedziała szeptem, przez łzy. 
— Ale nie mogę. Chodź, poroz­
mawiamy...

— Koniec - powiedział. — Dziś 
musisz odlecieć.

Wysiadł z samochodu, zawołał 
tragarza i poszedł otworzyć ba­
gażnik.

— Dwie walizki i jeden neseser 
- skinął tragarzowi. Lot A-24 do 
Rzymu. Bez przesiadki.

W międzyczasie z samochodu 
wysiadła również Cyrilla.

— Gdzie schowałeś szkatułkę 
z moimi kosztownościami? — spy­
tała drżącym głosem.

— Jest w większej walizce — od­
powiedział. — Sam ją tam włoży­
łem. Jeżeli będziesz ją trzymać w 
torebce to ukradną ci wszystko, 
tak jak to było w Mediolanie. 
Podał jej paszport.

BARKELY MOTHER

Szkatułka
z kosztownościami

| Nowelka kryminalna I
— Idź i ostempluj go. Przynio­

sę ci bilet i kwit bagażowy.
Odszedł, obejrzał się dopiero 

przy wejściu do hali. Cyrilla sta­
ła wciąż obok samochodu, na 
zmianę to wycierajgc zapłakane 
oczy pogniecioną chusteczką, to 
grzebiąc w torebce i neseserze. 
Bagażowy położył walizki na wó­
zek.

w połowie drogi usłyszał jak go 
wola : Clive, Clive!!

Odwrócił się i tytko z najwięk-
szym trudem opanował się. 
zdążysz — powiedział. — 
znowu przyszło do głowy?

W milczeniu wcisnęła 
rękę kopertę, obróciła się

— Nie 
Co ci

mu w 
i po-

Rzucił papierosa na ziemię i 
rozdeptał go obcasem, wszedł do 
środka i dołączył do małej grup­
ki czekających przed kasą. Ku­
pił bilet i przeszedł do działu 
bagaży. Walizki już zważono, 
przyczepiając do nich oznakowa­
nie. Clive zapłacił nadwagę.

Kiedy z głośnika zapowiedziano 
lot do Rzymu, spotkał się prz^ 
wejściu nr 9 z Cyrillą. Dał jej bi­
let.

— Wszystko w porządku — po­
wiedział. — Tu masz kwit baga­
żowy. Będzie ci potrzebny dopie­
ro w Rzymie. Nie zgub go.

Cyrilla zawahała się, chciała 
mu coś powiedzieć. Potem nagle 
odwróciła się i poszła bez słowa 
pożegnania wraz z innymi pasa­
żerami w kierunku samolotu.

Widział ją odchodzącą, we­
stchnął, zrobił w tył zwrot i szyb­
ko ruszył w kierunku baru. Gdzieś

biegła w kierunku samolotu.
Patrzył na nią niechętnym spoj­

rzeniem, kopertę włożył do kie­
szeni. 
wsiadł 
Rzymu

Wrócił do samochodu, 
i czekał aż samolot do 
wzbije się w powietrze.

Kiedy zginął mu z oczu, urucho­
mił silnik i powoli odjechał.

Był kwadrans po pierwszej.
Jeszcze 60 minut — jeżeli to 

dobrze działa. Zmarszczył brwi. 
To musi dobrze działać. Precyzyj 
ny szwajcarski budzik połączony 
z materiałem wybuchowym. 
Wszystko razem w szkatułce z 
kosztownościami. Gdzieś nad 
Alpami — pomyślał — samolot roz 
leci się w drobny mak.

Myślal też nad tym jak świat 
skomentuje katastrofę. Wiado­
mość o niej powinna go zastać, 
kiedy będzie wśród ludzi. Niech 
go zobaczą jak blednie, jak pę­
dzi do telefonu, jak prosi towa­
rzystwo lotnicze o szczegóły; o 
nazwiska osób, które ewentual­
nie przeżyły. Będą go widzieli

załamanego i zniszczonego bó 
lem.

Potem połączy się z cudowna 
Arabelle...

Spojrzał na zegarek. Druga 
osiem. Zostało mu tylko siedem 
minut.

Zdjął nogę z gazu i zatrzymał 
samochód pod rozłożystym drze 
wem.

Druga dwanaście. Jeszcze trzy 
minuty zanim...

Sięgnął do kieszeni, po papie­
rosa. Jego palce natrafiły na ja­
kiś papier. Ach, tak. Koperta. Za­
stanowił się, co też chciała mu 
jeszcze powiedzieć. Zapewne to 
samo co zawsze. Że moglibyśmy 
być razem, że trzeba to raz jesz­
cze spróbować.

Nie. To beznadziejna sprawa. 
Już za późno,-'kochanie.

Druga czternaście. Jeszcze mi­
nuta...

Właściwie to powinien ten list 
spalić nie czytając go. Nie. Jed­
nak przeczyta. Może sobie pozwo­
lić na ten ostatni „krzyk serca”. .

Rozerwał kopertę. Cyrilla napi­
sała tylko kilka słów.

Zgadywanka literackaRzeki

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia uczuciowa
radości, 
imionach,

ADOŚC — od prasłowa 
rad, używane pierwot­
nie w liczbie mnogiej:

Częsty składnik w
nazwach

Radzyń). Przysłowia:
(Radom.

..Obie-
canka, cacanka, a głupiemu ra 
dość”. „Często są radości przy 
czyną żałości”. „Jednym ra­
dość, drugim smutek’’. Krótka 
radość, a żal długi”. „Nic się 
predzej nie starzeje jak ra­
dość”.

SMUTEK -— od met, zamęt, 
odmęt, smętny, postać oboczna

Pod redakcją Z. Kozłowskiego

DIAGRAM NR 76 
E. Brunner

(„Akademische Monatshefte’’, 
1910 r.)

Mat w 3 posunięciach

Sytuacja przedstawiona na dia­
gramie jest interesującą. Czarny 
król znajduje sie w pozycji pato­
wej.

Białe, by wykonać zadanie, mu­
sza wpierw odejść wieża z pola 
c4. Próbna gra np. po l.Wf4? nie 
prowadzi do celu, ponieważ 1. 
...K:c5 2.Wgg4 Kc6 i po 3.Wc4! 
nastenuje Kd7! Jak zatem trzeba 
zagrać wieża?

Rozwiązanie trzychodówki poda- 
jemy niżej. Życzymy przyjemnej 
rozrywki!

z u to właśnie smutek, smucić, 
smutno. Forma smutek — pra­
polska. Przysłowia: „Zwiodą te 
go wesołe nadzieje, kto z cu­
dzego smutku się śmieje”, 
„Smutne to, ale prawdziwe”. 
„Nie wart radości, kto smutku 
nie doznał”.

czułośC — od czuć, a od 
tego czuwać, czucie, uczucie, 
rozczulić, czujny. Czułość ozna 
cza także obok tkliwości ser­
deczność, wrażliwość, uczule­
nie na coś, „hańbę ojczyzny 
czujący” (Słowacki), troskli­
wość. Przysłowia: „Czułość czu 
łością się wznieca”, „Kto nie 
ma czułości, ten nie wart li­
tości”. ,.Czułv jak mimoza”.

NIENAWIŚĆ — nienawidzić, 
nienawistny — dziś znane tyl­
ko w przeczeniu, w XV i XVI 
wieku istniało samo nawidzieć 
w znaczeniu chętnie widzieć, 
kochać — w przeciwieństwie 
do zawidzieć, zawiść. U wszy­
stkich Słowian tak samo. 
Zwroty: ..Jad nienawiści”, nie 
nawiść zaślepia, pali, wybu­
cha, wygasa, trwać w niena­
wiści. ściagać na siebie niena­
wiść. Przysłowia: „Niena­
wiść krzemień, wdzięczność 
kamfora”. „Nienawiść złem cu 
dzym sie chłodzi, choć jej to 
samei równo szkodzi”, ..Nie­
nawiść sen odbiera”. „Niena­
wiść znaidzie winę i do krzyw 
dv orzvc7vne”

WESOŁOŚĆ — dawne wese­
le albo wiesiele potem, w 
XVI w. wesele oznacza festyn, 
od XVIII — wesele ślubne. Pra 
słowiańskie. Dawniej wesołość 
znaczyła rozrywkę, przyjem­
ność. „Silić się na wesołość”. 
Przysłowia: „Nikt nie broni 
wesołości byle była w poczci­
wości” „Wesoły jak jabłko na 
jabłoni”.

u wszystkich Słowian to samo. 
Przysłowia: „Serce nie sługa”. 
„Serce pewny prorok, a nigdy 
nie myli”, „Źle gdy dobrym 
sercem licha rządzi głowa’’. 
„Gdy serce nie chce, rozum nie 
pomoże”.

„Bardzo się starałam. Ty 
zresztą wiesz, jak bardzo. Aż 
do ostatniego momentu. Ale te­
raz już nie mogą. Opuszczam 
cię. Arabelli życzą dużo szczęś­
cia. Sądzę, że potrwa ono dłu­
żej niż jedno lato.

Cyrilla“
Zerknął jeszcze na post scrip- 

tum.

„Nie biorą ze sobą nic, co 
otrzymałam od Ciebie. Szkatuł­
kę z kosztownościami znaj­
dziesz w bagażniku“.

w tytułach
W tytułach utworów występu­

ją często nazwy rzek. Natu­
ra rzek — płynnych a nie­

zmiennych, swojskich a zawsze 
trochę tajemniczych, ślepo żywio­
łowych a zarazem życiodajnych — 
sprawia, że nadają się one bar­
dzo do literackiej metafory. Dla­
tego też nazwy rzek używane są 
często w tytułach jako symbole 
pewnych nastrojów, spraw lub re­
gionów. Jakie są tytuły z rzekanV 
w twórczości niżej podanych au­
torów?

1. S. Żeromskiego,
2. E. Orzeszkowej, •
3. M. Szołochowa, i o
4. J. Wiktora,
5. M. Kozakiewicza,
6. B. Pilniaka,
7. J. Iwaszkiewicza,
8. L. Leonowa,
9. M. Żuławskiego,

10. P. Boulle’a.
Zastanów się i spróbuj odoo- 

wiedzieć na zadane pytanie. Na­
stępnie na tej samej stronie — 
poszukaj prawidłowych odpowie­
dzi i porównaj ze swoimi wiado­
mościami.

Poziomo: 1. powieść Poli Go­
jawiczyńskiej, 5. ptak podobny 
do chruściela. 8. pojazd posu­
wający sie po szynach, wóz, 

_9„ rozpiętość głosu ludzkiego, 
11. zwrot staropolski, +9r*służy 
36 zalepiania ścian, 14,-.,remis 
na szachownicy. 15. dolna 
cześć stęnora. J.6. ptak z rodzi­
ny papug amerykańskich, 17. 
muza poezji miłosnej. 19. mo­
dlitwa muzułmańska. 20. ado­
rator, wielbiciel, 21, zatoka Mo­
rza Czerwonego.

Pionowo: 1„ niewielki wodo­
spad tworzący kilka progów. 2. 
wcielenie, inkarnacja, 3. me.- 
tal, którego związki używane 
są jako trutki na gryzonie. A. 
lilia afrykańska, 5. forma eks­
komuniki..^, onis wyprawy Cy- 
rusa Młodszego przeciw bra­
tu, 7. bezpośredni podział jadra 
komórkowego. 10. strój żałob­
ny, .12. egipska królowa nieba 
i opiekunka kobiet. 18. narzą­
dzie do rozpruwania pan­
cernych.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do 30 listopada br. przyślą 
— z doniskiem „Krzyżówka” — 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sujemy nagrody w postaci 3 bo 
nów książkowych po 50 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski” skrytka pocztowa 1074, 
00-959 Poznań.

Rozwiązanie krzyżówki nr 35
Prawidłowe rozwiązanie krzy­

żówki nr 35 winno brzmieć:
Poziomo: sal. Ross, tapicer, 

otok. woda. pal. balotaż, ba- 
raż. atest, karabin, dno. okup, 
saga, Teheran, ągat, dama.

Pionowo: szop, atol. lak. pi­
rat. rewolta. Or-ot. staż, tata­
rak. dansing, parapet, miner, 
kopa, ruta, Dana. oaza. sad.

Nagrody za prawidłowe roz­
wiązanie wyślemy pocztą.

LITOŚĆ — litować się. daw
niej lito mi go — żal mi 
dawniejsze: lutować, luto,

go. 
lu-

tość; lu ocalało jedynie w na­
zwie miesiąca luty. Słowiań­
skie. Dawniej znaczyło srogi, 
okrutny, np. luty mróz, potem 
nastąpiła zmiana znaczenia na 
miłosierny. zdjęty litością. 
Zwroty: „Bez litości”. „Słońce 
paliło bez litości” ..Na litość 
boską” dawniej litować się 
czemuś: „Ty niewolników litu 
jesz się męce” (Słowacki). Przy 
słowia: „Mało tam bywa słusz 
ności, gdzie wiele trzeba li­
tości”. „Litość nie jest złym na 
logiem”. „Szczęście otwiera du 
sze litości nieszczęście ją zamy 
ka”, (PAI)

Próbował właśnie wyskoczyć z 
samochodu, kiedy bomba wybuch­
ła.

JAN MOLIK

Kpt, Krzysztof Baranowski - że­
glarz i dziennikarz.

JERZY LANGOWICZ

Nie centymetrami, lecz miarą uczynków mierzy 
się to, o co wyrośliśmy ponad przeciętność.

Podpis na aktach jest czasem aktem odwagi.

Domek jednorodzinny to dla wielu wciąż jeszcze 
chata morgana.

Każdy jest kowalem swego losu, jednak tak mało 
ludzi zna się dzisiaj na kowalstwie.

ACH. TE REMONTY!
Rysował:
GWIDON MIKLASZEWSKI

Rozwiązanie zadania (p. diagram 
nr 76). 1. Wh4 (aby nasteonie na 
polu c4 mogła matować druga wie 
ża odsłaniając gońca, który kon-
troluie no!e d7). 
Kc6 3.Wc1X.

.K:c5 2.Wąą4

ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI
1. „Wisła”, 2.

3. „Cichy Don” 
Sekwaną”, 5.

Nad Niemnem"
4. „Wierzby 

„Wiosna
Odra”. 6. „Wołga wpada do 
rza Kaspijskiego”. 7. „Młyn

nad 
nad 
Mo­
nad

Lutynią". „Młyn nad Kamionna” 
i „Młyn nad Utrata”, 8. „Nad 
rzeką Socia”. 9. „Rzeka Czerwo­
no” 10 .Most na rzece Kwa”’.

ZŁOŚĆ — zły. źlić sie. zło­
dziej (oznacza już w XIV w. 
nie złoczyńcę, lecz tego co krad 
nie), złoczyńca, złorzeczyć. Pra 
słowo to samo i tak samo u 
wszystkich Słowian. Zwroty: 
..Na złość” — na przekór. 
..Jak na złość” — jakbv na 
nrzekór. „Pękać ze złości” „Le 
oiei jest złość ciernieć niż czy 
nić”. „Nie ma ryby bez ości, 
"ie ma człeka bez złości” „W 
ilości 'nie wie jeżyk co wy- 
'•hłości”. „Na złość oan.i matce 
-"‘ech mi uszy zmarzną”.

SERDECZNOŚĆ — od serce 
— z dawniejszego sierce (XV 
w.), pierwotne natomiast serd 
— i sierd — w: serduszko ser 
deńko, serdeczność. Prasłowo

W

Dyskretne przypomnienie! — Jestem z komisji budowla­
nej. W jakiej sprawie pan nas 

wzywał?

- Widzi pan, drzwi już się nie zacinają!

- Czego się pani denerwuje? Zaraz przyniosę plaster i sie zale-
- Tego dachu nie opłaca 
nam teraz naprawiać, 
wiosnę cały dom będzie 

rriontowany!

sie 
Na 
re-

- Jak pan nam będzie ciąąk 
w karty zagłada!, to my tu m< 
prędko ten remont skończymy
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